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5 ? Za redafeoyą odpowiedzialny 
Wincenty Bolewaki w Poznaniu.

Administracja, Ekspedycja i Biuro redakcji przy 
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Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem ¿onitfdziałków 

i dni poświętnych.

Rękopisma
nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone 

będą.
Listy

¿o RSdakcyi, Admińistracyi i Ekspedycji winny 
być frankowane.

f Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w P.-.d4x n 
ńiemieckióm i w Austryi 9 nur-sk 15 fen., -■/ s--- 
gii, Włoszech, Szwajcaryi, Berbii, Ameryk, Daa... 

Francji, Anglii i Szwecji 12 w.'••••«.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niiój) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycji Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 feu. — 
Reklamy od wiersza petytowego 80 fen. (iaclusiTe

tłumaczenia).

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
W Paryżu Librairie du Luxembourg, Bne des Grands Augustins 3; pułkownik Raczkowski. Faubourg Poissonnière 33. - OGŁOSZENIA dla „Dziennika Poznańskiego» przyjmują: w Warszawie Rajchmann i Srendler, Ulioa Senatorska L 22/- 
W Paryżu pan Adam, Rue Clément 4. — W Hamburgu, łrankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasensłem Sr Vogler. — W Berlinie Rudolf Masse, Jerusalemerstrasse 48. — W Frankfuroie nad Menem Jf. Dauba d ’ "

W Wrooiawiu M. Daube j* Comp., Haasenstetn j- Vogler i Rudolf Mosse. — W Pleszewie 2. Zboralski. Comp.

Czas odnowie przedpłatę!
W skutek późnego zapisywania mnożą 

się reklamacye, którym zapobiedz nie od 
nas zależy. Prosimy więc o najwcześniejsze 
zapisywanie.

Warunki przedpłaty pozostają te same 
co w ubiegłym kwartale

Administracja Dzień. Pozn.

POZNAŃ, 25 września.

Więcćj niż półurzędowy wiedeński „Fremdenblatt“, 
niezadowolona jeszcze „Nordd. Allg. Ztg.“, że interpela- 
cye, jakie mają przyjść pod rozprawy sejmu węgierskie­
go, podnoszą wielkie wątpliwości w trwałość i skute­
czność sojuszu z Niemcami. „Fremdenblatt“ twierdzi, 
jak pisaliśmy, że nie ma nic trudniejszego jak traktowa­
nie spraw zagranicznych w łonie parlamentu, a to dla 
tego, że idą zwykle za wrażeniem chwili nie znając 
wszelkich okoliczności, i spodziewa się, że odpowiedź ze 
strony gabinetu rozproszy wszelkie obawy co do przy­
mierza niemiecko-austryackiego. „Nordd. Allg. Ztg.“ na­
tomiast drwi sobie z interpelacyi wniesionych, a miano­
wicie z artykułów prasy węgierskićj, podzielających te 
ogólne obawy. Zdaniem półurzędowego organu berliń­
skiego owe alarmujące opinią artykuły nie zmienią obe­
cnego stanu rzeczy i nie Zachwieją austryacko-niemieckira 
aliansem. Nasze zagraniczne stosunki, tak pisze „Nordd. 
Allg. Ztg.“, opierają się na stypulacyach, których pod­
stawa jest niewzruszona i które odpowiadają interesom 
jednego i drugiego państwa. Jeżeli ten fakt uprzytomnią 
sobie dzienniki niektóre wiedeńskie i węgierskie, prze­
konają się, że ich krzyki i obawy nie tylko niepotrze­
bne, ale i śmieszne. — Temi oto ogólnikami chciałaby „Nord­
deutsche Allg. Ztg.“ wmówić w łatwowiernych, że sojusz 
z Niemcami wielce korzystuy dla Austryi i Węgier i że 
to, co się dzieje na półwyspie bałkańskim ze strony Ro- 
syi a w czem jćj dopomagają Niemcy, nie sprzeciwia się 
interesom austryackim i nie naraża je na żadne niebez­
pieczeństwo. Tymczasem owa z niecierpliwością oczeki­
wana odpowiedź p. Tiszy na interpelacye węgierskie nie 
tak zaraz nastąpi. Z Pesztu piszą do „Wiener All­
gemeine Zeitung“, że liczne zapowiedzi, iż Tisza wkrót­
ce odpowie na interpelacye o stanie spraw bułgar­
skich i o stosunku monarchii austryackićj do Niemiec 
i Rosyi, zdają się według tego, co z wiarogodnćj stro­
ny dochodzi, polegać na nieporozumieniu i więcćj odpo­
wiadają zrozumiałćj ciekawości opinii publicznćj, niż 
faktycznym stosunkom i usposobieniu kół rządowych. 
Ale jakiekolwiek byłoby to usposobienie, w każdym ra­
zie za rzecz pewną przyjąć można, iż prezes gabinetu 
nie odpowie na te interpelacye wcześnićj, jak przed 
ukończeniem zupełnego ukonstytuowania sejmu węgier­
skiego. O ile uzasadnioną jest istniejąca w pewnych 
kołach politycznych opinia — tak w końcu pisze „Wien. 
Allg. Ztg.“, — że odpowiedź na interpelacye chcianoby 
ile możności odroczyć, ażeby pierwćj doczekać się jakie­
goś wyjaśnienia sytuacyi, nie można w tćj chwili orzec.

Wiadomości, jakie odbieramy z Zofii, donoszą, że 
regeneya napróżno starała się dowiedzieć o nazwisku 
kandydata, jakiego na tron bułgarski zaproponuje Rosya. 
Wszelkie pytania pod tym względem zbywał podobno 
milcząco konsul rosyjski, jednakowoż pozbyć się miano 
już zupełnie tćj myśli, ażeby książę Aleksander mógł 
być wybranym, ponieważ sobranie wybierze tego kandy­
data, na którego zgodzą się mocarstwa. Jak piszą z
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Przekład z angielskiego.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 216.)

Helena oparła się o poręcz i zakryła twarz rękoma. 
Słowa Cazaletty spadały jak krople rozżarzonego ołowiu 
na jćj zranione serce, i po cichu powtarzała sobie: nie 
mogęl nie mogę!

— I siostra pani — mówił Cazalette dalćj, byłaby 
przez panią ocaloną. Co do mnie — znów jakieś dziwne 
drżenie głos mu tamowało, lecz je stłumił prędko — gdy­
bym kochał jeszcze siostrę pani, czyż życzyłbym jćj, aby 
kogo innego zaślubiła ? Czyż nie starałbym się wszelkie- 
mi sposobami, aby ją odbić memu współzawodnikowi ?

— O nie! — zawołała Helena podnosząc oczy — 
bo ona kocha tamtego.

Ton z jakim wymówiła te słowa zdradzał tak wy­
raźnie jak bardzo ją ta myśl dręczyła, że nawet Cazale­
tte był tern wzruszony.

— Panno Heleno — rzekł ujmując jćj rękę, — czy 
pani sądzisz, że ja nie mam dla pani współczucia ? Pani 
kochasz tego człowieka. Teraz gdy się nieodwołalnie od­
dalił od pani, żałujesz żeś mu dała odprawę; wówczas, 
kiedy sądziłaś, że jest ci na zawsze oddanym i nadzieja 
błyszczała ci w przyszłości, miałaś dość woli do odrzucenia 
go chwilowo ; lecz z energią opuszcza cię teraz, kiedy wi­
dzisz, że rzecz ta nie należy już od twojćj woli. Ta sła­
bość pani jest naturalną, niewieścią, ale nie jest spełnie-

Petersburga miał oświadczyć Stambołow, że Bułgarya 
wybierze bezwarunkowo kandydata rosyjskiego, mianowi­
cie, jeżeli tym kandydatem będzie książę Oldenburgski, 
który jako doświadczony żołnierz i bogaty człowiek bę­
dzie mógł godnie reprezentować Bułgaryą. Książę Ale­
ksander miał Stambołowowi powiedzieć, że chętnie wi-, 
działby na tronie bułgarskim księcia Óldenbnrgskieg«^ 
że w danym razie gotów byłby popierać jego kandyda­
turę w Londynie. W ogólności miał wedle słów Stam- 
bołowa książę Aleksander z zaparciem się siebie samego 
przemawiać za zbliżeniem się do Rosyi.

O ile prawdziwe są powyższe doniesienia, które za­
mieszcza berlińska „Post“ w prywatnym telegramie wie­
deńskim, nie umiemy powiedzieć. Jednakowoż zdają się 
być dość prawdopodobne, bo opuszczona przez wszyst­
kich regeneya bułgarska, może uległością spodziewa się 
jeszcze uratować choćby odrobinę samodzielności i nie­
podległości. Że na Anglią liczyć nie może Bułgarya, 
aż nazbyt to widoczna. Anglia nie żąda — tak pisze 
jeszcze najświeższy „Standard“ — ażeby inne mocarstwa 
za nią staczały walki, ale nie może także sama walczyć 
za interesa, które dotykają inne mocarstwa. Jeżeli zaś 
Włochom albo innemu mocarstwu na tem zależy, ażeby 
położyć zaporę między Rosyą a Carogrodem, to niechaj 
takie państwo ze swćj strony robi w tym kierunku także 
usiłowania, nie wdając się w układy, któreby miały tylko 
własny interes na celu.

Co do stanowiska, jakie zajmuje obecnie Turcya, 
dość zajmujące podaje szczegóły korespondeneya caro­
grodzka, jaką zamieszcza „Polit. Corresp.“:

„W kołach tureckich ciągle jeszcze uwidoczniają się 
bardzo sprzeczne prądy i zapatrywania. Są tacy, któ­
rzy wierzą, że po ustąpieniu księcia Aleksandra powróci 
stan równowagi pomiędzy mocarstwami zgodny z trakta­
tem berlińskim, że Rosya, aby nie wejść w kolizyą z 
innemi mocarstwami, będzie się starała miarkować i w 
usiłowaniach odzyskania wpływu w Bułgaryi nie prze­
kroczy granicy status quo ante. Pesymiści natomiast 
mniemają, że świat znajduje się dopiero u wstępu do 
ważniejszych wypadków, że odbył się dopiero prolog a 
zatem nie podobna bez obaw spoglądać w przyszłość. 
Pierwsza grupa polityków opiera swoje zapatrywania na 
rozumowaniu, że kongres berliński stworzył poniekąd 
rodzaj równowagi wpływów Rosyi i Austro-Węgier na 
półwyspie bałkańskim, że wszelkie naruszenie tćj równo­
wagi doprowadziłoby do nieporozumień między mocar­
stwami, że takich nieporozumień nie życzą sobie ani w 
Petersburgu ani w Wiedniu i że nadto książę Bismarck 
jest po to, ażeby ewentualne kolizye zażegnał całą po­
tęgą swego wpływu i powagi. Mniemają więc, że w 
sprawie bułgarskićj przypuszczać można rozwiązanie, 
które nie będzie ani rosyjskiem ani antirosyjskiem, ale 
kompromisowem.

„Druga grupa, która w wystąpieniu Rosyi w Bułga­
ryi widzi tylko pierwszy krok do dalszćj ewolucyi w 
kwestyi wschodnićj, wierzy oczywiście niebezpieczne 
dla Turcyi porozumienie dworów wiedeńskiego i peters­
burskiego za wiedzą i aprobatą Niemiec. Według tćj 
grupy jedynie Anglia mogłaby wystąpić z inieyatywą, 
żeby utrzymać Rosyą w odpowiednich granicach umiar­
kowania. Ale Anglii potrzeba jeszcze nie mało czasu, 
ażeby mogła granice swoje w Indyach postawić w do­
stateczny stan obronny. Otóż pesymiści skrajni docho­
dzą nawet po tak ponurych zapatrywań, że Anglia wi­
działaby może poniekąd z zadowoleniem, gdyby Rosya 
siły swoje koncentrowała w Europie, zamiast, żeby je 
wysyłała do Afganistanu. W bezpośredni zamach Rosyi 
na Oarogród nie wierzą zresztą w kołach tureckich, ale 
są przekonani, że Rosya dąży do pewnego rodzaju pro­
tektoratu nad Turcyą i zastanawiają się na seryo nad 
tem, czy obecna sytuacya ogólna nie prowadzi do tego. 
Urzędowi politycy tureccy zajmują stanowisko wyczeku­
jące i pragną mieć na wszystkie strony drogę otwartą.

niem obowiązku, nie jest bohaterską odwagą — nie jest 
nawet rozsądną.

— Zaklinam pana, ani słowa więcćj 1 — zawoła­
ła namiętnie Helena. — zawstydzasz mnie pan nie­
znośnie. Wiem, że jestem przeszkodą do szczęścia in­
nych ; wiem że jestem nędzną, słabą istotą, niezdolną 
wznieść się do bohaterstwa. Lecz obowiązek! bohater­
stwo ! w tym tu razie są może tylko pięknie brzmiące- 
mi wyrazami, błęinemi ognikami, które mnie do zguby 
prowadzą. Poświęceniem, jakiego kobieta nigdy spełnić 
nie powinna jest — iść za mąż bez miłości. Bo to jest 
występkiem, i więcćj jeszcze — jest upodleniem.

Gdy tych słów domawiała, rozległ się w oddaleniu 
głośny śmiech pani Featherstone. Reszta towarzystwa 
szła za nią pod górę.

— Czy to jest odpowiedzią pani? — zapytał Ca­
zalette.

Jego spokój uśmierzył jćj rozdrażnienie.
— Wybacz pan — odpowiedziała rumieniąc się — 

moja odraza do stanu małżeńskiego uniosła mnie zbyte­
cznie. Moją odpowiedzią jest, że wdzięczną jestem panu 
za tyle dobroci, że wierzę w czystość powodów pana i w 
szczerość uczuć pana dla mnie, lecz że nigdy, przenigdy 
żoną pana nie zostanę... Panie pułkowniku Cazalette, 
zapomnij pan o tem wszystkiem. Pozostańmy nadal do­
brymi przyjaciółmi.

Mówiła z tak uprzejmą godnością, że w tćj chwili 
zdawała mu się tak godną kochania, jak nigdy dotąd. 
Chciała odejść do zbliżającego się towarzystwa, lecz on 
zastąpił jćj wązką drogę.

— Panno Kilsyth — rzekł — ja nie przyjmuję od- 
mownćj odpowiedzi pani; nie jestem człowiekiem, który 
tak łatwo daje się odstraszyć od powziętych zamiarów. 
Mam jeszcze inne powody, których dotąd nie wypo­
wiedziałem. Możesz ich pani wysłuchać.

— Nie mógłbyś pan podać innych powodów, jak 
gwałtowny przymus, a to, moj panie, w naszem stuleciu 
nie jest możliwem — rzekła dumnie Helena. — Chcę 
iść do mojćj matki, proszę, ustąp mi pan z drogi.

Ale z każdym dniem trudnićj przychodzi Porcie to lawi­
rowanie pomiędzy mocarstwami. Zbrojna neutralność tak 
jest kosztowna, że wyczerpuje wszystkie źródła, a z dru- 
gićj strony stan jest tak groźny, że Turcya nie może my­
śleć o rozbrojeniu.“

Zapisujemy jeszcze, że według tćj samćj „Politische 
Correspondenz“ oczekują w Zofii przybycia jenerała Kaul- 
barsa w tem przekonaniu, że przyczyni się ono do zła­
godzenia naprężonych stosunków, a wedle „Pester Lloy- 
dp“ nastąpiło wysłanie jenerała dopiero wtedy, skoro 
przekonała się Rosya, że misya Dołgorukiego miałaby z 
wielu trudnościami do walczenia. Inne bowiem mocar­
stwa miały być zdecydowaue wysłać również komisarzy, 
którzyby paraliżowali czynność komisarza rosyjskiego.

W obec świeżych wypadków madryckich oświadcza 
dzisiaj „Epoca“, że gdyby gabinet nie postępował teraz 
energicznie, należałoby wówczas powołać p. Martinez 
Campos, który da sobie z pewnością radę z republika­
nami. Nie przyjdzie jednakowoż do zmiany gabinetu, po­
nieważ Sagasta energicznych chwyci się środków. Wię­
ksza część dzienników madryckich wzywa rząd, ażeby 
łaskawie obszedł się z prostymi żołnierzami, którzy zbun­
towani byli tylko przez ambitnych oficerów. Uwięziony 
jenerał Villacampa, który stał na czele powstania, już 
dawnićj należał do sprzysiężenia, ale został ułaskawiony 
przez królową rejentkę, która go nawet zostawiła w da­
wniejszym stopniu jenerała.

# Z Gniezna. Uzupełniając doniesienie’o in­
gresie Najprzew. ks. Arcybiskupa donoszę, iż w Chwał­
kowie będzie obywatelstwo powiatu dostojnego księcia 
kościoła przyjmowało, przed murami zaś Gniezna obywa­
tele miasta, w których imieniu p. Wł. Wierzbicki słowa 
powitalne wypowie. Straż honorową pełnić będzie tutejsze 
bractwo strzeleckie, do którego najwybitniejsi obywatele 
miastą należą; komenda w języku polskim.

Dobra Ruchocin, pani Gutowskićj, przeszły drogą 
wolnćj sprzedażyw ręce komisyi kolonizacyjnćj. 
Mało słów.... może fabryka papierosów paui Gutowskićj 
w Witkowie przez to się podniesie.

Szerzmy Iświatło S
Tutejsza dzielnica polska może być na prawdę dumną 

z tego, że wiele zdziałała w sprawie szerzenia oświaty i 
w ogóle pracy około ludu. Praca ta nie była daremna, 
przyniosła ona owoce; — widoczna to na każdym niemal 
kroku.

Praca ta sprawiła, że lud nasz w znakomitćj już 
części świadomy swych obowiązków obywatelskich i swćj 
narodowćj właściwości.

Skoro zaś zdziałała to praca ciągła, zatem posuwaj­
my ją z wytrwałością i energią dalćj tak żeby cały lud 
nasz świadomość ta objęła.

Pomiędzy innemi i obok innych naj­
dzielniejszym ku temu środkiem — to szerzenie pism lu­
dowych pomiędzy ludem.

Otóż dziś w chwili odnawiania się prenumeraty za­
nosimy prośbę do całćj inteligencyi naszćj, aby gorąco 
zachęcała lud do prenumerowania pism polskich, aby 
tam gdzie jest niemożność lub gdzie jeszcze nie uczuto 
tćj potrzeby, zaopatrzyła go w pisma ludowe polskie.

Przekonani jesteśmy, że prośba nasza, nie przeminie 
bez skutku, boć^nie ulega wątpliwości, że to, co dla niego 
zrobimy, to zrobimy w wspólnym naszym interesie.

Gdy światło szerokiemi promieniami roztoczy się? w 
pośród całego naszego społeczeństwa — o przyszłość

Cazalette spoglądał na nią z swym zagadkowym 
uśmiechem, lecz nie ruszał się z miejsca.

— Jest to szczególny dramacik — rzekł — a ja, 
jak widzę, gram w nim rolę niegodziwca; muszę wy­
znać, że na scenie zawsze zły człowiek budzi we mnie 
sympatyą. Jest on tak potrzebny do ożywienia akcyi, 
jak djabeł w ludowych gadkach. Dla niego żadne poło­
żenie nie jest trudnem; jego miłość staje się przedmio­
tem szyderstwa, a nikt nie zadaje sobie pracy zbadania, 
czy jego czynności nie mogłyby być inaczćj zrozumiane, 
jak je widzowie oceniają. Nie jest to rola, która mi się 
podoba, lecz będę się starał uszlachetnić ją ile możno­
ści. Szczerość, łagodność i serdeczność stosują się bar- 
dzićj do mego usposobienia; lecz kiedy jest się tylko na­
rzędziem, na usposobienie zważać nie możpa. Przedsta­
wię się pani w innem świetle, bardzo niepochlebnem. 
Pani mnie znienawidzisz może na chwilę, lecz wreszcie 
poddasz się pani. Tak, pani poddasz się.

Te słowa zdawały się zawierać jakąś groźbę, lecz 
płynęły słodko jak miód z ust jego i wywarły zastra­
szające wrażenie na młodą dziewczynę. Te ruiny stare­
go zamczyska, ten krajobraz południowy, te szczątki da­
wnych czasów, a przedewszystkiem ten człowiek stojący 
przed nią, z tą dziwaczną mieszaniną cynizmu, bezsu- 
mienności i powagi, z temi melodramatycznemi wyraże­
niami, wszystko to zdawało jćj się jakimś zwodniczym 
obrazem jćj wyobraźni. Cierpiała bardzo. Odetchnęła, 
gdy usłyszała krzykliwy głos pani Featherstone i woła­
nie: Heleno! Heleno! do matki.

I skinieniem głowy, jakby udzielając swego zezwo­
lenia, Cazalette cofnął się na bok, a ona poszła tak 
spiesznie naprzód, że ledwo nie upadła przez kamienie, 
na ścieszce leżące. Lecz Cazalette z wymuszoną grze­
cznością wziął ją pod rękę i poprowadził ku całemu to­
warzystwu.

Pani Featherstone wzrok przenikliwy zwracał się 
z jednego na drugą, lecz postać Cazaletty nie mogła za­
dowolić jćj ciekawości. Zaczął zaraz rozwijać swą umie­
jętność z Badekera i potrafił tak dobrze zabawiać całe to­
warzystwo, że gdy doszli na Piazza, pani Featherstone

jego, mimo wszystkiego co nam zagraża, będziemy mogli 
być spokojni.

Więc szerzmy światło!

Głos Polki.
Od jednćj Polki odbieramy «/następuje:
„Ofiarność pieniężna, współczucie chwilowe, jedno­

razowe w zapale może poświęcenie — to zbyt mało 
dzisiai.“

Święte słowa, wypowiedziała zacna Polka w swćj 
odezwie w nr. 213 „Dzień.“ zamieszczonćj. Przyklaskuję 
im z całćj duszy.

Tak święta prawda, bo dziś potrzeba nadto pracy, 
ciągłćj, nieustającćj, wytrwałćj wszędzie i na każdym 
kroku. W tćj pracy my kobiety polskie, my, którym 
ks. kanclerz tak piękne dał świadectwo, powinniśmy od­
powiednio do sił naszych i w odpowiednićj sferze działa­
nia wziąść udział.

Głównem przecież a powiem wyłącznem nawet po­
lem powinien być dla nas Polek dom, a w nim dzieci 
nasze — ta przyszłość nasza i całego naszego społe­
czeństwa.

Więc przyzwyczajać w tym domu nie do próżności, 
do pańskich zachcianek, do zbytku, ale do pracy, umiar­
kowania i oszczędności.

Budzić i rozwijać w tym domu miłość do naszego 
języka, dziejów i obyczajów.

Uczyć w tym domu świętych prawd naszćj religii, 
uczyć cnot, które są ozdobą każdego obywatela i czło­
wieka.

Uczyć w tym domu tego wszystkiego, co zdro­
wy postęp i zdrowy rozwój cywilizacyjny w zdoby­
czach swych przyniosły, abyśmy, pośród zmian jakie 
spowodował i powoduje, nie wyglądali jako kalecy.

Słowem niechże ten dom będzie prawdziwie pol­
skim, niech wolnym będzie od wszelkiego śmiecia za­
granicznego, niech w nim te drobne istoty, dzieci nasze 
owiewa ciągle czyste powietrze polskie.

Nie dość na tem teni taki domnależy rozsze­
rzyć tak, żeby objął ciepłem swem i powietrzem wszy­
stkie dzieci nasze a za takie uważać,’ale szczerze, wszy­
stkie dzieci ludu naszego.

Tak jak dzieci nasze tak również lud nasz jest przy­
szłością naszą, przychodzić mu zatem w pomoc, kształ­
cić w miarę możności dzieci jego, pamiętać, aby każde 
miało w ręku elementarz polski, książkę polską, oto 
nas kobiet polskich obowiązek.

Obowiązek piękny, braterski i szlachetny a przede- 
wszystkim wdzięczny.

Lud bowiem pragnie oświaty swojskićj i garnie się 
do nićj skwapliwie.

Zamiast zatem wydawania pieniędzy ¡na rozmaite 
fatałaszki, rozmaite rzeczy zbytkowne obróćmy je na za­
kupywanie książek polskich i zaopatrzmy w nie dzieci 
biedne.

Zwróćmy nadto uwagę na sługi nasze i otoczmy je 
większą niż dotąd opieką i im podawajmy do ręki po­
żyteczne i pouczające książki polskie.

Dawszy im pokarm polski ochronimy je w nastę­
pnych ich życia kolejach od zgermanizowania się.

Zgoła, wszędzie i na każdym kroku pracujmy nad 
szerzeniem oświaty i pomagajmy szczerze biedniejszym i 
mnićj zamożnym braciom i siostrom naszym.

Obok tego starajmy się całemi siłami o to, aby w 
domach naszych zapanowały ład, oszczędność i pod ka­
żdym względem wielka rachunkowość.

Od naszego, powiedzmy prawdę, wzięcia się i go­
spodarowania zależy w wielu razach i po większćj części 
dobry stan materyalny całćj rodziny.

żałowała bardzo, że już ta przyjemna wycieczka ku koń­
cowi się zbliża.

Helena odprowadziła na bok panią Kilsyth.
— Matko, — rzekła stanowczo — z powrotem mu- 

simy jechać tak, jakeśmy wyjechały z domu; nie chcę 
jechać z panem Cazalette.

Twarz pani Kilsyth powlokła się sinoszarą blado­
ścią. Nie pytała się o nic, lecz było widocznem, że od­
gadła prawdę. Musiała spuścić przed córką oczy i uczuła, 
że ostatnia godzina miłości córki dla nićj wybiła.

Helena usiadła obok pani Featherstone w landarze, 
pani Kilsyth zajęła miejsce w kabryolecie obok pułko­
wnika.

Kucyki biegły galopem po stromych gór stokach. 
Cazalette i jego towarzyszka zajęci poważną rozmową, 
znikli wkrótce z oczu jadącym za nimi.

Gdy landara zajechała przed wilę Kilsyth i ci, któ­
rzy się w nićj znajdowali, wstąpili do sieni, zastali tam 
już panią domu, która niezmiernie pomięszaną im się 
zdawała. Drżała widocznie i oczy miała zapłakane. Po­
wiedziała wszystkim dobranoc i nie przemówiwszy do 
córki ani słowa, odeszła do swego pokoju.

Rozdział XXIII.
Spowiedź pani Kilsith.

1 Ani Helena ani jćj matka nie przyszły do wspólnćj 
wieczerzy. Prawie równocześnie, kazały jedna drugą prze­
prosić, wymawiając się wielkiem znużeniem.

Helena chodziła po swoim pokoju, układając roz­
maite plany na przyszłość; to chciała błagać gorąco 
matki, aby z nią z Monte Carlo wyjechała; potem znów 
rozmyślała nad jakiem schronieniem w Anglii, dopókąd 
się los Waruny nie rozstrzygnie, i siadała właśnie do 
biórka, aby napisać list do przełożonćj pewnego zakonu 
katolickiego w Londynie, gdy drzwi się otworzyły i ma­
tka weszła do jej sypialni.

Stanąwszy przy drzwiach, zdawała się namyślać czy 
ma postąpić bliżćj a na jćj obliczu malował się straszny 
niepokój. Jćj oczy biegające po całym pokoju, i brwi
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Stanowisko kobiety w społeczeństwie, a zwłaszcza 
naszem, jest bardzo zaszczytnem i wpływowem, zużyjmy 
go więc i zużywajmy na każdym kroku uczciwie i tak, 
jak tylko Polka obywatelka zużyć powinna.

Jeśli my zmienimy się i jeśli zbudujemy i u s i e- 
bie i na okół siebie dom polski, jeśli sta­
nie się on przybytkiem wszelkich cnot i przymiotów, jakie 
zdobić winny naród dobijający się lepszćj doli, jeśli dom 
ten będzie przybytkiem ciągłćj pracy i oszczędności, to 
wszelkie zakusy przeciw nam podejmowane pójdą na 
marne.

Czyżbyśmy my kobiety polskie, co tak gorąco mi­
łujemy ojczyznę naszą, tego nie chciały i do tego nie 
były zdolne?

A więc do pracy siostrzyce!

Być może, iż w ten sposób

W palącej «prawie
zawiera jeden z ostatnich numerów „Gazety Polskićj“ 
wychodzącćj w Warszawie, artykuł, który tu zamie 
szczamy w całości ze względu na treść jego bezpośre­
dnio nas dotyczącą, ze względu na bliski interes, jaki 
ma mianowicie i dla naszego pisma. Artykuł ten brzmi 
jak następuje :

„W swoim czasie donosiliśmy o rozpoczęciu czyn 
ności przez komisyą kolonizacyjną pruską w Poznaniu, 
oraz pisaliśmy o sprawie ratowania ziemi, zagrożonćj 
stumilionowym funduszem rządowym. Dziś na chwilę 
wracamy do tegoż przedmiotu, a to z powodu artykułu 
„Dziennika Poznańskiego“ p t.: „Prasa polska w palą 
cćj sprawie.“

„W artykule powyższym „Dziennik“ czyni prasie 
polskićj w ogóle gorzkie wyrzuty, na które się zupełnie 
zgadzamy, z tern zastrzeżeniem, że są pisma, do których 
stosować się one w żadnym razie nie mogą.

„Dalćj wypowiada „Dziennik“ pewne dezyderata, 
które także są, zdaniem naszem, zupełnie słuszne.

„Z tern wszystkiem jednak nie postawili publicyści 
„Dziennika“ sprawy całćj tak jasno, iżby nagabywana 
przez nich prasa skorzystać mogła z nauki.

„„We wszystkich rozprawach, gadaninach, kore- 
spondencyach, poświęconych temu bolesnemu przedmio­
towi, jest niby jakieś jądro współczucia dla naszych 
kresów — pisze „Dz. Pozn.“ — ale jest stokroć więcej 
gderactwd, płaczliwych komunałów, tromtadratycznych 
wykrzykników, bezpodstawnych oskarżeń, śmiesznych dla 
nas pretensyi. Tak np. jedno z pism krakowskich radzi 
jako środek ratunkowy, żeby ogłaszać bez miłosier­
dzia nazwiska tych wszystkich właścicieli, którzy chcą 
sprzedawać swe włości na rzecz komisyi kolonizacyjnćj.

„„Co się tyczy innych pism, panuje w nich widocz­
nie, obok nibyto współczucia dla nas, jakoby pewne za­
dowolenie, że ci przemądrzy Poznańczycy poradzić sobie 
z Niemcami nie mogą.““

„Nawiasem i to zastrzedz tutaj musimy, że współ­
czucie pism polskich „Dziennik“ niesłusznie nazywa z 
naciskiem „niby współczuciem.“ Ono jest rzeczywistem 
uczuciem boleści na widok tego, co się w Poznańskiem 
dzieje. Pomawiać też prasę o jakieś tajne zadowolenie z 
tego, że przemądrzy Poznańczycy rady sobie 
z Niemcami nie dają, znaczy to popełniać zarazem błąd 
i niesprawiedliwość. Nie zadowolenie złośliwe, ale smu 
tek, ale troska o jutro napełnia umysły pod wpływem 
wiadomości, nndchodzących z poza granicy pruskićj. Je. 
żeli zaś na gruncie takich uczuć wyrasta więcćj czczćj 
gadaniny, niż poważnćj dyskusyi, więcćj sentymentalno 
patryotycznych wykrzykników i domyślników, niż rac 
zdrowych, wina nie nasza, lub przynajmnićj niezupełnie 
nasza, jak się to poniżćj okaże.

„Dziennik“ uwagi swoje streszcza w ten sposób 
„Śmieszną, jeżeli nie wprost ze złćj wiary wypływającą 
jest pretensya, aby owo kresowe Poznańskie było w sta 
nie obronić się samo nawale teutońskićj, aby do sku­
teczności tćj obrony wystarczały ze strony reszty 
kraju tromtadracyjne frazesy, płaczliwe sentymentalizmy 
gderaniny na bezradność i zgermanizowanie poznań 
skiego ducha przy najdoskonalszem lenistwie własnem 
Tutaj trzeba zamiast gderania i frazesów, zamiast bez­
płodnych ostracyzmów i oskarżeń, rozbudzenia ducha 
solidarności — i oto jest pole, na któremby pol­
ska prasa poza obrębem Prus sprawie, o którćj tak ko- 
szlawo dotąd mówi, prawdziwe usługi oddać mogła.“

Prasa ta powinna odezwać się do czytelników w ten 
sposób: Jesteście równie Polakami, równie Słowianami, 
jak Poznańczycy; obowiązek ratowania nie osób, ale 
ziemi, ale żywiołu naszego, ciąży na nas wszystkich za 
równo. Spieszcie więc, jak kogo stać, z tą pomocą i ra­
tujcie ekonomicznie nasze kresy.

„Myśl wyrażona jasno. Tu jednak dodać musimy, 
że jakkolwiek „Dziennik“ zdaje się o tem nie wiedzieć, 
życzeniu jego dzieje się w części zadość. My sami przed 
paru tygodniami w powyższym właśnie duchu przema

wialiśmy do czytelników 
przemawiali inni.

Skoro zaś pomimo to sytuacya Poznańczyków nie 
poprawiła się ani trochę, możnaby z tego wyciągnąć wnio­
sek, że ostatecznie, nawet najrozumniej, najbardzićj prze­
konywająco zredagowane odezwy także jeszcze nie są na 
złe lekarstwem.

„Jakoż istotnie nie są. Poczucie solidarności, nawet 
silnie rozbudzone, nie może działać w próżni. Trzeba 
mu dać punkt oparcia, trzeba mu zakreślić wyraźnie dro­
gę, po którćj ma się posuwać, wyraźne środki, jakiemi 
się ma posługiwać. To zaś powinni uczynić Poznań­
czycy. Poznańczycy nie dla tego, żebyśmy my tutaj u- 
czynić tego przez lenistwo nie chcieli, lecz dla tego, że 
oni jedynie, jako na miejscu będący, jako warunki miej­
scowe najlepićj znający, dobrze uczynić to mogą.

„Dotychczas nic nie uczynili. Czytaliśmy wprawdzie 
niedawno zapewnienie, że w Poznaniu grono ludzi kom­
petentnych zatrudnia się roztrząsaniem sprawy i obmy­
śla warunki, na jakichby powstać mogła jakaś instytu- 
cya ratunkowa.

„Czytaliśmy jednocześnie zapowiedź, że w krótce 
owoce narad tych ludzi dobrćj woli podane będą do 
wiadomości publicznćj celem wywołania dyskusyi. Ale 
dotychczas się to nie stało.

„Zważywszy, że komisya kolonizacyjna działa z co­
raz rosnącą energią, że nadto dochodzą przykre wieści 
o dobrowolnych sprzedażach majątków polskich na cele 
germanizacyi, możnaż się dziwić na widok zaniepokoje­
nia, ogarniającego umysły ? Równie dobrze, jak do czy­
nienia prasie wyrzutów, mógłby z nich „Dziennik“ wziąć 
pohop do wywarcia nacisku na miejscową opinią publi 
czną do przynaglenia kogo należy, aby wypracował plan 
obrony.

„„Dziennik“ twierdzi, że Poznańskie samo uratować 
się nie może. Gdyby tak było w istocie, byłoby z pe­
wnością bardzo niedobrze. Ale, choćby twierdzenie po­
wyższe wypływało wprost z przesadnego pesymizmu, nie 
zaprzeczamy, że solidarna pomoc w dziele obrony ziemi 
poznańskićj przed zalewem niemczyzny jest prostym obo­
wiązkiem. Tu jednak zaraz dodać musimy z naciskiem, 
że biorąc na siebie obowiązek pomocy, pod tym jedynie 
warunkiem moglibyśmy ją uczynić, choć w pewnćj mie­
rze, skuteczną, gdy Poznańczycy spełnią, jak należy, cią­
żący wprost na nich obowiązek sformułowania planu 
obrony. Dopóki tego nie uczynią, na nic się nie zda 
ani najgorętsza chęć przyjścia z pomocą, ani najmocnićj 
rozbudzone poczucie solidarności, ani rozumienie, że nie­
bezpieczeństwo, acz nie pośrednio, jest dla nas wspólnem.

„Nie pomylimy się zapewne twierdząc, że o ile czy­
niono Poznańczykom wyrzuty, na dnie ich tkwił zawsze 
mnićj więcćj świadomy żal za to, iż dotychczas planu 
takiego nie wypracowali. Boć każdy czuje, że pomoc 
musi się o coś zachaczyć; że nie stosując się do potrzeb 
i warunków miejscowych, działając zdaleka i bez kompe­
tentnych wskazówek, mogliby ludzie dobrej woli zamiast 
pożytku, przynieść szkodę, narażając grosz na zmarno­
wanie. Każdy też przypuszcza, że kiedy nie można było 
uratować tego, co nieszczęścia lub błędy postawiły nad 
przepaścią ruiny, było dość czasu na zoryentowanie się 
w położeniu i na wytknięcie dróg obrony na przy­
szłość. Jest że przypuszczenie takie mylnem ? Nie zdaje 
nam się.

„Mówiąc to zaś, nie chcemy tu zapisywać nowego 
wyrzutu, gdyż w ogóle wyrzuty nie wielki pożytek przy­
noszą. Chcemy po prostu dać wyraz przekonaniu, że 
jeden jest tylko środek pogodzenia wymagań Poznańczy­
ków z naszą dla nich szczerą życzliwością i współczu­
ciem. Ten środek oni sami mają w ręku. Przyjmując 
też za słuszne i dobre uczynione ze strony „Dziennika“ 
wezwanie, abyśmy się do solidarności w obronie ziemi 
poczuwali, ze swćj strony żądać musimy, aby on za słu­
szne przyjął wymaganie nasze, które się streszcza w dwóch 
słowach: wypracujcie plan.

„Dopóki temu nie stanie się zadość, nawoływanie do 
solidarności będzie także tylko... czczem hasłem.“

Zamieszczony ten w „Gazecie polskićj“, wywołany 
naszćm wystąpieniem artykuł przejmuje nas tćm szczer- 
szćm zadowolnieniem, że widzimy w nim sprawę tak 
blisko nie tylko nas, ale całą naszą społeczność 
obchodzącą, traktowaną w sposób poważny, chętny do- 
tkniętćj przez nas sprawie, nacechowany widocznie do­
brą dla nas wolą.

Żądanie, abyśmy, chcąc być ratowanymi, stworzyli 
jakibądź pomysł organicznćj natury, około któregoby się 
odsieczne usiłowania innych części naszego kraju kupić 
i streszczać mogły, wypada nam tylko uznać za słuszne.

Mamy wszelki powód przypuszczać, że na pomysł 
tego rodzaju nie zbyt długo czekać przyjdzie, ale że tćż 
wtenczas, skoro i kiedy przyjdzie do skutku a prakty- 
czność jego będzie uznana, dobra wola i pomoc innych 
części kraju naszego nie pozwolą zbyt długo czekać na 
siebie.

W tćj nadziei witamy powtórzony przez nas arty-

kuł „Gazety 
wróżbę.

polskićj“ za dobrą dla sprawy naszćj

Niechaj nam zechcą wybaczyć czytelnicy nasi, je­
żeli dzisiaj, korzystając z sposobności, o którćj bę­
dzie mowa niżćj, pozwolimy sobie zwrócić uwagę na ową 
trapiącą często wystąpienia nasze publiczne, niekiedy ' 
prasę chorobę przesady rzekomo patryotycznćj, w grun­
cie rzeczy zaś szkodliwej sprawie, którćj ma służyć, pod 
bardzo wielu względami.

Nie zwracalibyśmy na pojaw ten, rezultat niewia- 
domości z jednćj, „blagi“ z drugićj strony, uwagi, gdyby 
był sporadycznym, gdyby się jako wybryk śmieszny

do 
obelg;

zmarszczone, nadawały jćj postaci dziwnie dzikiego wy­
razu. Przestraszona Helena patrzała na nią pytająco, 
lecz pani Kilsyth nie objaśniła jćj swego pomięszania; w 
milczeniu zbliżyła się wreszcie do kominka i rzuciła się 
na fotel obok niego stojący.

— Do kogo piszesz — zapytała nagle.
— Do przełożonćj zakonu Urszulanek w Londynie,

— odpowiedziała młoda dziewczyna z niejakiem waha­
niem.

— Więc chcesz już ztąd uciekać. Jesteśmy tu wszy­
scy zbyt grzesznymi dla takićj świętobliwćj osoby. Czu- 
jesz potrzebę powrotu do dawnego regularnego życia ma­
łomiejskiego. Widzisz teraz, że ojciec twój miał słu­
szność rozłączając nas z sobą. Nie prawdaż?

— O matko nie rozumiesz mnie! Ja nie pragnę 
opuszczać ciebie. Jakże byłabym szczęśliwą, gdybyś ty 
chciała odjechać ztąd zemną! Wołałabym także udać 
się gdzieindzićj niż do Anglii, lecz nie znam innego schro­
nienia. Matko czy chciałabyś mi towarzyszyć do mćj ro- 
dzinnćj ziemi?

— Nie, ■— odpowiedziała krótko pani Kilsyth, — 
teraz jest to niemożebnem. Wśród innych okoliczności 
mogłabyś mnie wodzić za nos jak małe dziecko. Lecz 
mówisz o schronieniu. Przed czem chceszże się schro­
nić ? Przed szkodliwemi wpływami, jakie cię tu otaczają? 
No, więc uchodź im z drogi, ja nie mam nic prze­
ciwko temu. Powróć do ojczyzny i wtóruj pieśniom fa­
ryzeuszów. Przyznaję, że to miejsce jest zgromadzeniem 
wszystkich grzeszników z Europy, lecz ono jest odpowie- 
dniem do temperamentu mojego.

— Matko! — zawołała Helena, — nie krzywdźże 
sama siebie! Ty tylko zwolna przywykłaś do tego. By­
łaś nieszczęśliwą biedna matko, więc potrzebowałaś roz­
rywki i podniety nerwów. Gdyby życie twoje inaczćj się 
było złożyło, nigdybyś nie była w namiętność do gry 
popadła.

— Tak, masz słuszność, — zawołała pani Kilsyth 
— nie jestem sama za siebie odpowiedzialną. Wi­
dzisz moje dziecię, występki zależą po większćj części 
od trzech rzeczy — klimatu, okoliczności i wpływów

dziedzicznych, i myliłby się, ktoby chciał twierdzić, że 
cnota jest kwestyą woli. Nie ma wolnćj woli; jeste­
śmy mnićj lub więcćj tem, czem nas nasi przodkowie 
zrobili. Ty jesteś w tćj mierze od twojćj siostry szczę­
śliwszą. Wszyscy Kilsyth’owie byli wzorowo przyzwoici 
ludzie, aż twój ojciec zemną się ożenił. Nie słysza­
łaś nigdy o krewnych twojćj matki; nie powiedziano 
ci, że ja zrodziłam się w Ameryce południowćj, i że do 
krwi twojćj miesza się też kropla krwi Asteków.

To mówiąc rozśmiała się z przykrą goryczą.
— Tak, matko nie wspominano mi nigdy o twojćj

przeszłości, — rzekła Helena patrząc na matkę z nie­
pokojem.

— To było dziełem twego ojca, który mi nigdy nie 
ufał, choć w pierwszych latach naszego małżeństwa mia­
łam go zupełnie pod moją mocą. Miałam dar zachwy­
cania mężczyzn, moje dziecię; ten przymiot odziedziczyła 
po mnie Waruna. Lecz to nie warto mięszać razem. 
Południe powinno się łączyć z południem, północ z pół­
nocą. Gdy się zmięszają, tó nigdy nie można wiedzieć, 
co z tego wyniknie; najczęścićj nieszczęście, nędza, zguba 
ciała i duszy... Sądzę, Heleno — dodała, dotykając 
palcem czoła — że tu u mnie nie jest tak jak być po­
winno.

— Matko! — zawołała z przerażeniem Helena i 
uklęknąwszy przy nićj całowała jćj ręce.

— Jesteś chora dzisiaj i znużona, odprowadzę cię 
do twćj sypialni — mówiła czule — i pozostanę przy 
tobie dopóki nie zaśniesz. Musiało cię dziś wzruszyć 
coś niezwykle. Powiedz mi, co to było?

— Miałam — mam gorączkę - rzekła cicho pani 
iilsyth. — Nie dziw się, że mówię trochę bez związku, 
’rzyszłam tu, żeby się z tobą rozmówić. Tak mi miło 
)atrzeć na twą miłą twarzyczkę. Ah Helćno! — zawo- 
ała z namiętną czułością — jak ja za tobą tęskniłam. 
Przyczepiłam się do twojćj miłości jak do kotwicy ra­

tunku. A teraz mamże ją postradać?
— O nie, nie matko, nigdy! Ja także zawsze czu- 

am, że między nami jest jakiś związek tajemniczy, choć 
byłyśmy z daleka od siebie.

zbyteczny wydarzał rzadko, gdyby nie zagrażał przej­
ściem w obyczaj szerzący fałsz, propagujący niebywałe i 
niestworzone rzeczy pomiędzy młodszemi zwłaszcza ge- 
neracyami naszemi, nie mającemi często sposobności do­
wiedzieć się istotnćj prawdy, biorącemi na seryo nieje­
dno, co się dostaje przed ich oczy drukowane czarno na 
białem.

Rodzi się w ten sposób na ciele prawdziwćj histo­
ryi, dzięki „bladze“, dzięki niewiadomości, legenda, 
nie różowa legenda jednakże poezyi, przedstawiająca 
może w uroczych barwach, pięknym języku jakieś piękne 
wspomnienia i tradycye ludowćj twórczości o świętych 
pańskich i cudownych zdarzeniach, lecz „ legenda“ nowo­
czesnego autoramentu, zamulająca swemi mętami w mę­
tnych najczęścićj widokach oblicze dziejowćj prawdy.

Żniwem mianowicie dla podobnćj fabrykacyi nowo­
czesnych tych „legend“ są nekrologi osób świeżo zmar- 
łych tam, gdzie przymus cenzuralny nie zabrania zbyt- 
nićj zamaszystości pióra

Ileż to tam często zapada, spełnia się może nawet 
wyroków śmierci, o których wydaniu nikomu się nie 
śniło; o jakichże to często dowiadujemy się ztamtąd 
bohaterstwach w bitwach, na które nieboszczyk nie pa­
trzał nawet z daleka; o jakich to czytamy czynach, 
zasługach, o których poczciwa rzeczywistość nic nie wie; 
z jakiemi to spotykamy się trwale przyczepianemi do pe­
wnych nazwisk epitetami, z któremi uczciwa analiza 
dziejowa nie wiedziałaby co począć.

Co w tćj legendowćj praktyce rzeczą najujemniej- 
szą, to że wśród nićj ginie najczęścićj miejsce dla pra­
wdziwćj zasługi i rzeczywistćj ofiarności, że wyrastają 
fałszywe wielkości, że się, dzięki jćj, zachwaszcza, z krzy­
wdą jednych, z niesłuszną apoteozą drugich, znajomość 
dziejów ojczystych nowszćj stosunkowo daty pośród na­
szego społeczeństwa.

Jest to, powtarzamy, nie jakiś odosobniony i spo­
radyczny, ale systematycznie praktykujący się w naszćj 
publicystyce pojaw, z którymby się poważne redakcje 
raz na zawsze rozprawić powinny

Świeżo dostarcza nam materyału do podobnych uwag 
i zastanowień, jako unum pro multis, tyle zacne 
i poczciwe zkądinąd czasopismo, jakiem jest ilustrowane 
„Ognisko domowe“ lwowskie.

Pismo to jest i chce być ultrapatryotycznem, co 
tylko pochwalić naturalnie możemy. Co jednakże na 
równą pochwałę nie zasługuje, to, wyraziwszy się najła- 
godnićj, nieostrożność, z jaką się ów patryotyzm 
lubi częstokroć obchodzić z prawdą historyczną.

Tak np dowiedzieliśmy się niezbyt dawno temu 
z „Ogniska domowego“, że „jenerał Hauke został przez 
rząd powstańczy w roku 1831 powieszony w War­
szawie“.

Nieprawda. Minister wojny, jenerał Maurycy Hauke 
został w nocy dn. 29 listopada 1830 zastrzelony 
na ulicy przez powstańców, kędy ich upominał do ro­
zejścia się.

Przyzna zaś zapewne każdy, iż jest przecież różnica 
między wyrokiem śmierci na p o w i e s z e n i e, wy 
danym przez jakąbądź władzę narodową za zdradę kraju, 
a przypadkowem postradaniem życia w poczynającem się, 
nie mającem jeszcze dla wielu wyraźnego charakteru za­
mieszaniu.

Tak znów z artykułu tegoż pisma „O naszem 
obecnem położeniu“ dowiadujemy się, „że arcy­
biskupa Ledóchowskiego spotkało więzienie i prześlado­
wanie za jego zadawanie się z rządem pruskim“.

Pozwalamy dowolne mieć o kardynale Ledóchowskim 
każdemu zdanie i przekonanie, jakie mu się podoba.

Gotowibyśmy jednakże rozpisać nagrodę konkursową 
dla tego, kto nam potrafi wytłumaczyć w przekonywa 
jący sposób zdrowy sens faktu i zdania, „że prześlado 
wanie i więzienie jego było następstwem zadawania 
się z rządem pruskim“.

Idźmy dalćj.
W ostatnim numerze tegoż samego pisma znajdu­

jemy artykuł podpisany nazwiskiem Brunona Ubaldusa, 
zatytułowany Pogawędki Ogniska domowego, 
a w nim zaś następny ustęp:

„Gdy sławny Thiers w swojćj historyi rewolucvi 
i cesarstwa, schlebiając rozmyślnie Rosyi, rzucił obele» 
na naród polski, nazywając nas niewolniczą hor 
dą azyatycką, pułkownik Niegolewski, kawaler 
krzyża legii honorowćj, wystosował otwarty list 
Thiersa, wzywając go publicznie do odwołania 
uczynionćj narodowi polskiemu.

„Gdy Thiers nie uczynił zadość wezwaniu Niego 
lewskiego, na uroczy s tem zebraniu pary.' 
skićj Akademii umiejętności zjawił się Nie 
golewski i rzucił w twarz Thiersowi rękawicę, odezw»' 
wszy się w głos:

„Jesteś fałszerzem dziejów własnćj ojczyzny i zbez 
cześciłeś naród polski, pochlebiając tyranii. Tak, jak ty 
czynią tylko bezczelni!“ ’

Pusty śmiech, ale i zarazem wstyd bierze, czytając 
podobne, nie bywałe nigdy brednie a żal istotnie bie- 
dnćj publiczności skazanćj na branie takich rzeczy za 
prawdę.

Naprzód pozwolimy sobie twierdzić, że Thiers, któ­
ry nas swoją drogą wcale nie kochał, nie nazwał nas 
przecież nigdzie i nigdy „niewolniczą hordą 
azyatyck ą.“ ’

Twierdzić coś podobnego może chyba tylko ktoś 
kto Thiersa dziejów konsulatu i cesarstwa na­
wet z okładki nie zna.

Wprost zaś śmieszną a ubliżającą pamięci zacnego 
pułkownika Niegolewskiego jest opisana między nim a 
Thiersem scena na owem „uroczystem posiedzeniu Aka­
demii umiejętności paryskićj.“

Nie wiemy wprawdzie, co właściwie p. Ubaldus ro­
zumie przez „Akademią umiejętności paryską“; być może 
iż chciał mówić oAkademii francuzkićj. Jaką­
kolwiek jednakże instytucją naukową francuzką miał na 
myśli, trzeba z jego strony wielkićj naiwności własnćj 
wielkiego zaufania do cierpliwćj niewiadomości czytelni­
ków, aby im prawić, że kogoś nie należącego do grona 
swego instytucya taka zechciała wpuścić nie tylko na 
swe „uroczyste zebranie“, ale że mu pozwoliła zabierać 
głos i gadać w oczy obelgi jednemu i 
szych i najznakomitszych pisarzy i mężów
kraju.

Takie burdy mogą się wyprawiać po szynkowniach 
między ludźmi podrzędnćj sfery towarzyskićj, ale wie­
rzyć a co gorsza kazać innnym wierzyć, że się działy 
na „uroczystych zebraniach Akademii francuzkićj“ jest 
zbytkiem powiedzmy tylko — naiwności...

Zresztą, skoro już chodzi o sprawę między Thiersem 
a pułkownikiem Niegolewskim, powiedzmy w interesie 
prawdy, że polemika między nimi nie wywiązała się wcale 
z powodu owego bajecznego, istniejącego tylko w wyo­
braźni p. Ubaldusa zarzutu, „jakoby Polacy byli niewol­
niczą hordą azyatycką“, ale z powodu opisu bitwy pod 
Somo-Sierra w IX tomie Historyi Konsulatu

Cesarswa.

najzasłużeń- 
stanu swego

— Toż dla czego chcesz uciekać? Czyś już tak 
prędko odkryła, żem ja niegodna twćj miłości ?

— O nie, matko! — zawołała z płaczem Helena — 
ale ja czuję się tu tak nieszczęśliwą. Nie mogę ci po 
dać powodów i proszę, nie pytaj o nie, wierz słowom 
moim, że ważue powody zniewalają mnie do powrócenia 
na czas niejaki do Anglii.... Powiedziałabym ci wszy­
stko, lecz po cóż dręczyć cię troskami, na które nie ma 
rady? Ah matko, kocham cię z całćj duszy i chciała- 
bym być zawsze przy tobie, byle nie w tych tu miej­
scach ; powietrze tu jest tak zgubne, że zabija w tobie 
najszlachetniejsze uczucia. Uciekajmy ztąd na zawsze. 
Ja ci w Anglii rodzinny kątek urządzę, lub jeżeli ci 
się tam nie podoba, to wszędzie, gdzie tylko będziesz 
chciała, a zobaczysz, że cię uszczęśliwić potrafię.

— Jesteś bardzo wymowną, Heleno. Uczyłaś s: 
zapewne prawić morałów w angielskich czasopismach. 
Weszło to teraz w modę przeciwko Monte Carlo pero­
rować, że tu nie ma ani uczciwych mężczyzn ani cnotli­
wych kobiet. Czyż wszyscy wasi mężczyźni i kobiety 
są bez skazy i grzechu ? Czyż w wielkim świecie lon­
dyńskim nie ma także zaraźliwych wrzodów ? O moje 
dziecię, nie łudź się. Anglicy, to naród obłudni­
ków, skostniałych mumii, żywych figur z wosku; nie­
nawidzę ich! My południowcy mamy przynajmnićj w 
sobie życie i uczucie... A zresztą — dodała innym już 
głosem — przypuściwszy nawet, że występki są na po­
rządku dziennym w tem pięknem małem państewku, toć 
grzechy znajdują się wszędzie mnićj lub więcćj; gdzie­
indzićj są one mętne i ciche jak woda w kałuży, tutaj 
wytryskują na wierzch jak wino szampańskie. Ja wolę 
szampana niż błoto. O moje dziecię, gdyby nie ruleta, 
siedziałabym już dawno w domu obłąkanych!

— O matko, gdybyś tylko przekonać się chciała 
jak bardzo cię takie życie poniża! — zawołała Helena. 
— Czyż nie ma nic w świecie, coby cię do zaprzestania 
gry zniewoliło?

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Rzeczą wiadomą, że zwycięztwo Napoleona rozstrzy­
gnęła" tamże bohaterska szarża szwadronu szwoleżerów 
polskich pod dowództwem jego szefa Kozietulskiego. Je­
dnym z bohaterów tćj pamiętnćj szarży był młody na- 
ówczas porucznik Niegolewski, późniejszy znany u nas 
zaszczytnie pułkownik Niegolewski.

Thiers opisując w wielkich zarysach przebieg kam­
panii hiszpańskiej, mówi o spotkaniu somo sierrskiem 
następnie:

„Świetny oficer kawaleryi jenerał Montbrun, ruszył 
na czele szwoleżerów polskich, młodego, wyborowego 
żołnierza, którego Napoleon sformował w Warszawie 
aby mieć wszystkie narodowości i wszystkie mundury w 
swojćj gwardyi. Jenerał Montbrun rzucił się z tą wale­
czną młodzieżą galopem na szesnaście dział hiszpańskich 
wystawiając się na straszliwy ogień kartaczowy i kara­
binowy. Pierwszy szwadron został zasypany ogniem 
który go wprawił w zamieszanie, powalając w szeregach 
30 do 40 kawalerzystów. Szwadrony jednakże następu­
jące, przeskakując przez rannych, dostały się aż do ar­
mat, porąbały kanonierów i zabrały 16 dział.“

Bezwątpienia jest wzmianka ta o udziale polskim w 
tem pamiętnem spotkaniu chłodna, nie wyczerpująca fa­
ktycznie, nie wspominająca ani jednego nazwiska polskie­
go, ale od tego cośmy dosłownie przytoczyli wyżćj aż do 
nazwania Polaków niewolniczą azyatycką hor­
dą, jest przecież bardzo daleką jeszcze droga. Uważa­
my za rzecz naturalną a zaszczytną ze strony ś p puł­
kownika Niegolewskiego, że mając udział w tem spotka­
niu, że wyszedłszy zeń z chlubnemi ranami, wziął sobie 
żywo do serca chłodne traktowanie rzeczy Thiersa i upo­
mniał się o chwałę polską w liście stanowczo ale wielce 
przyzwoicie napisanym, na który Thiers równie przyzwoi­
cie, obiecując sprostowanie rzeczy odpisał.

Następnie wydał pułkownik Niegolewski tak po pol­
sku jak po francuzku broszurę pod tytułem Polacy 
pod Somo-Sierra, w którćj szczegółowe spo­
tkanie, a mianowicie udział w nim polski, w dokładny 
skreśla sposób. Tyle tedy prawdy z owćj wcale nie 
różowćj legendy, jaką pan Ubaldus starał się stworzyć 
ani ku zaszczytowi historycznćj rzeczywistości, ani ku 
zaszczytowi pułkownika Niegolewskiego.

Ale i na tem jeszcze nie koniec owćj wierności hi­
storycznćj, z jaką się po pismach naszych spotykamy.

W tym samym numerze ultra patryotycznego „Ogni­
ska“, w którym czytamy gromy przeciw Felińskim, Le­
dóchowskim o brak patryotyzmn, przeciw Thiersom o za­
czepki przeciw polskości, których się nigdy nie dopu­
szczali, znajdujemy najniespodzianićj następny sąd o zna­
nym swego czasu prezesie banku polskiego po roku 1831 
Henryku Łubieńskim:

„Łubieński mianowicie to jeden z bohaterów roz­
woju i potęgi ekonomicznćj w Kongresówce, jeden z tych 
bohaterów naszćj epoki ostatni, który mimo ogromnych 
aktualnych zasług na polu tak zwanćj pracy organicznćj’ 
od swoich w. nagi odę dostał namiętną krytykę, oszczer- 
two i potępienie a od wroga mściwe i brutalne ciosy.“

Rozumie się, że dośwadczenie i lata uczyniły nas 
oględnymi i powściągliwszymi w zatwierdzaniu namię­
tnych sądów przedpółwiekowćj przeszłości.

A że dalekimi jesteśmy od bezapelacyjnego podpi­
sywania wyroków, jakie swego czasu wydawała społe­
czność nasza przeciw Henrykowi Łubieńskiemu. Zdaje 
nam się jednakże, iż nazywać go jednym z bohate­
rów naszych, jest nieco przesady w dobrem, jak zwy­
kli mówić Niemcy.

Co zaś rzecz dla nas tem więcćj zastanowienia go­
dna, to że pismo bawiące się od numeru do numeru w 
cytowanie przed swój trybunał najrozmaitszych osobisto­
ści z powodu rzekomego braku patryotyzmu, awansuje 
w swych łamach na bohatera Henryka Łubieńskiego 
który uwiózłszy z pod kontroli władz narodowych pota­
jemnie z Warszawy rannego w Belwederze, czekającego 
oddania pod sąd wiceprezydenta miasta Mateusza Lubo- 
widzkiego, czuł się sam mocno niepewnym a z władzą 
powstańczą nie pozostawał na stopie szczególnćj zgody.

Cokolwiekbądź przyzna nam każdy, że stawiać na 
piedestaloWem stanowisku osobistości tego rodzaju w ła­
mach pisma oddychającego tak wyłącznie aurą patryoty- 
czną, jest chyba tylko znowu nie czego innegó dowodem 
aniżeli najzupełniejszćj nieznajomości rzeczy i ludzi, ’



Otóż niektóre spostrzeżenia i uwagi do jakich nam 
dostarcza materyału owa choroba z jednćj strony blagi, 
z drugiój sztucznćj legendy.

Należałoby się z nićj nareszcie wyleczyć, tem wię­
cćj, że młodsze generacye nasze pozbawione w tak zna- 
cznćj części kraju sposobności pouczania się o prawdzie 
ojczystych dziejów, gotowe brać drukowane fałsze za 
dobrą monetę.

Pod tym względem piszemy się dosłownie na zda­
nie napotkane w tymże samym numerze tegoż samego 
Ogniska domo wego:

„Inteligencyi naszćj można zarzut zrobić, że za 
mało w ogóle czyta, ztąd też w żaden sposób i wyrobie­
nie się jćj umysłowe nie może być dostatecznem a 
przytem tak mało wie tych rzeczy, któ­
re b y właśnie koniecznie wiedzieć p o - 
w i n n a.“

Wielka bezwątpienia i piękna prawda, ale niechaj- 
by ją zastosowali do siebie przedewszystkiem ci, którzy 
ją zalecają innym.

Si non e vero — e ben trovato. r
W „Grażdaninie“, organie ks. Mészczerskiego, czy­

tamy co następuje:
„Tajemny korespondent z Niemiec nadsyła mi na­

stępującej treści protokół rozmowy, jaką miał ks. Bis­
marck z pewnym rusoźerczym Niemcem z powodu roli 
Niemiec w sprawach bułgarskich:

— No, cóż tam znowu tak wszyscy na mnie po- 
wstają? — zapytał książę.

— Proszę waszćj ks. mości, my nie powstajemy, ale 
dziwimy się waszćj polityce i pytamy w duchu, kiedyż 
nareszcie książę wyświadczy ostatnią uprzejmość i 
przysługę rosyjskiemu sąsiadowi naszemu; my jesteśmy 
zdania, że rachunek wdzięczności za rok 1870 z Rosyą 
należałoby już zakończyć.

— Jeżeli chcesz, kochany przyjacielu, zająć moje 
miejsce, zobowiążesz mnie bardzo. Ja pójdę gdziekol­
wiek wypocząć, a ty weź się ze swoimi do polityki za­
granicznej. Czy zgoda?

— Nie, tego nie chcemy. Chcielibyśmy tylko, aby 
Rosya nie od nas dostała klucze od Carogrodu i paszport 
na Wschód, choćby dla tego, że do apostolstwa kultury 
i oświaty nie jest jeszcze gotowa, a przytem u nas, w 
Niemczech, coraz ciaśnićj; czemuż więc nie my właśnie 
mielibyśmy iść na Wschód?

— Bardzo dobrze. Więc waszem zdaniem Niemcy 
powinny się pokłócić z Rosyą o Bułgaryą?

— Nie. Ale po cóż mamy świadczyć jćj usługi?
— Słuchajże, miły przyjacielu. Że jestem dobrym 

Niemcem i niezłym patryotą, tego mi zapewne nie ze- 
chcesz odmówić?

— O, gewiss!
— Więc powiem ci; na wszystko jest pora; czasem 

trzeba działać szybko i śmiało: czasem zaś trzeba tylko 
rozmyślać i zastanawiać się ... Wam się zdaje, że dzisiej­
sze Bismarka rzemiosło w Europie lekkie jest? Nie. Mnie, 
mizernemu człowiekowi zdaje się, że nie było ono nigdy 
tak trudne jak obecnie, i wymaga daleko więcćj rozmy­
słu niż czynu. I ja wiem dla czego a wy nie wiecie, i 
ztąd wy chcecie co innego, a ja co innego. Wy pijecie 
sobie spokojnie piwo za zdrowie Germanii i wierzycie w 
jćj pogodną a potężną przyszłość, a ja piję także piwo 
za zdrowie Germanii, ale z wielką troską o tę przyszłość. 
Wy powiadacie że kultura niemiecka jest wyższa od ro- 
ryjskićj; prawda, jak dwa a dwa cztery, prawda; ale 
pod jakim względem? Pod jednym tylko, drogi przyja­
cielu, pod książkowym. Wy czytacie swoje niemieckie 
książki i dzienniki, i zachwycacie się: jakie to wszystko 
rozumne, jakie godne cywilizowanego narodu! A ja czy­
tam rosyjską gazetę, i powiadam sobie: jakie to młode, 
jakie naiwne! I odkładam gazetę i myślę sobie: cobym 
ja dał za to, żeby oddać do licha Rosyi całą naszą kul­
turę, byle dostać jćj młodzieńczą naiwność w zamian.

— Czy podobna, żebyś mości książę mógł tak 
myśleć ?

— Tak jest, serce... Kiedy słyszę wyrazy „ger­
mańska kultura“, czuję że to jest ostatni komplement 
pod adresem naszćj ojczyzny. Kultura, i potem już nic, 
chyba stanąć na głowie. A kiedy słyszę termin „barba­
rzyńska Rosya“, czuję, że to mowa o młodym narodzie, 
który jeszcze nie wie, gdzie jego bogactwa i dary, i co 
ma robić ze swym rozumem. My doszliśmy już do mety, 
a Rosyanie wstępują dopiero na drogę. Przyznasz, że 
lepićj iść niż dojść i na wieki się zatrzymać.

— O... westchnął Niemiec.
— Rosyi powodzi się, to fakt. Rosya miała szczę­

ście stać się jednolitą wtedy, kiedy jćj wrogami byli 
uczciwi tatarzy, bezmózgowi (sic) Polacy i tam dalćj. My 
mieliśmy nieszczęście zjednoczyć się teraz, kiedy w sze­
regu wrogów naszych liczą się wszystkie rozkładowe ży­
wioły wieku, wszystkie wybryki i nadużycia kultury, po­
cząwszy od piroksiliny, skończywszy na socyaldemokra 
tach. A tymczasem tuż obok leży młoda, prawie nie­
tknięta jeszcze Rosya, która ma cara. A ten car ma 
jedno słowo i gdy to słowo wymówi, cała kultura w ni­
cość się obróci, bo całe 80 milionów ludzi odda swe ży­
cie jak nic i umrze przy lada sposobności jak każą, czy 
z głodu czy od kuli.., Rozumieszże teraz, że ja mam 
o czem myśleć ? Drażnić Rosyę, rozpoczynać z nią bój, 
równałoby się przyspieszeniu ostatnićj godziny dla Ger­
manii. U nas pełno złuta w kasach — to prawda, a w 
Rosyi nie złota już, ale i papierków nie wiele; u nas 
oręża sto razy więcćj niż w Rosyi — wszystko to pra­
wda. Ale czy wiesz co powiedział pewien Amerykanin 
o Rosyi ? Powiedział: „Oto jest szczęśliwy naród. Sie­
dzi na swych bogactwach, któremi cały świat kupićby 
można i nie doszedł jeszcze do tćj chwili, żeby o tem 
pomyślał.“ Co to znaczy ? To znaczy, mój miły, że po 
najpierwszćj wojnie z Rosyą my wydamy wszystko złoto 
na ludzi, na prowiant i amunicyą, a Rosya będzie się 
biła przy swoich „bumażkach“ i koniec końców czy zwy­
cięży czy będzie zwyciężona, zawsze pozostanie przy 
swoich niewyczerpanych bogactwach. Komuż wtedy bę­
dzie lepićj, czy nam z kulturą, czy im z barbarzyń­
stwem ?

— O... jęknął Niemiec.
— Dla tego moja polityka jest prosta: wszystko, 

byle nie wojna z Rosyą. Niechaj sobie weźmie Konstan­
tynopol, niechaj co chce wyrabia na Wschodzie, który 
nam jest całkiem niepotrzebny: niech się bierze za bary 
z Anglią — my na tem tylko zyskamy. Ani Egejskie, 
ani Śródziemne morze nie jest nam potrzebne. My po­
trzebujemy oceanów. Gdy zaś Rosya chce być rozrzutna, 
nieoględna, marnotrawna, jak przystało na młodego bo­
gacza, to doświadczona staruszka Germania powinna z 
tego wszystkiego korzystać. Tak też robię, i nie myślę 
abym był od was głupszy.

Hm, —- bąknął Niemiec.“
Jeśli nie prawdziwe — to przynajmnićj dość dobrze 

zmyślone. _______

Wiadomości urzędowe.
Prokurator Heinemana z Berlina przeniesionym zo­

stał w charakterze pierwszego prokuratora do sądu ziemiań­
ski-go w Getyndze.

Asesor sądowy Fr. Wilhelm Ewald Schmidt 
w Berlinie mianowany został prokuratorem.

—--------- -......................................

[«oiiliro Dala Pmatto
Berlin, 24 września.

(Wywóz spirytusu do Hiszpanii. — Reklama w sprawie sprze- 
dawania losów loteryi pruskiój. — Prawo o święceniu dni 
świątecznych. — Z zjazdu przyrodników i stowarzyszenia kolei 

konno - żelaznych.)
(K.) Dochodzące tu dotąd wiadomości z Hiszpanii 

potwierdzają wywody posła Rickerta co do zakazu 
spirytusu kartoflanego w Madrycie. Alkada 
tegoż nńasta rzeczywiście wydał rozporządzenie zakazu­
jące ze względów sanitarnych używania spirytusu „prze­
mysłowego“, dla tego że tenże zawiera „amitico“ czyli 
„amylalkohol“; z tćj przyczyny też kilku odbiorców hi­
szpańskich cofnęło ugody handlowe z niemieckimi dosta­
wcami spirytusu.

, Tymczasem zdaje się, że nie chodzi tu bynajmnićj 
l zakaz ogólny, lecz o objaw sporadyczny, który na 
obrót handlowy żadnego większego wpływu wywrzeć nie 
może. Ani sfery rządowe, ani też koła najwięcćj spra­
wą interesowane nic o podobnym zakazie nie wiedzą. 
Zresztą wyszedłby sam rząd hiszpański źle na takićj 
zbytecznćj trosce o zdrowie swych poddanych; wiadomo 
bowiem, że hiszpański handel win bez niemieckiego spi­
rytusu, który jako „rectificatissimus“ zdobył sobie ogól­
ny popyt, obyć się nie może.

Roku 1885 wynosił dowóz okowity do Hiszpanii 
w ogóle 60 do 62 milionów litrów; z tych dostawiły 
same Niemcy 51 milionów litrów, nie rachując w to 
w ogóle jeszcze wywozu przez Hamburg. W każdym 
razie życzyć wypada, by sprawa odnośna w jak najkrót­
szym czasie wyjaśnioną została lepićj niż to się stać 
może przez niedokładne prywatne korespondencye z Hi­
szpanii.

Tutejsze pisma wolnomyślne w części zbyt ostro 
występują przeciw sposobowi, w jaki się czyni reklamę 
co do nabywania losów pruskićj loteryi. Lan- 
draci niektórych powiatów w części urzędowćj dzienni­
ków powiatowych donoszą, gdzie można jeszcze losów 
dostać, a prowincyonalne dzienniki przepełnione być ma­
ją reklamami w tym względzie.

Rzeczywiście zadziwia ten sposób pozbywania się 
losów w obec słów ministra Scholza z dnia 17 maja rb., 
gdzie oświadczył, iż administracya pruskiój loteryi pań- 
stwowćj w źadnem stadyum i żadną miarą do kupowa­
nia losów wzywać nie będzie i że pruskim kolektorom 
pod surowemi karami zakazano czynić jakąkolwiek re­
klamę.

„Koelnische Zeitung“ donosi, że parlament w swćj 
przyszłćj sesyi zajmować się będzie sprawą pracy w 
niedziele i święta. Dodaje pismo to nadto, że „rząd nie 
mógł prawa o święceniu niedzieli rozszerzyć 
tak daleko, jak tego sobie pewne koła parlamentarne 
życzyły.“

Równocześnie publikuje „Nordd. Allg. Ztg.“ roz­
prawę o robocie drobniejszego przemysłu w święta i 
niedziele według rocznego sprawozdania saksońskich in­
spektorów przemysłowych. Widocznem z tego, że ogra­
niczenia roboty świątecznćj nie będą tak znaczne, jak 
się spodziewano po dochodzeniu władz administracyjnych 
w tym względzie.

Wiadomo, że niektórzy naczelnicy powiatowi chcieli 
zapobiedz żebractwu przez nakładanie kar nie tylko na 
samych żebraków, ale i na udzielających jałmużnę. Tak 
naprzykład postąpił naczelnik powiatu Ueltzen, a zna­
lazł następców w kilku landratach szlązkich. W obec 
tego zająć powinno, co w danćj kwestyi wypowiedział 
na wczorajszem posiedzeniu sekcyi medycyny sądowćj, 
złączonćj z obecnym kongresem przyrodników i lekarzy, 
prof. dr. Mendel.

Uważa on sprawę żebractwa i włóczę­
gostwa ze strony medycyny za nader ważną i godną 
bacznego śledzenia. Zdaniem jego bowiem większa część 
włóczęgów ma instynktowny pociąg do bezustannego tu- 
łactwa i żebraniny.

Badania prof. Mendla w domach roboczych wyka­
zały nadto, że większa część włóczęgów cierpi umysło­
wo. Ze zbadanych np. 85 włóczęgów w Berlinie sześciu 
znajdowało się w zupełnym stanie obłąkania, pięciu było 
w wysokim stopniu umysłowo chorych, ośmiu epilep­
tycznych, czternastu z chorobami chronicznemi, a reszta 
cierpiała mnićj więcćj umysłowo.

Przyczyny takich stosunków, według prof. Mendla, 
szukać trzeba w części w nałogowem pijaństwie włóczę­
gów, a potem też w niedogodnościach i złych warun­
kach domów pracy.

Tak np. można zrobić zbyt często spostrzeżenie, iż 
wyleczeni z reumatyzmu stawowego, tyfusu itp. chorób, 
wyszedłszy ze szpitalów skutkiem iizycznćj niemocy za­
jęcia nie znajdują i żebractwu oddać się muszą. Z tych 
przyczyn trzebaby wszystkie osoby, obwinione o żebra­
ctwo stawiać w pierwszym rzędzie przed lekarza sądo­
wego, a nadto wszystkich epileptycznych i paralityków od­
syłać do odnośnych zakładów. Cierpiących zaś umysłowo 
trzebaby oddać do domów obłąkanych, gdzie mogliby się 
w ręcznćj lżćjszćj pracy okazać pożytecznymi; ze wzglę­
dów humanitarnych karać bowiem nie można tych nie­
szczęśliwych.

Wszystkie prawie dzienniki tutejsze zgadzają się na 
to, że wczorajsza uroczystość, którą na cześć kongresu 
przyrodników w parku wystawy sztuk pięknych urządził 
magistrat, a na którą miasto wydało 60,000 marek, 
kompletnie się nie udała. „Reichsbote“ np. pisze, że 
pod artystycznym względem urządzenie pochodu Bachu­
sa było zupełnie chybione, że raczćj nadmiar napojów 
dostawionych przez munificencyą miasta, wywołał u ar­
tystów taki nastrój ducha, że ani o uroczystym pocho­
dzie, ani o poważnem przedstawieniu mowy być nie 
mogło.

Może i ten fakt posłuży profesorowi Algave z Pa­
ryża, którzy w kongresie bierze także udział, do zaśpię 
wania nowego hymnu na cześć niemieckich stosunków, 
które w nim znalazły tak wymownego obrońcę. Już 
jednak i dawnićj zasłynął profesor Algave swemi ra­
dami co do zaprowadzenia monopolu wódczanego w 
Niemczech.

Obecnie w Berlinie odbywa się tćż pierwsze jene- 
ralne zebranie międzynarodowego stowa­
rzyszenia kolei konno-żelaznych; bierze 
w niemudział przeszło 100 inżynierów i dyrektorów kolei 
żelaznych z Francyi, Anglii, Austryi, Rosyi, Hiszpanii itd. 
Tylko członkowie z Szwecyi i Norwegii, tudzież z Pe- 
terburga uniewinnili się, że zebraniu uczestniczyć nie 
mogą.

Prezydentem stowarzyszenia jest p. jMiehelet z Bru­

kseli ; dla tego jednak, że niedostatecznie włada 
językiem niemieckim, przewodniczyć będzie na dalszych 
zebraniach dyrektor kolei konnćj w Berlinie p Drewke. 
Na wstępnem posiedzeniu powitał zebranych wyższy in­
żynier Fischer-Dick z Berlina, dając zarazem pogląd na 
rozwój kolei konno żelaznćj w Berlinie. Pierwszy 
punkt obrad stanowiło głębsze zastanowienie się nad 
statutami.

Lwów, 23 września. 
(Jubileusz ks. Adama Sapiehy.)

Odbywa się tu walne zebranie Towarzystwa tutej­
szego gospodarczego. Na obszernćj sali ratuszowćj zgro­
madziło się 150 przeszło członków. Przybyli także na ze­
branie nasi dostojnicy a mianowicie arcybiskupi ks. Moraw­
ski i Isakowicz, marszałek Zyblikiewicz, namiestnik Za­
leski, Włodzimirz br. Dzieduszycki, prezydent Dąbrow­
ski i inni. Towarzystwo wasze reprezentuje p. Stanisław 
Żółtowski. Towarzystwo zaś krakowskie Czech, Jędrze- 
jowicz i Struszkiewicz. Kółka rolnicze wreszcie p. Wro- 
tnowski.

Po godzinie 11 zagaił zebranie prezes Towarzystwa 
gospodarczego ks. Adam Sapieha, który od lat 25 nie­
przerwanie godność tę sprawuje. Zaraz po zagajeniu 
żażądał głosu hrabia Mieczysław Borkowski, a otrzy­
mawszy go odczytał adres, jaki stosownie do uchwały 
rady ogólnćj towarzystwa wygotowały wszystkie oddziały 
w liczbie 25, dla uczczenia 251etnićj pracy ks. Adama 
Sapiehy, jako prezesa Towarzystwa gospodarczego, i do­
ręczył mu złoty medal na cześć jego wybity.

Następnie p. B. Augustynowicz, wiceprezes Towarzy­
stwa odczytał adres zredagowany przez członków komi­
tetu i doręczył ks. Adamowi Sapiesze w świetnćj opra­
wie album z fotografiami 24 członków komitetu.

Nastąpiły dalćj przemówienia delegatów innych to­
warzystw.

Ks. Adam Sapieha wzruszony głęboko temi ozna­
kami czci i uznania, podziękował serdecznie w słowach 
następujących :

„Non sum d i g n u s. Więcćj mnie spotkało, jak 
zasłużyłem — aniżeli się spodziewałem. W tym objawie 
jednak chcę widzieć zachętę dla młodszych, przed któ­
rymi otwiera się dopiero przyszłość, zachętę, że warto 
ze swoimi na tćj glebie pracować, skoro doznaje się wię­
kszego nawet uznania, jak się zasłużyło. Pragnę, aby 
zrozumiano i pojęto, że to najświętszy obowiązek pilno­
wać ziemi i bronić jćj przed obcym zalewem. Zbliżają 
się ciężkie czasy, zawisły nad nami czarne chmury, ale 
też wznieśmy wyżćj czoła, podajmy sobie wspólnie ręce 
i tak ręka w rękę trzymajmy się, kochajmy się, a owo 
nie dajmy się, samo z siebie wypłynie. Nie odstępujmy 
od siebie, a czarna ta chmura może się rozbije od tćj 
wspólnćj siły i Bóg się zlituje i dopomoże.“

Przemówienie ks. Sapiehy okrywano często huczne- 
mi, ogólnemi oklaskami.

Przystąpiono następnie do obrad porządkiem dzien­
nym objętych, o czem wam doniosę w przyszłym liście, 
tu tylko nadmieniam, że reprezentanta waszego p. Stan. 
Żółtowskiego obrano korespondentem Towarzystwa.

NIEMCY.

* Berlin, 24 września. (— Prace parlamentar­
ne —) rozpoczną się w tym roku tak samo jak w roku 
przeszłym. Jak „Allg. Ztg.“ się dowiaduje, ma być 
parlament zwołanym pomiędzy 20 a 25 listopada.

Co się tyczy sesyi sejmowćj, która rozpocznie się 
około połowy miesiąca stycznia przyszłego roku, to prze­
dewszystkiem minister wyznań i oświecenia przedłoży jćj 
kilka projektów.

Jak słychać poseł Schlózer traktuje w Rzymie co 
do podstaw dalszćj rewizyi ustaw majowych. Odnośny 
projekt ma być przedłożonym przyszłćj sesyi sejmowćj. 
Co się tyczy przywrócenia w Prusach na nowo zakonów, 
to tylko zakony Benedyktynów i Augustyanów mają być 
cierpiane.

Tyle donosi „Allg. Ztg.“
(— Pogłoski o dymisyi p. Burcharda —) sekreta­

rza stanu w urzędzie skarbowym cesarstwa, nie ustają. 
Przedłużenie świeżo p. Burchardowi urlopu o dalsze sześć 
tygodni, w którym to czasie wszystkie prace dla etatu 
cesarstwa muszą być wykończone, każę wnosić, że p. 
Burchard istotnie weźmie dymisyą.

(— P- Lewetzow —) były marszałek parlamentu, 
postawionym został na kandydata na posła do parlamentu 
przez pierwszy okręg berliński w miejsce zmarłego Ló- 
wego.

Półurzędowćj „Post“ nie podoba się ta kandydatura 
i uważa postawienie jćj za taki sam błąd, jak swego 
czasu postawienie kandydatury profesora Wagnera. „Post“ 
o profesorze Wagnerze wyraża się między innemi jak na­
stępuje :

„Jego wybitny antisemicki kierunek oraz skłanianie 
się do socyalistycznych dążności, czynią go w okręgu 
wyborczym obejmującym wielkie domy handlowe i ban­
kowe niewłaściwym kandydatem, a postawienie jego kan­
dydatury uważać muszą za wielki błąd ci nawet, którzy 
pod względem politycznym są mu bliscy i uznają zupeł­
nie jego naukowe i polityczne zasługi. Wynik też wal­
ki wyborczćj potwierdził słuszność tego zapatrywania i 
wykazał wcale niedwuznacznie, że stronnictwo wolno­
myślne w tym okręgu dominuje i może być zwyciężonem 
tylko przez zespolenie się wszystkich sił narodowych."

Artykuł „Post“ kończy się zawezwaniem rządowców 
do postawienia wspólnego kandydata wszystkich rządo­
wych strocnictw i zajęcia się energiczną agitacyą dla 
zapewnienia mu zwycięztwa.

(— Cesarz Wilhelm —) ma powrócić do Berlina z 
Baden-Baden w pierwszych dniach miesiąca października.. 
Zaraz po jego przybyciu do stolicy ma przyjechać do 
Berlina ks. rejent bawarski.

(— W ministerstwie wojny —) panuje wielki ruch, 
jak piszą dzienniki. Jak do „Magdeburger Ztg.“ piszą 
z Berlina, ani wątpić można, że w armii niemieckićj 
zajdą bardzo ważne zmiany. Słychać nie tylko o powię­
kszeniu artyleryi, ale także o utworzeniu nowych pułków 
kawaleryi i wielkich zmianach na polu techniki wojsko 
wćj. Parlamentowi przedłożonym przeto będzie obszerny 
materyał ze strony ministerstwa wojny.

ROSYA.

* (— Z Petersburga —) otrzymuje „Koeln. Ztg.“ 
pod dniem 20 września korespondencyą następującego 
brzmienia:

„Ponieważ car Aleksander bawi daleko od stolicy, 
przeto do chwilowego nastroju politycznego w kołach 
tutejszych mało należy przywięzywać wagi; reguluje się 
on bowiem ostatecznie zawsze wedle ducha, jaki wieje 
z dworu, a do dostrzegania i przeczuwania tego ducha 
jest w kołach wyższego towarzystwa zawsze dużo ta­
lentu i wprawy.

„W każdym zaś razie dawno już rozpowszechniło

się tu przekonanie, że car Aleksander III jedynym i 
istotnym jest kierownikiem zagranicznćj polityki rosyj- 
skićj, przyczem wszakże zasługi pana Giersa żadnego 
uszczuplenia doznać nie mogą.

„Lubo atoli nastrój polityczny w kołach towarzy­
skich, jak się wyraziliśmy powyżćj, nie rzuca jasnego 
światła na usposobienie panujące na dworze carskim, to 
jednak zaznaczyć należy uderzającą niechęć w obec Au­
stryi, wywołaną niewyraźnem zachowaniem się jćj w 
obec kwestyi bułgarskićj. Szczególnie zaś podrażniły u- 
mysły wywody austryackićj prasy.“

W końcu oświadcza korespondent, iż mylnem jest 
twierdzenie, publikowane przez prasę niemiecką, jakoby 
życzenia wyrażone przez cesarza Eranciszka Józefa przy 
okazyi imienin cara Aleksandra III były chłodniejsze 
niż dawnićj.

Życzenia te w zawsze jednakowćj, w równie ser- 
decznćj formie zostały wyrażone, tak samo jak kilka 
tygodni poprzednio gratulacya cara z okazyi imienin ce­
sarza austryackiego. W tym względzie zatem żadnćj 
zmiany upatrywać nie należy.

(— W „Wiest. Jewr.“ —), organie liberalnych Rosyan, 
czytamy następujące słowa wstrzemięźliwości i rozsądku:

„Gazety nasze domagające się bezzwłocznćj okupa- 
cyi Bułgaryi, zdają się nie dość dokładnie oryentować 
się w tćm, jakie następstwa środek taki musiałby spro­
wadzić. Okupacya odpowiada swemu celowi tylko przez 
czas jćj trwania. Skoro tylko armia okupacyjna zostaje 
odwołaną, życie kraju płynie swojem korytem, dążenie 
do życia samodzielnego wzrasta, występują Karawelowy 
i Stambołowy, chcący działać po swojemu i mający wszel­
kie szanse pociągnięcia za sobą mas. Cóż począć wów­
czas? Czy znowu wracać do okupacyi? Krok taki nie 
d wodziłby chyba rozsądku. Bułgarya przez długi czas 
była okupowaną przez wojska rosyjskie. Władze ro­
syjskie pozostawiły jćj dobrze zorganizowane instytucye, 
dano oficerów armii i urzędników, jenerałów i ministrów, 
nie szczędząc środków do prawidłowego urządzenia kraju 
i jego stosunków wewnętrznych, a jednak wszystkie te 
zabiegi nie obroniły nas od wrogiego usposobienia Buł­
garów. Wówczas rola nasza była nader wdzięczną, wy­
stępowaliśmy w roli oswobodzicieli Bułgarów, których 
łączyły z nami nie tylko interesa, ale i samo uczucie 
wdzięczności.

„Obecnie rola nasza byłaby trudniejszą. Zadanie 
korpusu okupacjnego byłoby też nader przykrem ze 
względu na partye i stronnictwa nurtujące w kraju. 
Wprawdzie w Bułgaryi istnieje stronnictwo rosyjskie, a 
wiara w konieczność opieki Rosyi jest pośród narodu 
silniejsza niż pośród inteligencyi, ale nie należy zbytnio 
ufać ludziom ukrywającym swe osobiste interesa i widoki 
pod płaszczykiem sił i potęgi Rosyi. Nie mamy np. 
dość dokładnych informacyi o takim p. Cankowie i przy­
puszczamy, iż mógłby z łatwością stać się rusofobem. 
Ludzie tego rodzaju mogą po prostu rządzić się swemi 
widokami nie mającemi nic wspólnego z interesami 
Rosyi.

„Ale przypuśćmy, że owładniemy trudności, zgładzi­
my Stambułowów i innych, przywrócimy ład i porządek 
i zastąpimy ks. Battenberga kim innym, czyż można być 
pewnym, że to, co się zrobi, utrzyma się dłużćj? Można 
naturalnie na czele rządu postawić ludzi rosyjskich i 
być pewnym, iż to, co raz miało miejsce, to jest usu­
nięcie ich, nie powtórzy się więcćj, ale w takim razie 
zachodzi pytanie, czy rząd tego rodzaju znajdzie sympa- 
tyą i zaufanie narodu i czy obecny zwrot przeciwko ks. 
Battt nbergowi nie skieruje się w inną stronę, chociażby 
nawet bez despotycznych powodów?

„Zteroryzowana opozycya bardzo szybko głowę po­
dnosi. Szukać będzie poparcia Austryi lub Anglii 
i skierowywać opinią publiczną przeciwko nam, ko­
rzystając z wszelkich możliwych pomyłek od czasu usu­
nięcia księcia Aleksandra Battenberga z Bułgaryi. — 
Wówczas i Zanków, jeżeli nie zajmie wybitnego stano­
wiska, zwracać się będzie do Anglii, jak to czynił już 
za Gladstona i tego nie można mu brać za złe z punktu 
widzenia patryoty troszczącego się o interesa ojczyzny. 
Czyż zwrot taki byłby dla nas korzystny ?

„Czyż nie doprowadziłby do jeszcze większego cha­
osu niż obecnie? Najmniejsza pomyłka nasza będzie kon­
trolowaną w prasie europejskićj, ciągłe narzekania i skar­
gi będą tylko podrażniały obie strony, a ztąd dzięki ma­
łym sprawom bułgarskim mogą ujść baczenia daleko wa­
żniejsze polityczne interesa na wschodzie, do czego zre­
sztą zmierzałyby niewątpliwie wszelkie zabiegi wrogićj 
nam dyplomacyi.“

FRANCYA.
* Paryż, 22 września. (— Wiadomości nadcho­

dzące z Madagaskaru —) znowu brzmią niepomyślnie.’ 
Traktat z roku 1885, nagle nierozważnie zawarty dla 
stron obu.

Rezydent jeneralny Le Myre de Villers na mocy 
artykułu 2 tegoż traktatu kierować ma zagranicznemi 
stosunkami Madagaskaru ; Howasi wszakże uważają go 
za figurę zupełnie zbyteczną i nie troszczą się wcale o 
warunki zastrzeżone przezjMiota i Patrimoniego. Poło­
żenie więc rezydenta w Tananariwie — jeśli nie odje­
chał jeszcze do Tamatawy — jest bardzo nie miłem. 
Pomimo to pragnie on Freycineta uspokoić, że trudności 
zapierające obecnie drogę do celu, zwalczyć się dadzą; 
godzi się na to. także korespondent paryski „Kölnische 
Ztg.“, ale godzi się tylko pod tym warunkiem, że środ­
kiem do tego będzie oręż i ponowna wojna z Ho- 
wasami.

Tymczasem koszta ztąd wynikłe wymagałyby niepro- 
porcyonalnie wielkićj ofiary pieniędzy i krwi, nie odpowia­
dałyby ewentualnem korzyściom. Projektowana w wnę­
trze kraju wyprawa nie chce albo nie może chwilowo 
przyjść do skutku, a skoro zabraknie dostatecznych sił 
wojskowych, któreby Howasów w klubach utrzymać mo­
gły’) to traktat pozostanie papierem bez najmniejszćj 
wartości, krajowcy bowiem wtedy tylko się o niego py­
tają, gdy na mocy odnośnych artykułów dokonać mogą 
zemsty na zaborach francuskich za wdzieranie się w sto­
sunki obcych ludów.

Howasi są mściwego, chytrego i przebiegłego chara­
kteru, stanowią plemię na pół jeszcze barbarzyńskie, a 
nienawiść ich przeciwko Francuzom, od czasu gdy wy­
spa stała się celem europejskich zaborów, utrzymują i 
podsycają ustawicznie zabiegi urzędników angielskiego 
konsulatu i misyonarzy.

Stan rzeczy w Madagaskarze przypomina żywo sto­
sunki w Anämie z tą atoli różnicą, że rolę Chińczyków 
odgrywają tutaj Anglicy. Gdy francuska izba deputo­
wanych była w wątpliwości czy wypuścić z rąk Tonkiu 
czy tćż Madagaskar, wtedy rząd francuski z pospiechem 
zabrał się do zawarcia traktatu z królową Howasów. 
Zawarto go dnia 17 grudnia 1885 r., ale zdradza bar­
dzo wiele śladów pospiechu, a więc i niedokładności.

Francya nie odniosła spodziewanych korzyści, a po­
mimo to Hawasi także czują się niezadowoleni; zaufania 
do Francuzów nie ma wśród tamecznćj ludności, powi­
nien być więc przynajmnićj respekt dla zaborców; wzbu-



dzić go wszakże zdoła naród francuzki tylko wtedy, gdy 
z mieczem w ręku dotrze do Tananariwy i tam pody­
ktuje swoje warunki. Największe trudy i przykrości za­
powiada zakreślenie granic krainy Diego - Suarez. Fran­
cuzi żądają odstąpienia pasu mającego 10 kilometrów 
szerokości, a ciągnącego się w około całój zatoki, Ho- 
wasi wszakże obawiają się nie bez słuszności, że Francuzi 
mogliby tu pozakładać twierdze, arsenały, szpitale i t. p. 
i ubezpieczywszy się w swćj pozycyi podbić w końcu całą 
wyspę.

Imigracya handlowców francuzkich rośnie coraz bar- 
dzićj, ale mało tylko przeprawia się w tamte strony lu­
dzi rozporządzających znaczniejszemi kapitałami. Nad 
zatoką leżą dwie miejscowości po obu jćj stronach. Ant- 
sirano i Diego - Suarez. Ta ostatnia zamieszkałą jest 
dopiero od trzech miesięcy i niedawno jeszcze na jćj te­
renie nie było nic prócz jednćj chaty. W Antisirano po- 
budowanymym być ma arsenał, szpital, magazyny, kosza- 
i t. d., pomimo, że Diego - Suarez bez porównania jest 
zdrowszem., Francuzom chodzi przedewszystkiem o pół­
nocną część wyspy, kwalifikującą się bardzo do hodowli 
bydła z powodu bardzo dobrych pastwisk.

(— Mały port Tancarville —), niedaleko od Rouen 
położony, minister marynarki wybrał za miejsce zbioro­
we dla wszystkich statków torpedowych i działowych w 
czasach wojennych.

(— Kapitału gwarancyjnego —) w sumie 18 milionów 
na wystawę w r. 1889, żądaną przez tych, którzy w nićj 
ewentualnie udział wezmą, rząd prawdopodobnie udzieli.

Każda okolica, przemysłowo rozwinięta, wedle ży­
czeń ministra Locroy nie tylko wystawić ma wyroby 
obecne, lecz także takie, któreby pokazywały, w jaki 
sposób i w jakim stopniu stosunki w odnośnych kołach 
fabrycznych od r. 1789 się rozwinęły.

(~ Projekt ministra Boulangera —), odnoszący się 
do służby jednorocznćj, opiera się na przekonaniu, że lubo 
„bardzo ograniczona liczba ochotników i w ogóle służba 
jednoroczna szkodzić państwu nie może, to jednak wyją­
tek ten zniesionym być powinien, ponieważ sprzeciwia się 
zasadzie równości służby.“

Dziennik „Telegraphe“ podaje za powód niechęci, 
jaką na siebie ściągnęło urządzenie jednorocznćj służby, 
niejednokrotne nadużycia, datujące się już od r. 1872; 
egzamina ułatwiono z biegiem czasu tak dalece, że nie­
kiedy 12 do 15,000 ochotników stawało pod bronią; 
liczba ta została powoli zmodyfikowaną na 6000, W r. 
1886 cyfra ta spadła aż do 4700, a na rok 1887 wedle 
powziętego obliczenia prawdopodobnie tylko 4000 jedno­
rocznych zgłosi się do służby.

Mapa Chrzanowskiego oznacza dwie wsie tćj nazwy, 
jedną na południe, a drugą na południe-wschód od Stę­
szewa. Regestra poborowe z r. 1580 wykazują Witowie, 
własność ówczesną Łukasza Gułtowskiego, w parafii Stę- 
szewskićj, drugie lub to samo, własność częściową tegoż 
Gułtowskiego i Sylwestra Dębowskiego, w parafii Łódz- 
kićj, i trzecie, mniejsze, Witowie minus, w parafii Trze­
ba wskićj. Dziś istnieje tam jedna tylko tćj nazwy wieś, 
należąca obecnie do króla niderlandzkiego.

Na północ od Witowla, na lewym brzegu Samicy, 
naprzeciw Stęszewa, leżą Chmielniki, mylnie Chmiel­
nikiem zwane, siedziba rządzcy klucza stęszewskiego.

Istnieje tam wiatrak Zalowy, tak podobno nazy­
wany od żali czyli cmentarzyska przedhistorycznego, 
które znajdować się ma w pobliżu.

Dawnemi czasy miało mieszkać w Chmielnikach 
wiele garbarzy; ztąd sadzawka prawie już wyschnięta 
nazywa się dotąd Garboleską. x)

O Zamczysku wspomniano już pod Stęszewem.
Na wschód od Chmielnik i Witowla, przy gościńcu 

łódzko-rosnowskim, w pobliżu jeziora góreckiego, leży 
Trzebawie, zwane dziś Trzebowem.

Książęta Przemysław i Bolesław potwierdzając w r. 
12412) komesa Przedpełki posiadłości, wyliczają między 
niemi także Trzebawy czyli Trzebawie.

Pod r. 1358 występuje Piotr, sołtys Trzebawia.
W roku 1426 pisał się Piotr Korzbok z Trze­

bawia.
Przed r. 1510 był tu kościół parafialny, do którego 

w r. 1580 należały wsie: Trzebawie, Sowiniec, Jaro­
sławiec, Niwka i nie istniejące już Witowie mniejsze.

Właścicielami częściowymi Trzebawia byli w roku 
1580 Jan Marszewski i Jan Ciświcki.

W roku 1628 nie było już kościoła trzebaw- 
skiego.

Z Trzebawiem graniczy od północy Górka.
Z Górki pisał się Piotrko w r. 1358.
Regestra poborowe z roku 1580 nie wykazują 

wsi.
W pobliżu Trzebawia i Górki znajduje się dość

znaczne jezioro z trzema wysepkami, z których jednę, 
tj. środkową i największą, określa mapa Chrzanowskiego 
Zamkiem. Niemieckie mapy zowią to jeziorem Gorkaer.- 
Schloss-See; poprawnćj nazwy polskićj nie znam; na­
zwałbym je np. Góreckiem lub Zamkowem jeziorem; En- 
cyklopedya Powszechna zowie je Górką; byłoby to je­
dyne w granicach Rzpltćj jezioro tak nazwane, zkąd 
wnioskuję, że jezioro Górką zwać się w ogóle chyba nie 
może.

O zamku zaś na jeziorze, prawdopodobnie w gru­
zach, zechcą czytelnicy miejscowi przesłać nam znane 
sobie szczegóły i podania. Jezioro to, otoczone z trzech 
stron lasami, ma niezawodnie historyą swoją, którą war- 
toby ocalić od zapomnienia.

• (Ciąg dalszy nastąpi)

Begularnalskładka z Chełmna (rata XIfi XIIf) 
12 mr. 30 fen.

Składkę w cukierni Barańskiego w Chełmnie 
1 mr. 70 fen.

P. K. z Sławy 50 fen
Razem dziś złożono mr. 14 fen. 50.
— * Obraz przeznaczony jako dar Wielkopolan dla ks. 

kardynała hr. Ledóchowskiego, wystawionym jeszcze będzie w 
pałacu hr. Działyńskich w dniu jutrzejszym (w niedzielę) 
od godziny 12 do 6 po południu.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 10 fen.
Obraz ten przedstawia ową chwilę, gdy kardynał hrabia 

Ledochowski opuszczał więzienie ostrowskie, a było to dnia 
3 lutego 1876 r. o godzinie 4 z rana.

Widać światło w celi kardynała, oznaczonćj numerem 25, 
snąć kardynał gotuje się do wyjścia z niój.

Zebrani rozmaitych stanów ludzie z natężeniem wyozekują 
chwili, kiedy dostojny kardynał opuści to miejsoe kaźni.

Na głównym planie więzienie ostrowskie a poza kilku do­
mami widać kościół ostrowski.

Artysta-malarz, Wielkopolanin, wywiązał się z zadania 
tego świetnie, tak że obraz jego wywołuje ogólne pochwały. 
Warto, aby ci, co go dotąd nie oglądali, skorzystali z jutrzej­
szego dnia wystawy i takowy obejrzeli.

5) W jeometryi powinni uozniowie nauozyć się zastoso­
wać zdania w szkole ludowój poznane do zaohodząoego w żv". 
oiu wymierzania, obraohowania i rysowania.

6) W rysunkach trzeba — jeżeli są także przedmiotem
nauki — dać pierwszeństwo rysowaniu za pomocą linii przed 
rysowaniem z wolnćj ręki. F u

Naukę polskiego języka puścili panowie za- 
chodnio pruscy pedagogowie zupełnie mimo. Widocznie i oni 
są zdania, że zasady pedagogiczne powinny się podporządko­
wać panującym chwilowo zapatrywaniom polity­
cznym.

— * Od p. dr. Dylewskiego z Pyskowic odbieramy 
pismo następujące :

„Szanowny Panie Redaktorze!
W interesie faktycznćj prawdy i aby lekarzy Polaków nis 

narażać na wielkie straty ozasu i pieniędzy, upraszam uprzejmie 
o łaskawe umieszozenie w najbliższym numerze „Dziennika“ on 
następuje: u

„Z Pyskowic na Górnym Szlązku (Peiskretscham 0/8) 
donosi p. dr. Dylewski ku uczciwćj przestrodze lekarzy Pola- 
kówf że stosunki tamtejsze osiedleniu się drugiego lekarza" 
szczególnie Polaka, wcale nie sprzyjają. Prócz przykrój kon’ 
kurencyi, zrobionój rodakowi, osiedlający się w Pyskowicach 
drugi lekarz n i e miałby, jak to podana w „Dzienniku Poznań­
skim“ wiadomość z dnia 22 bm. opiewa, 4800 marek — ale w
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(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 161.)

Powiat Poznański
poci -w ss & lę cłom dziejowym,

z zastosowaniem do topografii współczesnój.

Na wschód od Wrączyna stoi folwark Goździ- 
chónko, nadany podobno*) w r. 1460 przez Mikołaja 
dziedzica Zaparcina i Srocka Mikołajowi Gunstyńskiemu, 
plebanowi w Łodzi. Regestra poborowe z r. 1580 nie 
wykazują Goździchówka, które od północy graniczą z co 
dopiero wspomnianym Zaparcinem.

Czy ten Zaparcin jest wsią Zaparcice, nadaną oko­
ło r. 1283 paniom Dominikankom poznańskim przez 
Przemysława II, nie śmiem przesądzać.

Od r. 1609 dzieli Zaparcin losy Wrączyna.
Koło Zaparcina i Goździchówka idzie bity trakt 

stęszewsko - kościański, na którym, w tćj okolicy, stoi 
karczma Łabędź, tak jeszcze zwana w r. 1821, a dziś 
przetłumaczona na Schwankrug; tuż przy nićj leży 
Srocko Małe, znane już w r. 1460, w którym to 
czasie pisał się Mikołaj z Zaparcina i Srocka.

Od r. 1609 wchodzi to Srocko w skład dóbr 
czyńskich.

Srocko Nowe zowią się huby, odbudowane 
racyi w tychże dobrach.

Na wschód-południe od Małego Srocka, poza grani­
cami powiatu poznańskiego, oznacza mapa Chrzanowskie­
go Okopy szwedzkie, na które, przy tćj sposobności, 
zwracam uwagę szanownego kolegi z powiatu kościań­
skiego.

Srocko leży na zachodnićj krawędzi lasu wrączyń- 
skiego, który łącząc się z lasem będlewskim tworzy odtąd 
kawał granicy południowćj powiatu poznańskiego.

Kanał Oberski obrasza południową część tych lasów.
Na północnej krawędzi, po obu wybrzeżach jeziora 

Demańczewskiego, leżą Demańczewo Stare i Sfo- 
we, czyli holendry Demańczewskie.

Jezioro Demańczewskie zlewa się z jeziorem Łódz- 
kiem; przez obadwa płynie Samica; z holendrami gra­
niczy od wschodu Będlewo.

Z Będlewa pisali się w r. 1343 Mikołaj, brat Jana, 
biskupa poznańskiego, w r. 1367 Wojciech, kanonik po­
znański, i w r. 1397 nieznany nam bliżćj Wawrzynec.

Około r. 1646 posiadał tę wieś Stanisław-Zygmunt 
Grodziecki, a późnićj Maksymilian Potocki, ojciec obec­
nego jćj dziedzica.

. Będlewo graniczy od północnego wschodu z Ło­
dzią, wsią kościelną, leżącą nad jeziorem Łódzkiem, 
przy grobli, która rozdziela to jezioro od Witowel- 
skiego.

Z Łodzi pisał się około r. 1271 Sędziwój, ojciec 
Jana, biskupa poznańskiego, i występującego podr. 1343 
Mikołaja z Będlewa.

W r. 1298 istniał kościół w Łodzi, wymićnionćj 
w podziale dyecezyi poznańskiej na archidyakonaty.

Między rokiem 1366 i 1368 pisał się Marcin z 
Łodzi.

Około r. 1580 posiadali tę wieś częściowo Jan Mar­
szewski, podsędek kaliski, i Wojciech Ciświcki.

W roku 1610 stanął w miejsce starego nowy 
kościół, jak o tem świadczy odnośny napis nad ołta­
rzem.

Około r. 1628 był Piotr Ossowski, kalwin, kolato­
rem kościoła Łódzkiego, który po upływie kilkudziesięciu 
lat dopiero, poświęconym został ok. r. 1673 przez Ma- 
ryana Kurskiego, sufragana poznańskiego.

Na cmentarzu znajdują się dwa nagrobki t. j. Sta­
nisława i Zuzanny Potockich, dziedziców pogranicznego 
Będlewa, zmarłych w końcu zeszłego stulecia.

Z Łodzi prowadzi drożyna wzdłuż jeziora Wito- 
welskiego do Stęszewa na Witowie, leżące nad Sa­
micą i na północno-zachodnićj kończynie rzeczonego je­
ziora.

Dzisiejsze nazwisko Witobel uważam za skażenie 
pierwotworu.

*) Manuskrypt.

tćj

1) Manuskrypt.
a) Kod. Wielkop. Nr. 231.

Zbiory
Tow. przyjaciół nauk w Poznaniu

Młyńska ulica 26.

I. Biblioteka. 
wydział krajowy we Lwowie:Galicyjski

Akta grodzkie i ziemskie z czasów "rzeczypospolitój polskiój 
z archiwum tak zwanego bernardyńskiego we Lwowie. Tom XI. 
We Lwowie 1886.

P. Żmudziński A. wMokronosie:
1) Boudon HeDryk. Święte drogi Krzyża eto. w francus­

kim języku ukazane. Teraz od osoby w tych Święt. Krzyża 
drogach koohającój się w rodowitym języku odkryte. W Po­
znaniu 1760.

2) Gołębiowski Łukasz. Ubiory w Polszczę od najdawniej­
szych czasów aż do chwil obecnych sposobem dykcyonarza uło­
żone i opisane. W Warszawie 18; 0.

3) Mitglieder-Ver/eichniss der deputirten Alt-Schottischen 
Loge zur Liebe und Treue und der St. Johańnis-Loge zum 
Tempel derfEintracht im Orient zu Posen. Für das Jahr 58 
33/34. ( onñéj taki sam tytuł w języku polskim). Posen.

4) Ustawa rządowa. Prawo uchwalone dnia 3 Maja, Roku 
1791. W Warszawie.

5) Dziennik Praw. Nr. 1 i 13. 2 tomy.
6) Kiński Fr. Elementarz służby woyskowey tłumaozoBy 

z dzieła Grafía Franciszka Kińskiego etc. z niektóremi odmia­
nami i przydatkami stosownie do służby naszey przez A. F. B. 
G. A K. officera polskiego kolegom swoim poświęcony. W 
Warszawie 1787.

7) Zoologia czyli zwierzętopismo dla szkół narodowych 
pierwszy raz wydane. W Warszawie 1780.

8) Spazier B. O. dr. filoz. Historyą powstania narodu pol­
skiego w roku 1830 i 1831. Tom I (niekompletny) i II-III. 
Paryż 1833.

9) Żmudziński Antoni, Wyciąg z nauki pszczelnictwa. 
Leszno 1854.

10) Dzierzon X. Dodatek do teoryi i praktyki nowego 
pszczolarza czyli nowego sposobu hodowania pszczół. Przeło­
żył na język polski A. Żmudziński. Leszno 1853.

Towarzystwo fizykalno-ekonomiozne 
w Królewou: Schriften der physikalisch ökonomischen Ge­
sellschaft zu Königsberg. Jahrgang 19. 1878. Abtheilung 1. 
Jahrgang 23. 1882. Abtheilung 1 u. 2; Jahrgang 26. 1885.

P. h r. Engeström W. w Poznaniu dziełko 
swoje: Kilka słów O hygienie duszy. Poznań 1886.

P. Jakubowski M, L. dr. wKrakowie praoę 
swoją : Szpital św. Ludwika dla dzieci w Krakowie, jego po­
wstanie, rozwój i działalność dziesięcioletnia od 1876—1885 r. 
W Krakowie 1886.

Cesarska Akademia Umiejętności w Pe­
tersburgu: Zapiski imperatorskoj akademii nauk. Tom 52. 
Kniżka I. Sanktpeterburg 1886.

P. RogowiczJ. dr. w Warszawie praoę swoją:
O ciąży szyi macicznéj (Graviditas oervioalis) Warszawa 1886. 
(Odbitka z Pamiętnika Lekarskiego). Zeszyf II, 1886).

Ks. Gronkowski Ign. Wino, w Ćzarnko- 
w i e swoje dziełko: Opis dawniejszego kościoła kolegiackiego 
a dzisiejszego parafialnego w Czarnkowie. Poznań 1886.

P. Kalk Augustyn w Sokołowie: 1) Świąto­
bliwy żywot wielkiey służebnice boskiej S. Jadwigi polskiej
1 śląskiej xiężny. We Wratisławiu 1780. 2) Jasna pochodnia 
żywota wielkiego sługi bożego S. Franciszka Salezyusza. Zfran- 
cuzkiego języka na polski przetłumaczona. W Krakowie 1718.
3) X. Kociełkowski Michał. Kazanie pogrzebne przy pochowa­
niu ciała Jaśnie Wielmożnego IMci Pana Teodora z Iwanowic 
Koźmińskiego, wojewodzica Kaliskiego. W Poznaniu 1778.

Macierz Serbska w Budziszynie: 1) Czaso- 
pis Macicy Serbskeje 1886. Letnik XXXIX. Zasziwk I a II. 
Budyszin 2) Kocor K. A. Sztyrihłósne mużske chory. Budy- 
szin 18S6

P. Malczewski Adolf pułkownikw Trze­
mesznie: Śniadecki Jędrzój. Początki chemii. Wilno 1816.
2 tomy.

P. Jaworowioz dr. w Trzemesznie: 1)Ortalli 
Franz. Die Eingeweide der Schädel-, Brust- und Bauchhöhle 
des menschlichen Körpers in situ normali in IX colorirten Ta­
feln. Mainz 1838. 9) Weber M. J. dr. Anatomischer Atlas des 
menschlichen Körpers in natürlicher Grösse, Lage und Verbin­
dung der Theile in 84 Tafeln und erklärendem Texte. II Auf­
lage. Düsseldorf.

— * W poniedziałek dnia 27 bm. po południu o go­
dzinie 6 odbędzie się w Towarzystwie przyjaciół 
nauk posiedzenie sekoyi archeologicznej wydziału historycz­
no-literackiego, na które się członków uprzejmie zaprasza. Po­
rządek dzienny: Sprawozdanie członków komisyi aroheologl 
cznśj o najnowszych poszukiwaniach i nabytkach.

W zastępie sekretarza Jażdżewski.
— * Pierwszy koncert smyczkowy orkiestry p. Boi.

Dembińskiego odbędzie się jutro w niedzielę dnia 26 bnr. 
wsaliStookao godzinie 7 wieczorem. Program odun -n- 
ny. Wstęp po 25 fen. pi

Orkiestra, uzupełniająoa się obeonie w liczniejszy komplet, 
potrzebuje szozerego poparcia ze strony ogółu, ina- 
czój się nie utrzyma.

— * Dowiadujemy się, że uczestników II. Zjssdn 
techników polskioh we Lwowie dotychczas 
około dwudziestu jest zapisanych. Dalsze zgłoszenia przyjmuje 
p. N. Urbanowski, Poznań 3.

Wspólny wyjazd techników nastąpi w p i ą 
tek dnia 1 października o godzinie 6 minut 15 rano w kie­
runku Kluczborka.

Zwracamy uwagę na godzinę wyjazdu pociągu, która od 
1 października stosuje się już do nowego, zmienionego rozkładu 
jazdy kolejowój.

— * P. dr Wicherkiewicz powróci! już z wód i przyj 
muje jak zwykle ohorych.

— „Trud“, pismo tygodniowe dla polskiój zarobkowo 
ści, od kwartału czyli od dnia 1 października przestaje wycho 
dzić dla braku dostatecznego poparoia. Szkoda, bo pismo to 
było dobrze redagowane.

— ’ Popis. Wczoraj, dnia 24 bm., odbył się w Poznaniu 
popis szkółki treblowskiói p. Saliny Badoń- 
skiej (Piekary nr. 16, I piętro), na którym egzaminowane z re- 
ligii, rachunków, czytania i sylabizowania. Dzieoi, w wieku od 
4—8 lat, odpowiadały na zapytanie z godnem podziwienia za­
stanowieniem, pewnością i śmiałością.

Egzamin urozmaicały gry podług systemu Froebla, śpiew 
i deklamacye, w których dokładne akcentowanie pojedyńczych 
wyrazów i całyoh zwrotów dowodziły, że dzieci treść wygła­
szanych wierszyków doskonale zrozumiały i sobie przyswoiły,

Te mianowicie osoby, które przed rokiem podobnemu i 
tych samych dzieci były przytomne egzaminowi, z przyjemno 
ścią zwróciły uwagę na stopniowe coraz szersze rozwijanie się 
ich małych serduszek i główek.

Na stole w sali egzaminowej rozłożone znajdowały się ro 
bótki malców. Były to głównie prace kanwowe, jak koszy­
czki, pokrycia na doniczki i wazony, podstawy pod lampy, ró­
wnież przeplatane papierem różnokolorowym krzyżyki, tabliczki,

I pantofelki itp.; wreszcie różne z gliny lepione naczynia i figurki, 
niektóre nawet malowane i złocone.

Zadowoleni rodzice z widocznych postępów swych dziatek, 
serdecznem podziękowaniem żegnali po zakończeniu popisu prze­
łożoną szkółki.

— * Z urzędu stanu cywilnego. W czasie od dnia 
18 do 24 bm. wywieszono w tutejszym urzędzie stanu 21 zapo 
wiedzi i zawarto 12 związków małżeńskich. Urodziło się w 
tym czasie 37 dzieci, 20 chłopców i 17 dziewcząt. .Umarło 39 
osob, 16 dorosłych i 23 dzieci.

— * Od niżej podpisanych dochodzi nas następująoa
ODEZWA.

Ogólne jest życzenie, aby grób nieodżałowanój pamięci 
radzoy Wincentego Wolskiego przyozdobić jakiemś ogrodze­
niem i odpowiednim pomnikiem.

Celem wykonania tego życzenia zawiązali się niżej podpi­
sani w komitet i upraszają licznych przyjaciół i znajomych nie­
boszczyka o jak najhojniejsze składki na cel powyższy na ręce 
któregokolwiek z podpisanych.

Szamotuły, we wrześniu 1886.
B. Kościelski. Włodz. Goślinowski. Sydow. 

Ks. Wilczewski.
— * Subhasty. W dniu 21 ¡października rb. sprzedane 

będą na subhaście : wieś rycerska J a r o n t y, położona w ino­
wrocławskim powiecie i mająca 238 hektarów obszaru, w są­
dzie inowrocławskim

Wieś rycerska Ustaszewo położona w powiecie wą- 
grówieckim i mająca 405 hektarów areału w sądzie wągró- 
wieokim.

— * W Słowikowie pod Rogoźnem otruł się pewien 
gospodarz strychniną w skutek nieszczęśliwych familijnych sto­
sunków.

— * Egzamin abituryencki w Nakle wypadł bardzo nie­
pomyślnie. Złożył go bowiem jeden tylko wyższy prymaner, a 
zgłosiło się do egzaminu dwóoh i jeden ekstraneusz.

— * Ksiądz proboszcz Ostrowłcz, poseł do pruskićj 
izby deputowanych, otrzymał kanoniczną instytucyą na probo­
stwo w Rogoźnie.

— * Cukrownia wrzesińska rozpoczyna tegoroczną kam­
panią w dniu 4 października.

— * W Stawie pod Wrześnią stadnik uderzył pastuoha 
spuszczającego go z łańcucha, tak silnie w piersi, że takowy 
niebawem umarł.

— * W Orodziszczku zakradli się do kościoła złodzieje 
w nocy z 16 na 17 bm., jak o tem już donosiliśmy. Złodzieje 
skradli skrzynią znajdującą się w kościele i rozbiwszy ją, za­
brali z sobą: monstranoyą w zielonym futerale, złotą obrąozkę, 
kizyż złoty Kościuszkowski, gwiazdkę wysadzaną brylantami, 
dwa kielichy, dwie ampułki srebrne i dwie gwiazdki z pereł.

— * O morderstwo popełnione w Rawiczu na stróżu 
domu Szalkowskim, posądzonym jest handlarz koni Kwinecki 
z Miejskićj Górki. Aresztowano go na jarmarku w Śmiglu i o- 
sadzono w więzieniu leszczyńskiem.

Eiajlepszym razie co najwięcój 1200 marek rocznego doohodu.“ 
— * Komitet zachodnio-pruski dla wygnańoów otrzy. 

z Winony w Stanie Minesota 150 marek z następującem
pismem:

Szanowny Komitecie!
Nieszczęsna dola rodaków, dotkniętych ustawą banioyjną 

obudziła w sercach naszych głębokie współozucie. Wiemy do.’ 
brze, co to znaczy być zmuszonym rozstać się — może na za­
wsze -- z krewnymi, przyjaciółmi i znajomymi, jak ciężko 
przychodzi pożegnać się z okolicami, które się pokochało, zo­
stać wyrwanym z stosunków,! do których się nawykło. Sami 
żywo przypominamy sobie, jak wielki smutek trapił serca na­
sze, kiedy nas nędza wydalała na zawsze —- i dzisiaj, dorabia­
jąc się w głębokiój Ameryce chleba i mienia, pragniemy przy- 
czynić się wedle możności do otarcia łez owym nieszczęśliwym 
współbraciom nad Wisłą. Zebraliśmy w tutejszój polskiój osa­
dzie pomiędzy sobą 150 marek i ten skromny datek przesyłamy 
na ręoe komitetu, aby go jako grosz sierooy dorzucił do skar­
bonki dla nieszczęśliwych wygnańców. My rozbitki z kaszub- 
skioh powiatów, dzisiaj nad rzeką Missisippi zamieszkali, zawsze 
z braćmi naszymi w Prusaoh Zachodnioh solidarnie działać bę- 
dziemy, i jak dzisiaj podzielamy wasz smutek, tak kiedyś cie­
szyć się z wami calem sercem będziemy. Niech Bóg was za­
chowa w Swój łasce, ażebyście mężnie i wytrwale przetrzymali 
nieszczęścia na nas się walące. Dowodem naszyoh szczeryoh 
uczuć niechaj będzie tymczasem nasza skromna ofiara, do któ- 
rój najserdeczniejsze pozdrowienie dla wszystkich kochanych 
rodaków w starym świeoie łąozy

Grono Polaków w Winonie:
Hieronim Derdowski, redaktor „Wiarusa“; Jan Bambenek, 
Franciszek Drążkowski, kupcy w Winonie; Winoenty Lor- 

bieoki, kapitan parostatku.
— Wpisy rozpoczęły się już na Uniwersyteoie Jagielloń­

skim dnia 23 bm. Ponieważ p. minister oświecenia skróoił ter­
min tylko do 1 października, więc też nader licznie do nich sta- 
wiają się, jak nam donoszą, uczniowie ; szczególnie ci, którym 
ohodzi o zwolnienie od tak zwanego ozesnego. Budowa 
Collegiumnovum jeszcze wprawdzie nie zupełnie wy- 
kończona, przeoież zrazu już sal kilka w niem zajęte zostaną. 
Otwarcie uroczyste tego wspaniałego nowego gmaohu chyba w 
maju r. p. nastąpi.

— * Towarzystwo tatrzańskie. Dnia 20 b. m. od­
było się posiedzenie wydziału Towarzystwa tatrzańskiego, na 
którem załatwiono następujące rozprawy:

1) Uchwalono zbudować suszarnią przy szkole snycerstwa 
w Zakopanem według planu p. Kallaya, architekta i nauczyciela 
tejże szkoły. P minister wyznań i oświaty, zatwierdziwszy po­
wyższy plan, udzieli Towarzystwu na tę budowę 300 złr. zapo­
mogi z funduszów państwowych pod warunkiem, że budowa 
przez Towarzystwo tatrzańskie własnym kosztem będzie pro­
wadzona. 2) Uchwalono na wniosek dr. Wierzejskiego zakupić 
do muzeum tatrzańskiego w Zakopanem płaskorzeźbę Tatr, wy­
konaną przez p. Wolgnera z Łobzowa. 3) Mianowano drugim 
strażnikiem tatrzańskim Bartłomieja Obrochtę. 4) Postanowiono 
w najbliższój przyszłości wybudować w dolinie Kościeliskiój pod 
Ornakiem schronisko. 5| Przyjęto do grona Towarzystwa 96 
nowych członków. 6) Uchwalono na wniosek ks. Sobierajskiego 
złożyć podziękowanie wiceprezesowi Towarzystwa dr. W. Mar­
kiewiczowi, tudzież p. W. Eljaszowi za gorliwe dopilnowanie 
robót wykonanych b r. w Tatrach a uchwalonyoh przez wy­
dział. 7) Postanowiono na wniosek prof. Świerża udać się do 
starostwa powiatowego w Nowym Targu w sprawie ochrony 
szaroty alpejskiój (Gnaphalum leontopodiuml od zniszczenia. 8) 
Uohwalono na wniosek p. Eljasza na Rysach od polskiój strony 
osadzić w kilku miejscach żelazne klamry.
.... mistrz Matejko wykończył nowy obraz, na tle 
dziejów Ukrainy. Obraz ten znajduje się już na wystawie w Su­
kiennicach w Towarzystwie! przyjaciół sztuk pięknyoh w Kra­
kowie. Przedstawia on chwilę, w którój Bohdan Chmielnicki 
w otoczeniu dostojników kozackich składa ze łzami w oozach 
przysięgę na wierność carowi w obec jego posłów.

Ciekawa wymiana listów. Król Humbert wło­
ski otrzymał list następującój treści:

„Kochany panie królu! Słyszałam wiele o pięknćj toalecie 
królowćj i radabym ją zobaczyć. Podobno nie ma jój teraz, ale 
pan masz niezawodnie klucze. Teraz właśnie mam ferye i mo­
głabym zobaczyć, napisz mi zatem kochany panie królu, kiedy 
mam przybyć.

Mariet ta Leoni, uczennica 5 klasy.'
Na ten list — odpowiedział król przez swego sekretarza:

. „Kochana Marietto! Król cię pozdrawia i każę ci oznaj­
mić, że mu s ę taka ciekawość u tak mlodój panienki wcale nie 
podoba. Prócz tego, mimo najlepszój chęci, nie mógłby uczy­
nić zadość twemu życzeniu, gdyż królowa, jako dobra gospo­
dyni, przed odjazdem wszystko dobrze pozamykała.“

, — * Koiewdar». — Jutro w niedzielę dnia 26 września
Józefata.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 53, zaohód 
minut 59.

Dnia 26 września 1629 roku pobioie 
Trzoianą.

Pojutrze w poniedziałek 
sława.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 54, zachód o godzinie 
6 minut 47.

Dnia 27 września 1605 roku sławne pod Kirholmem nad 
Szwedami zwycięstwo.

mał

o godzinie 

Szwedów pod 

dnia 27 września Stani-

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 25 września.

_ — * Ka fundusz ielazny subwencjonowania tea-
tru polskiego w Poznaniu złożyli:

— * Na dworcu potsdamskim w Berlinie 
już donosił wczorajszy telegram, pociąg wiozący rezerwistów 
gwardyi ułanów z Potsdamu, na wagon stojący na relsach, sku­
tkiem ozego nastąpiło wielkie nieszczęście. Dwa wagony wła­
śnie, w których siedzieli rezerwiści, uderzyły na ów próżny wa­
gon i łl rezerwistów gwardyi ułanów odniosło ciężkie i lekkie 
uszkodzenia. Pomiędzy rannymi znajduje się dwóch Polaków, 
a mianowicie Jan Pawlaozekz Trojanowa w powiecie 
oborniokim iStanisławGilz Nowego dworu w powiecie 
bydgoskim. Rannych umieszczono w berlińskich lazaretach.

— * W sprawie szkół uzupełniających po wsiach 
przyjęto na konferencyi odbytćj w tych dniaoh w Mai borg u 
w Prusach Zachodnich, pod przewodnictwem dyrektora tamtej­
szego seminaryum Sohrótera a przy udziale około 400 nauczy­
cieli następujące tezy:

A. O celu wiejskich szkół uzupełniających w ogólnośoi:
1) Zadaniem wiejskiej szkoły uzupełniającćj jest rozszerze­

nie wiadomości nabytych w szkole ludowój, a potrzebnyoh w 
praktycznem życiu.

2) Nauka w wiejskich szkołach uzupełniających nastręcza 
sposobność obudzenia w wychowańoaoh zamiłowania do n i e- 
mieckiegojęzyka i doniemieckiego żyoia.

B. O przedmiotach nauki:
1) Najważniejszemi przedmiotami nauki w wiejskich szko­

łach uzupełniających są : niemiecki język, fizyka, rachunki, ge- 
ometrya, historyą i — gdzie stosunki na to pozwalają — ry­
sunki.

2) W skład nauki języka niemieckiego 
wohodzi:

a. czytanie kawałków treści etycznćj, historyoznój, jeogra- 
fioznój a przedewszystkiem rolniozój;

b. pisanie listów, podań do władz, kwitów itp.
3) Z fizyki i chemii traktuje się tylko rzeczy stojąoe w 

związku z gospodarstwem wiejskiem i przemysłem rolniczym.
4) W rachunkach mają uozniowie powtórzyć, ozego się w 

szkole ludowój zwłaszcza z nauki o prooentach nauczyli; nadto 
mają poznać naukę o wekslach, papieraoh wartośoiowych i po- 
jedyńozą buchalteryą,

Hursa telegraficzne.
SZCZECIN, 25 września 1886.

Kurs z dnia

na wrzes.-paźdz 
na kwiecień-maj 
Zyto trz. się 
na : . . . . 
na wrzes.-paźdz, 
na kwieoień-maj 
Olój izep. bez zm 
na wrześ.-paźdz. 
na kwieoień-maj

Kurs z dnia 
Pszenioa stalój 
na wrześ. paźdz. 
na kwiecień-maj 
Zyto wyżej 
na wrzsś.-paźdź. 
na listop.-grudz 
na kwiecień maj 
Olój rzep, słabo 
na wrześ.-paźdz. 
na kwieoień-maj 
Okowita słabićj 
w miejsou. . . .
na..................
na wrzes.-paźdź. 
na paźdz.-listopad 
na listop.-grudź. 
na kwieoień-maj 
Owies
na wrześ.-paźdz.

Wypowiedziano: 
żyta 1850 węopli 
okowity — — 1.

25 24

155 - 155 -
164 — 163 50
_ _ ____

124 — 124 -
129 — 129 —

43 - 43 -
44 50 44 50

prześnią 1886.
25 24

¡51 25 151 —
161 50 161 25

128 75 128 —
128 50 127 75
131 75 131 -

43 40 43 40
44 10 44 30

38 - 37 80
-— — — _
37 70 37 90
37 70 37 90
38 30 38 50
39 80 40 -

119 50 119 50

Kurs z dnia 
Okowita stale 
w miejsou . . 
na wrześ.-paźdź. 
na paźdz.-listop. 
na kwiecień-maj 
Rzepik
na...................
Olój skalny . . 
w miejscu , .

Kurs z dnia
Pożyozka 4%. . 
Pozn.4% lis. zast. 

» «I1/»®/*» ht 
„ listy rent. 

Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros.poż.ang.1871 
Ros.ziem. list. zas. 
Pols. list. zast. 5°/„ 
Polsk. listy likw. 
Węg.4%renta złot 
Aust. akoye kred. 
Austr. frano. kolój 
Lombardy . . .

Oapogob. giełdy
bezinteresowne.

25

37 80 
37 60 
37 60 
39 60

10 80

25
105 76 
102 5i 
99 90 

104 5( 
162 80 
69 10 

195 85 
98 75 
97 2i 
61 10 
56 60 
85 fil. 

448 50 
373 50 
172 -

(Matek).

24

37 60 
37 50 
37 30 
39 40

10 80

24
105 75 
102 30 
99 80 

104 30 
162 40 
69 25 

195 85 
98 80 
97 10 
61 30 
56 75 
85 80 

449 50 
373 50 
173 —



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 220.
Niedziela, dnia 36 września 1SS6.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

— * Dr. Theodor Warmiński, Konigl.- Seminar - Dlre- 
ctor: „U r k u n d 1 i ch e Geschichte des ehe mali jen 
(jisteroienser-Klosters za Paradies.„ — Eiri.rBei- 
eabe zu der am 50ten Stiftungsfeste des KOnigl. Sehulleh_ Se- 
minars zu Paradies herausgegebenen Festschrift. Mit 4 vaicht- 
druck Bildern. Meseritz 1886. Str. 308. i XVI. W

W jednym z następnych numerów „Dziennika“ obszernić/iroz- 
piszemy się o tój monografii paradyskigo klasztoru, obejmu jącćj 
dzieje jego od poozątku do ostatnich czasów, przeważnie w formie 
regestów historycznych; w dodatku od str. z20—3 -7 wydruko­
wał autor mnóstwo materyałów, odnoszących się do historyi 
Paradyża.

— Ogniska domowego wyszedł z druku numer 86 
i zawiera: Jan Lam. — Sen Janka, fantazya, przez H. Kwiatko­
wskiego. - Nasze obecne położenie. — Oj, ten kapelusz! no­
wela Alfreda de Bosay (tłóm) — Szkioe z Podola galicyjskie­
go. _ Na stanowisku, dramat w 1 akcie, oryginalnie napisany 
przez Adolfa Walewskiego. — Czarodziejski kwiat, wiersz przez 
Hajotę. — Pogawędki u ogniska domowego, przez Brunona 
Ubaldusa. — Ze skarbca narodowego. — Zapiski teatralne. — 
Notatki literackie. — Z chwili bieżącćj. — Objaśnienia do ry 
oin. — Bibliografia. — Od administracyi. — W numerze tym 
umieszczone są bardzo piękne ryciny: a) Dwie generacye — 
b) Ciekawa.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 24 września.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Pani Kurnatowska z 
Pożarowa. Nawrooki z żoną z Warszawy. Waligórski z 
Skorzewa. Hr. Żółtowski z Czaoza. Pani hr. Sierakowska 
z Waplewa. Grossmann z żoną z Wronek. Chelmicki z 
Pomorzan. Kempiński z Wrocławia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. prób. Klarowicz 
z Jaktorowa. Szczyglińiki z Królestwa Polskiego. Wulff 
z Gestemiinde.

Zapiski meteorologiczne. 
Dnia 24 września 1886 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cela.

Mulaghiuore . . 
Aberdeen . . . 
Ohrystiaasund . . 
Kopenhaga . . .
Sztokholm . . .
Haparamia . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

767
764
759
756

747
754

Fid.Płd.Z 2 
Płn. Z. 3
W.Płd.W. 1 
Z 2

Z.Płd.Z. 3 
Z.Płd Z 1

zachmur.
zachmur.
deszcz
pochmuruo

deszcz
pochmurno

9
9
7
7

5
3

Kork, Queenst, .
Brest....................
Helder ....
Sylt....................
Hamburg ’) . . . 
Swinemlinde . . 
Neufahrwasser. . 
Kłajpeda2) . . .

(67

762
760
76(i
76')
757
7:6

Pin.JPłu. Z. 2

Płn. 2
Płn.W. 1
Z. 2
Z Płd.Z. 2
Z Płd Z.
Z Płn.Z. 3

pochmuruo

pochmurno 
bez chmur 
bez chmur 
pogodnie 
pochmurno 
pochmurno

9

2
8
7
6
8
8

Paryż....................
Monaster .... 
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden . . . 
Monachium . . . 
Kamienica3) . . 
Berlin4) . . . . 
Wiedeń .... 
Wrocław ....

761
761
762 
761 
761 
76 
760 
760

Z.PłdZ. 3
Płn. W. 1
Pfn.Płn.W. 2 
Płn.W. 2
Płd. 1

cicho 
cicho 
oicho

pochmurno 
bez chmur 
pochmurno 
zachmur. 
bez chmur 
pochmurno 
zachmur. 
zachmur.

6
7
9
8
4
5
9
6

lsle d’Aix . . .
Nizza .....

— — — —
Tryjest .... 755 Pfn.W. 4 zachmur. 14

ł) Wieczorem 
szron. *) Wczoraj

deszcz.
deszoz.

*) W nocy silny deszcz. 8) Rosa, 

południe. W. =Objaśnienia: Płn. = północ. Płd. 
wschód. Z. = zachód.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew, 2 = mały, 
3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orzeźwiający, 6 = silny, 
7 = mroźny, 8 = burzliwy, 9 = burza, 10 = silna burza, 11 — 
gwałtowna burza, 12 = orkan.

Dogląd na stan powietrza.
Mało się zmieniło od wczoraj rozdzielenie się nacisku po­

wietrza. W środkowój Europie panuje slaby piąd powietrza 
Temperatura prawie wszędzie spadła, a mianowicie w południo­
wych Niemczech i A ustro-Węgrzech

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu 
we wrześniu.

Data i godz. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Temp, 

w stpn. 
Cels.

24. po polud. 2
24. wlecz. 9
25. rano 7

754,5
755,3
755,7

Pid-zaeh. słaby
Zachód, średni 

Zach, słaby

pogoda
pochmurno
pogodnie

+ 12,0 
+ 9,2 
+ 4,3

Dnia 19 września minimum ciepła -J- t°4 Ćels.
Prognoza na dzień jutrzejszy według „Pos. Ztg.“ jest na­

stępująca :
, Zmienne powietrze przy orzeźwiających i silnych wiatrach 

różnych kierunków z mało zmienioną temperaturą. Miejscami 
deszcz

, Stan wody w Warcie.
ąP o z n a ń, dnia 24 września rano 0 12 metr.

V „ „ 24 „ w połud. »’,12 „
1 « n 25 „ rano 0,12 „

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO,

(W.) Poznań, 25 września. (Sprawozdanie ty­
godniowe z. obrotu ziemiopłodów). Powietrze 
marny zupełnie jesienne. Przy zupełnie zimnój temperaturze 
mieliśmy nieoo deszozu. Sprzęt ziemniaków odbywa się wszę­
dzie bez żadnój przeszkody, zbiory wszędzie korzystne. Do­
wozy mieliśmy w ubiegłym tygodniu słabe, pochodziły zaś prze­
ważnie z Prus Zachodnich i Kongresówki. Z naszój prowincyi 
nie ma wcale prawie na targu żyta, ponieważ wszystko wywożą 
ztąd do Wrocławia z powodu cen tamże wyższych. W interesie 
mieliśmy stałą tendencyą, ceny na wszystkie płody podniosły 
się ookolwiek. Konsumenci więcój kupowali w ubiegłym tygo­
dniu, również i z strony eksportu było więcój popytu. Psze­
nica miała więcój popytu i cokolwiek wyżój, 144—160 marek. 
Zyto znajdowało kupca łatwo nawet przy wyższój cenie, ma­
gazyny królewskie biorą teraz udział w kupnie, 119 123 ma­
rek. Ję oz mień w pięknym gatunku poszukiwany, inny za­
niedbany, 106—135 marek. Owies stale w cenie, 102-118 
marek. Groch cicho, do paszenia 122—125 marek, do goto 
wania 135—140 marek. Łubinu nowego zbioru jeszcze mało 
na targu, niebieski 75—80 marek, żółty 85 90 marek. Ta­
tarka stałej, 120—! 28 marek. Nasiona olejne przy ży­
wym popycie cokolwiek wyżój, rzepik 175—181 marek, 
; z e p 180 — 185 marek. Wszystko za 1000 kilogramów. Mąka 
cicho, pszenna nr. 00 11.50—12,00 marek, numer 0 10,50 
marek, r ż a n n a numer 0 i 1 9,25—9.50 marek za 50 kilo­
gramów.

Okowita. W początku tygodnia mieliśmy tendencyą 
stalą w skutek sprawozdań berlińskich korzystnie brzmiących. 
W końcu tygodnia ceny spadły, termina wypadły o 60 do 70 
fenygów niżej, niż w tygodniu poprzedzającym. Obroty słabe. 
Wywóz surowego towaru zmniejszył się znacznie. Towaru świe­
żego bardzo mało dowieziono. Ostatnie notowania: na wrze­
sień 36.50 marek, na październik 36.50 marek, na listopad- 
grudzień 36,50 marek, na styczeń 36,70 marek, na luty 37,10 
marek, na marzec 37,50 marek, na kwiecień-maj 38.40 marek za 
10000 litrów proc.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 25 września.
(W.) Poznań, 25 września. (— Sprawozdanie 

giełdowe. —) < ,' ,
Stan powietrza: chłodno.
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano — ctr. 

Na wrzesień 121.— ofiarowano, na wrzesień październik .— 
ofiaro w , na paźdz.-listopad —. — ofiarow

Okowita: stałej
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —.— litrów 

na wrzesień 35.70 marek płacono, na październik 36.70—.— 
płacono, na listopad-grudzień 36 7 —— płacono, na styczeń 
36 90—.— płacono, na luty 37.30-- płacono, na marzec 37.70 
płacono.

Okowita w miejscu (bez beozki) 36.50 płc.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Żyto bez handlu.

. . ko wita: Cena wypowiedzialna —. - marek. Na wrze­
sień 36.70- — . marek płaoono, na październik 36.80—.— mr. 
?c-7°QC Qnł '’stoPad —marek płacono, na listopad-grudzień 
36.70-36.8') marek płacono, na grudzień-styczeń —.— marek 
płacono

Wypowiedziano: 0,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beozki) 36.30 mr.
(W.) Poznań, 25 września. Ceny maki. P s z e n n a nr. 

mrk’- nr'. 0 10-50-----•- mrk., rżana nr. 0 i 1
9.^5 —9.-/0 mr. po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 25 września.
4» o nowe listy zastawne poznańskie 102.40. nowe listy
zastawne poznańskie . 4% nowe listy rentowe poznań­
skie 104 30. 5»/0 powiatowe obligaoye 104.75. 4*/.®/» powiato­
we obligaoye 104.75 31/a° 0 szląskie listy zastawne 4J/0
szląskie listy rentowe 104.30. Kwileoki Potooki i Spółka 
(Bank rolniczy .—. Poznańskie akcyjne stowarzyszenie spry- 
towo 83 00. Poznański bank prowinoyonalny 118 00. 41/a°/o 
pruska pożyczka ukonsolidowana 1(15.80. 3^/,®^ premiowana po­
życzka z 1885 3'l^l0 obligi długu państwa 100.50. Starogardzko- 
poznańskiój kolei żelaznój 104.—. Warszawsko - wiedeńskiój 
kolei żelaznój ‘¿97 25. Austryackie noty bankowe 162.20. Au- 
stryaoka renta srebrna 69.30. Węgierska renta złota 102.50 
Polskie listy likwidacyjne 57.25. Listy zastawne Królestwa 
Polskiego III emisyi 62.-. Rosyjskie noty bankowe 196.00-- 
marek.

Giełda bydgoska, 24 września. (Sprawozdanie 
izby handlowój.) Pszenioa: niezm., piękna 146-147 
marek, jasno-pstra średni gatunek — marek, pośledni gatunek 
140-145 m. Zyto: trz. się, w. gat. 112-115 m. — Jęozmień: 
nominalnie, piękny 120-130 marek, pośledni gatunek 105-115 
marek. — Owies: nominalnie według gat., looo 105-118 ma­
rek. Groch: nominał., do gotowania 140-150 marek, na paszę 
125—135 marek. — Rzep i Rzepik nominalnie. — Oko­
wita: per 100 litrów a 100’/0 37.00 marek. — Kurs rubli: 
195.75 marek.

Giełda wrocławska, 24 września.
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Żyto (per 2060 funt.) cicho. Wypowiedziano----- cent.
Cena wypowiedz. 0,000 marek. Na ten miesiąc 129.C0 mr. ofiar., 
na wrzesień-październik 129.00—.— ofiar., —żąd. płacono, 
na październik-listopad 129 00—.— ofiarowano, —.— żąd., na 
listopad-grudzień 130.00 żąd., - .— płc. ofiar., na grudzień-sty-
czeń 1887 r.------płacono, —.— ofiarowano, na kwiecień-maj
134.00 ofiar, żąd

Owies Na ten miesiąc 108.00 żąd., na wrzesień-paź- 
dziernik 107 żądano, na październik-listopad 109 żąd, na listo­
pad-grudzień — żądano.

Okowita: słabiój. Wypowiedziano 0,000 litrów. Cena 
wypowiedzialna — —. Na ten miesiąc 36.90- płac ofiar, żąd., 
na wrzesień-październik 36 90— mr. płac, ofiar, żądano, na pa­
ździernik listopad 36.90-—.— m. ofiar., płac, żądano, na listo­
pad-grudzień 36.90—.—‘ofiar, płaoono żądano, na kwiecień- 
maj 1887 roku 38.50—.— ofiar., żądano na czerwiec — marek 
plac, i żąd.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Per 100 kilogramów
dobry towar średni towar pośl. towar
naj w. 
cena

najniż.
cena

naj w.
cena

»

najniż.
cena

naj w. 
cena

najniż. 
cena 

J(# ¿
Pszenica biała
Pszenica żółta
Żyto .... 
Jęczmień . , . 
Owies .... 
Groch ....

15
15 
13 
13 
11
16

90
70
30
20
10

15
15
12
12
10
Í5

40
40
90
63
90
53

15
14 
12 
11 
10
15

10
70
50
60
49

.4
14
12
11

9
14

70
30
20

80

.4
»4
12
¡0
9

S3

5
00
03
70
60

4
13
U
;0
9

12

20
80
80
20
30

Berlin, 24 września.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiój.)

Pszenica: per 1000 kilogram. — Loco bez int — Ter­
mina chwiejno. Wypowiedz. 00,000 centn. Cena wypowiedz. — 
mrk. Loco 15 » 1G8 wedle gatunku, żółta do przesyłki 161.0 
marek, białopsfra polska —.— płc., biała marchijska — marek
z zwózką płac., na ten miesiąo----- , — mrk. płacono, na wrze-
sień-październik----- .— mrk. płacono, na październik listopad
151.5-150.5 płacono, na listopad-grudzień 153.76—152.5—152.75 
marek płacono, na grudzień-styczeń —.— marek płacono, na 
styczeń-luty 1887 roku —.— płacono, na' kwiecień-maj 161.75- 
16).— płacono

Z y to: per 1000 kilogramów. Loco ospale. Termina niżój. 
Wypowiedziano 45.000 centnarów. Cena wypowiedz. 128.25 ma­

rek Loco 123- 131 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
128.0o marek, za krajowe —.00 marek z zwózką płaoono, 
krajowe ,dobre 126 5 127 marek z kolei płacono, krajowe pię­
kne —.------z kolei plac., na ten miesiąc —.— marek pło.
na wrzesień-październik 128.05-128.00 mark. płacono na Daź- 
dziernik-listopad 128 25—127.75 marek płacono, na’ listopad- 
grudzień 128.25—127.75 wark. płacono, na grudzień-styczeń- 
—.— płacono, na kwiecień-maj 1887 roku 131.75—131.00 marek 
płacono.

Jęczmień: Per 1000 kilogramów loco spok., wielki 
i mały 116-180 marek płac, wedle gatunku.

Owies: per 1030 kilogrm. Loco ospale. Termina niżój. 
Wypowiedziano 4000 centnarów. Cena wypowiedzialna 109.25 
marek. Loco 109-148 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
109.5 marek, pomorski 127-125 z kolei płacono, dobry 126-130 
z kolei płacono, szląski dobry 126 130 marek z kolei płacono,
średni 118-121 z kolei płacono, pruski 119—125, dobry 126—130 
z kolei płacono, na ten miesiąo —. marek płacono, na wrze­
sień-październik 109.25 mrk. nominału., na październik-listopad 
109..0 . nominał., na listopad-grudzień L 9.0 marek nominał., na 
kwiecień-maj 1887 roku 112— marek płacono, La maj-czerwiec 
—. pło

Okowita: per 100 litrów a 1003/0 — 10,000®/,,. Termina 
stalój. Wypowiedziano 0,000 litr. Cena wypow. —Na ten 
miesiąc 37.5-37.8 płac., na wrzesień-październik 37.5-37.8 marek 
płacono, na październik-listopad 37.6-37.9 płacono, na listo­
pad-grudzień 38.3—38.6—38.5 mrk. płacono, na grudzień-sty­
czeń marek płacono, na styczeń-luty 1887 roku —.—
marek płaoono, na luty-marzeo -—.— marek płaoono, na ma­
rzec-kwiecień ----- płacono, na kwiecień-maj 39.8—40.— marek
płacono.

• 2,koW'ta per 100 litrów a 100 Pot- ~ 10,000 pot. bez be­
czki 37.8 pło., ze śpichrza — płc.

Mąkapszenna nr. 00 23.00-21.50 marek, nr. 0 21.50- 
!9.50 nr. o i 1 —.— mr., rżana nr. 0 17.75-17.25 marek, nr. 0 i 
1 19.00-17.75 mr. per 100 kilogramów brutto z mieohem. Nr. 
0 P/g marek wyżój jak nr. 0 i 1 per 100 kilogramów brutto z 
mieohem.

Magdeburg, 24 września. (Ceny o u k r u.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proo. 21.55—22.00 m.

B „ rend 88 proo. 19.80—20.30 m.
Usposobienie: trzyma się.

Mielona rafinada (wł. beczki) . . 25.75—26 50 m.
Miel, cukier pośledni I (wł. beczki) 25.25----- .— m.

Usposobienie: stale.

(Nadesłano.)

Haute -Nouveauté

„Violetta." o

Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego wyrabiane wy­
sokiego gatunku i aromatu poleoa po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk

Fabryka firma ,B. Weiler w Dreźnie.

Fabryka papierosów i tureckich tytuni
pod firmą: U. Weller w Dreźnie poleca szano­
wnej Publiczności nowy gatunek papierosów nr. 300 
»A n a n a s“ z prawdziwego papieru ananasowego, 
dobrego smaku i aromatu po cenie 2 marek za 100 
sztuk. (1401)

9F Do numeru dzisiejszego dołącza się nadzwy­
czajny dodatek, zawierający doniesienie p.

Antoniego Pfitznera
o (5363)

winach węgierskich i innych.
Do numeru dzisiejszego dołącza się nadzwy­

czajny dodatek : (5364)

Braci Beszków
w Hamburgu.

Miodzie funtowe znane oddawna

rxelvkiacli.
z wielkiej swej siły pędzącej i dla tego zasługujące na polecenie, 
poleca przeszło 4LO lal istniejący główny skład młodzi

zwłaszcza w go- 
(4523

S. Alexandra (H. Kirsten,)
św. Marciu Wr. C9.

W myśl zapadłśj uchwały odbyć się ma w Po naniu na
d fiu 2 października 1886 r. po'obiedzie zjazd 
byłych abituryentów gimnazjum ad Sctam Ma­
rłam Magdalenam z roku 1876. (5366

Niżój podpisany uprasza byłych kolegów o łaskawe poda­
nie ich mie sca zamieszkania oraz ewentualnych wniosków co do 
godziny lub zmiany dnia proponowanego. Ogłoszenie godziny 
i miejsca spotkania nastąpi w czwartek odpowiednio do prze­
słanych życzeń.

Poznań, dnia 24 września 1886 r.
Z upoważnienia

Dr. Zygmunt Dziembowski,
adwokat,

Fryderykowska ul. 27, I.

ILoterja.

W skutek dodat-n do losów I kla­
sy 175-iej“Lot-ryi pruskiój, mogę za 
d ść uczynić wszelkim, meuwzg ędnio- 
nym dotąd zamówieniom, to też pro­
szę o łaskawe . wczesne odnowienie 
tych zamówień odn., e nadesłanie od­
powiednich kwot wstawkowych ponie­
waż ciągnieni e rozpoczyna się z dniem 
6 października rb. (5318

Królewski kolektor loteryjny
Ł. Machol,

Ul. FryderyKowska Nr. 21.

Grlówny skład!!
czekoladę z fabryki Menier z Pa­

ryża,
Suchard z Newchatell.
Cacao holenderskie z fabryki 
Hlockera i Gtrootes

polecam po cenach fabryc-nych. (377lb

A. W. Żaromski,
cukiernia, fabryka karmelków cukrów i czekolody, 
Poznań, Berlińska ul. Filia Wrocławska ul.

Pierwszy transport herbat 
tegorocznych nadszedł; polecam 
takowe w bardzo dobrym gatnn 

3'su funt po 3,00. tudzież w wy-
¡borowym gatunku 

funt po 4 00 i w najlepszym ga­
tunku po 6 mrk. funt.

Wysyłki na prowineyą usku­
tecznia się franko.

Jakób Appel.
Ul. Wilhelmowska Nr. 7.

Szafy cale oszklone
do limudhi są tanio do na­
bycia. I

Dowiedzieć się można w składzie

l MASZEWSKIEJ dawniej ŁAKINSKIEJ
Hotel Rzymski.

Ważne dla interesentów kultury torfo­
wej! Maszyny do kopania torfn, maszyny do 
prasowania torfn, młyny torfowe, maszyny wy­
rabiające ściełkę torfową i maszyny do mnłn 
torfistego, prasy ściełkowe, jako też do tego 
należące koleje, polne razem z wozami i t. d. 
są na składzie i do obejrzenia u 5071

Adolfa Thiel w Bydgoszczy.

Piwo jałowcowe
z trovara Framzte GraszczyisZis

w Poznaniu, Wrocławska ul. 32.
Szfinownćj Publiczności polecam powyższe piwo własnego 

waru jako nader zdrowe i posilające, a mianowicie osobom sła- 
bym, cierpiąoym na piersi i na ból głowy, które sprawi«, te 
oddech staje bię lżejszym, poprawia i ezyżci krew i zapobiega, 
mianowicie u kobiet, różnym cierpieniom. Piwo to szczególnie 
służy osobom w wieku, matkom karmiącym, słabym dzieoiom 
przywraca cerę, humor i łatwe trawienie. Za dobroć i czystość 
piwa tego ręczę. Codziennie odbieram pochaały za d«broć i akn- 
teeznosć. — Cena butelki 10 fen., 69 butelek 4,60 mrk. wyłą­
cznie szkła. (4738

X
X
X
X
X
X
X
8
3/

w Wałczu 
(Deutsch-Krone) 

Semestr zimowy 1 listopa­
da. Oplata szkolna 80

marek. ¡4092

Kurs handlowy
rozpocznie się 11 październ. rb. 
5213 Prof. Szafarkiewicz.

X Węgle X
kamienne z najlepszych kopalni 
odstawia całemi wagonami i w 
mniejszych ilościach po cenach 
latowych wprost z dworca kolei, 
również wyborowe kowalskie dla 
ślusarzy i kowali.

JE. Hajkowski, 
skład węgli, Chwaliszewo Nr 50 

(4995)

S. BRZESKI,
Poznań, Rynek Mr. 59,

poleca swój bogato zaopatrzony skład gotowej garderoby męzkiej i dla chło­
pców na jesienny i zimowy sezon (4895
paletoty począwszy od . . 12—60 M.l żakiety począwszy od . 7-18 M.
ubrania „ » • • 15-60 „¡szynele „ „ . 12-60 „
spodnie „ „ . 4 50—15 „ | ubiorki dla chłopców „ . 3-10 „
jako i płaszcze od deszczu z nieprzemakalnej materyi.

Równocześnie polecam wielki wybór m -teryi krajowych i zagranicznych. 
Obstalunki wykonuję w 24 godzinach Dodlug najnowszych żuraali 
TAŻ - zwracam Wielebnemu Duchowieństwu uwagę

na to, iż wyrabiam rewerendy i płaszcze podług najno- 
WSZĆj mody t dobrego kroju. Leny jak zwykle taoie.

^Bracia Potol, optycy w Poznaniu^
WHhelmowaka ul. 7

) polecają swój bogato zaopatrzony (3828)

gfełsss! okularów
binokli, lornet, perspektyw teatralnych i marynarskich, baro­
metrów, termometrów jako tóż wszelkich narzędzi gorzelniczych i 

odnośnych artykułów po cenach umiarkowanych.

ûOûoosaoMOûoaoaxx»
SA WYPIKAiri
Garnitury stołowe sir >mne i wykwintne, (4012 
Szkło stołowe, krajowe i zagraniczne,
Garnitury do mycia w wielkim wyborze,
Tace w rozmaitych gatunkach,
Menażki do octu i oliwy alfenidowe 1 drewniane poleca

B. SZDLCZEWSKI,
Stary Rynek Nr. 53/54.

Skład porcelauy, szkła i lamp.
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Pasy do lokomobil bez końca.
Płachty nieprzemakalne dla lokomobil. (432r
Worki do zboża. Płachty na wozy. k L
Smarowniki „Tovote“ i do tychże stały tłuszcz. 
Opakunek Asbetowy oraz wszelkie inne przybory dla go­

rzelni i cukrowni poleca po cenach umiarkowanych

fabryka pasów
Z. Mazurkiewicz,

___________Poznań, Berlińska ul. s

K. Praybjlislil
poleca swój

zakład kowalski i mechaniczny,
w Środzie,

przyrzekając skorą i rzetelną usługę przy bar­
dzo umiarkowanych cenach. J (4^88

(Dodatek.)



Z dniem 10 września 1886przeniosłem! Zap,'osie"le d° p™dp«v

KSIĘGARNIĄ,
zaopatrzoną we wszelkie nowości 
z literatury polskiej, franenzkiej 
i niemieckiej,
skład i wypożyczalnią nut,
czytelnie polskie, francuzkie angielskie itd. 

ekspedycyą wszelkich czasopism, 
dołączywszy

handel papierń«
i wszelkich materyałów piśmiennych, 

rejestra gospodarcze, §
z Hotelu Francuskiego

na św. Marcin 10, (róg Piekar.)

Cybulski, Poznań,
Tygodnik illustrowany dla dzieci

WIECZORY RODZINNE
pod kierunkiem literackim 

M. J. ZALESKIEJ, 
autorki „wieczorów czwartkowych,“ „wędrówek po niebie i ziemi“ i wielu I 

innych książek dla dzieci.
Wychodzi i wychodzić będzie w kwartale następnym, równie jak w 

bieżącym, w formacie powiększonym z dwoma dodatkami, z tych je­
den illustrowany dla młodszej dziatwy, drugi książkowy zawiera powie 
ści wyborowe, dla młodzieży, które oprawne w końcu roku tworzyć będą 
biblioteczkę domową.

Obok treści nader urozmaiconej utworami utalentowanych autorów i 
autorek, WIECZORY RODZINNE na wzór najlepszych wydawnictw zagra 
nicznych w tym rodzaju, podają zadania konkursowe z nagrodami, history­
czne i' inne, mające na celu rozwijanie umysłu, kształcenie charakteru i 
budzenie szlachetnej emnlacyi. Zajęcia, jakie konkursa te obudziły zachęciły 
redakcję do rozszerzenia i ulepszenia tego działu. Obecnie dodano do da­
wniejszych konkurs robót dla panienek. Nagrody wyznaczają się z książek, 
albumów, fotografii i t. p. przedmiotów.

PRENUMERATA roczna w Warszawie rs. 4, na prowincyi w kraju 
i zagranicą rs. 5— (t. j. w Galicyi reń. 6— w Poznańskiem marek 10,) sto­
sownie do tćj ceny opłata półroczna i kwartalna.

Przesyłki pieniężne adresować należy wprost do Redakcyi, Warszawa, 
ulica Mazowiecka Nr. 10.

Kronika rodzinna
„Kronika Rodzinna“ wychodzić będzie w kwartale przyszłym w tymże 

samym kierunku i warunkach.
Prenumeratorzy „Kroniki,“ otrzymać mogą po cenie zniżonej różne 

wartościowe dzieła i oleodruki, wykonane starannie w zakładach zagrani­
cznych i krajowych, oraz w dodatku bezpłatnym wydawane nakładem Re­
dakcji Pamiętniki Maryi Wesslówny Królewiczowej Konstanto- 
wej Sobieskiej, spisane ze wspomnień i archiwów jej rodziny.

PRENUMERATA roczna w Warszawie rs. 4, na prowincyi w kraju 
i zagranicą rs. 6— (t. j. w Galicyi reń. G — w Poznańskiem marek 10,) 
stósownie do tej ceny opłata półroczna i kwartalna.

Przesyłki pieniężne adresować należy wprost do Redakcyi: Warsza­
wa, ulica Mazowiecka Nr 10.

Ziemianina,
tygodnik rolniczo - przemysłowy. 

Cena kwartalna 3 m. Cena 
zniżona dla urzędników go­
spodarczych i niezamożnych 
członków kółek rolniczych wyno­
si 1 m. 90 fen. kwartalnie, któ­
rą wprost do redakcyi w Pozna 
niu, ul. św. Marcina Nr. 28, I 
przesyłać należy. (5167

Policzone mają być dni 
języka polskiego na (.or­
nym Śląsku, aby się kuiturmkom 
me stało zadość 2 razy od 1 paź­
dziernika rb. (5234

„Katolik Śląski**
wycodzić będzie i kosztuje 1 mar-, 
i«; na wszystkich pocztach kwartalnie

Postęp Rolniczy
(wyih. lat 12) kosztuje 3 Mrk. 
kwartalnie na pocztach. — Bracia 
Rodacy!! nie dozwólcie, 
aby język polski zaginął na Górnym 
Śląsku! pracujemy w warunkach tru. 
dnych. Zapisujcie licznie pisma po 
wyższe, o co uprasza od 12 lat pracu 
jący red. St Przyniczyński, w By 
tomin Beuthen O/S.

Pod dyskrecyą i bez wzbudzenia 
ciekawości leczy i listownie także 
w 34 dniach świeżo powstałe picio 
we, kobiece i zaskórne choroby, 
oraz słabości każdego rodzaju grun­
townie i bez szkody aprobowany 
irzez państwo lekarz specyalny, 

sd. Meyer w Berlinie, Kromet
nenstrasse 36, II p. od 12 do 2 
godz. (także w niedzielę.) Zastarzałe 
i zrospaczone przypadki także 

bardzo krótkim czasie. (3820

PANIE,
chcące pewien czas spędzić pod opie­
ką akuszerki, znajdą wygodne i bez­
pieczne schronienie u (875

R.WoIniakowej
Nowa ul. Nr. 11.

Ludwika Gehlena
regenerator włosów 
mleko orzechowe.

Za pomocą tego środka każdy po­
siwiały i siwy włos odzyskuje swój na­
turalny kolor czy blond, czy szatyn, 
czy czarny. Cena 4 M. 50 fn. (2381 
Ludwik Gehlen w Poznaniu,

Berlińska ul. Nr. 3.
13 -ii

Taniarïndcn-Conserveii. -
allein. Verfert. Apoth. KANOLDT, Gotha.

WZttba lntb reigog wfofenbeg Abführmittel
(gegen £>qtnorrt)oiften, Sftigg&ne, (£onge=
ftionen :c.) Confitiirenform " Eon
genehmen (Sefcfymatf, erfrifdjenbec belebender
äBirlnng auf bag gSerbaimnggftyftem,
bauung unb Slypetit nid)t ftötenb, Derträglid)
für ben fdjmäcfrften IKagen.
sffreig h. <Sd)ad)teI 80 s#f. in ben ?iyotí)cTen

Mlle ^rflWQtc ftiefes VtamenS finö
fRfldintnnungen ; ntnn Derlangean§örürf=
ltd? ftûtwlfrrffte ÇonfcTPett.

Talie trykotowe, 'łSS® 
bluzy trykotowe, 

sukienki trykotowe, 
majtki trykotowe, 
czapki trykotowe 

w największym wyborze po naj­
tańszych cenach u (4427

^Ekstrakt
mięsny

do polepszenia smaku zup, 
podlew, Jarzyn;

KOND. BULION MIĘSNY
do natychmiastowego przygotowania pożywuego,

1 doskonałego rosołu mięsnego bez żadnych dodatków
Pnninil lllii>KIlV smaczny i łatwo się asymillijący Śro- 1 tipiu_____ lęan j je|4 pożywny 1 wzmacnia- I

jący dla cierpiących na żołądek, osłabionych i rekon­
walescentów. (5002

1PF"* Żądać należy prawdziwych preparatów mięsnych Kfi rtl Ul 6 N C h’a 
Sprzedaż hartowna u korrespondenta „Spółki Kemmerich“

Erich’a Schneider w Lignicy.
Miejsca sprzedaży u pp.: W. Becker’a, O. C. Burde’go, I. Nowakow-]

ski'ego, E, Brecht’a Wwy, B. Salomona, Alfonsa Ereundlich’a, W. F Meye­
ra i Spł. i Jakóba Appel’a.

Handel szkła szybowego 
i szklarnia

M. Nowickiego & Grunastla
Poznań, Jezuicka ulica Nr. 5, poleca się

do oszklenia wszelkich 
BUDOWLI!

Szkło w kistaels <Io inspektów i bu­
dynków tanie i dobre. Oprawa obrazów.

i nastu-jDinuiuj'eu ozwaicaryi

Na sezon jesienno - zimowy

w Rynku 86.
Oc®, Proszę dobrze uważać na 

moją firmę. "3ÎM3

zafy żelazne
ogniotrwałe i bezpieczne

od złodziei (650

1 kasetki
poleca

Moritz Tuch
w Poznaniu przy ul. Szerokićj 18b.
Skład główny od 1866 r.

S:

Cierpienia brzuszne,
choroby pl-jlowe, skutki zarazy 
i ouanii, słabości męzkie, upławy, po- 
llucye, alącą urynę, mokrzenie, 
urynę krwawą, cierpienia pę­
cherza i nerek, leczę listownie 
według najnowszej śeientyficznej me­
tody, za pomocą środków nieszkodli­
wych. Bez przerwy zawodu! Najści­
ślejsza dyskretność! (1333

W wszystkich wypadkach możliwych 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność. 
Prospekty i atesty na życzenie roz­
syłam bezpłatnie. (Portorium lista wy­
nosi 20 fen.)

Dr. Westeroth.
Basel-Binningen (w Szwajcaryi).

odebrałem w wielkim wyborze (4441
towary fabryk krajowych i zagranicznych.

Ceny zastosowane do obecnych stosunków ekono­
micznych.

Zarazem zwracam uwagę Szanownego Duchowieństwa 
na dobry krój rewerend i t. p.

M. FELEROWICZ,
Poznań, Wilhelmowskaui.il, obok banku włościańskiego.

PliKFOSFATl,
Mąkę z żużli Thomasa, ttainit, Sole 
potasowe i t. d. ofiaruje po najtańszej cenie (3715

Dr. Roman May,
Jahryka chemiczna w Poznaniu.

drogerya,
Inowraclaw Rynek Nr. 297.

poleca (4336a
oliwy do machin,
smarowidło na osie, 
tran na skóry i szory, 
farby aa posadzki, olejne i spirytu­

sowe,
rozmaite mydła do prania, 
mączkę ryżową i pszenną, 
modre, boraks, świece ste­
arynowe i wszelkie arty­
kuły w gospodarstwie do- 
mowem niezbędne.

Wschowskie kiełbaski
rozsyła codziennie świeże za zaliczką 
lub nadesłaniem pieniędzy

Józef Porada
w Wschowie. (5311

Pary jfc!

fażne dla gospodarzy!
Kto chce swój drób,» raki, zwierzynę, skopy, 

woły i t. p. do Paryża do hal centralnych sprzedawać, 
niech się uda do firmy: (1005

Aleksander Sławiński,
Paris, Rue Vćzelay Nr. 3.

Z Austryi tu dotąd dużo się Sprowadza.
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Cenniki rozsyła gratis i franko.

MAGAZYN
MEBLI.

Kompletne urządzenia (antique et renaissance) 
w wielkim i gustownym wyborze, jako też meble 
od najozdobniejszych do zupełnie skromnych, po­
leca po cenach nader umiarkowanych (3832)

A. ANDRUSZEWSKI.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicerskie i re- 

paracyjne wykonywam ściśle według zamówienia, 
trwale i tanio.

Wielka Rycerska ulica Nr. 8.

Odnawianie
garderoby

jesiennej i zimowej
w zakładzie moim jaż rozpoczęto i 
upraszam o wczesne nadsyłanie dla 
uniknięcia zwłoki przy późniejszym 
nawale robót. Mianowicie: pła­
szcze, paletoty i rzeczy watowane, 
które mają być w farbie odświeżane 
lub na inne kolory przefarbowane i 
reparowane. (5142

Farbiarnia i chemiczna 
pralnia.

Ed. Gnen^ch
w Poznaniu.

Skład: przy ui. Wilhelmowskiej Nr. 
14, blisko Hói?l de France. 

Fabryka: ul. Piekary Nr. 4.
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r , aVERITABLE BENEDICTINE
PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE OPACTWA 

FÉCAMP we FRANCYI 
wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający tra 

wieniu i obudzający apetyt, 
jeden z najlepszych likierów
Wymagać, aby etykieta kwadratowa 
znajdowała się na spodzie butelki 
własnoręcznym podpisem głównie dyrygującego.

Skład gł. w Fécamp we Francyi 
Agencya gł. w Paryżu, Boule 
vard Haussmann 76. „Pra 
wdziwy likier Bénédictine do­
stać można tylko w magazynach

VÉRITABLE LIQUEUR BÉNÉDICTINE
Marques déposées en France et à l’Étranger

„następujących domów, które się zobowiązały nie sprzedawać 
„fałszerstw i naśladownictw tego wybornego likieru Béné­
dictine:“ w Poznaniu u pp. Jakóba Appla, A. Cicho­
wicza, W. F. Meyera & Co. A. Pfîtzaiera, S. Sam 
tera jr., J. P. Beelego & Co., W. Beckera, Emila Brummego, 
E. Feckerta jr., T. Luzińskiego Grand Hôtel deFrance, J N 
Leitgebra, Nowakowskiego, S. Sobeskiego, H. Wolkowitza, plac 
Wilhelmowski 14; w Toruniu: u pana Mazurkiewicza w Rynku, 
w Buku u p. M. Siuchnińskiego. (12)

Dystylarnia Opactwa Fécamp we Francyi wyrabia także

ALKOHOL MIĘTOWY I PŁYN Z ROŚLINY MI0D0- 
WNIKIEM ZWANÉJ

Melisse des Bénédictins) wytwory hygieniczne, wyborne 
na słabe żołądki i wyższe od wszelkich napojów tego rodzaju 
dotąd wyrabianych i zalecane przez lekarzy francuzkich i innych.
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polecam:
Souchong I funt 5 Marek (Nr. 1 w oryginalnych 

skrzynkach po 5 funtów.)
Souchong II funt 4 Marki. (377lo
Souchong III funt 3 Marki.
Souchong i Pecco mięszana Nr. I funt 9 Marek. 
Souchong i Pecco mięszana Nr. II funt 6 Mrk. 
Souchong i Pecco mięszana Nr. III funt 4 Mrk.

(Nr. III w oryginalnych skrzynkach po 5 fnt. 
Pecco kwiat 9 Mrk.
Prószę herbaciane Nr. I funt 3 Marek. 

Nr. II funt 2,50 Marki, Nr. III funt 2 Mk.
Przy odbiorze najmniej 5 funtów daję rabat.

I. W. Żnronnslii
skład herbaty.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego. Filia: Wro 
cławska ul. 25.

I. Sobecki w Poznaniu
4 Zamkowa ulica 4L

RE8T11RKYA
i (3825

lokal piwa kulmbachsklego
z browaru p. C. Plancka.

Sprzedaż w sądkach po cenach najtańszych.
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Jasiński i Ołyftski
DROGERYA 

Poznań, ś. Marcin Nr. 62, poeca 
oliwy do machin,
smarowidło na osie, 
tran szwecki Bergen, 
oliwa na patentowane osie Malaga, 
dwusiarczyk wapna, 
makucMy lniane i rzepiowe, 
farby na posadzki szybko schnące zlakierem 

bursztynowym i spirytusowym, 
rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową i 

pszenną,
modre, borax, świece stearynowe i wszelkie 
, artykuły w gospodarstwie domowem nie­

zbędne. (4652b

ł Z powodu korzystnego zakupna, sprzedaje 
po bardzo nizkich cenach

znana firma Huebner
| D. Dybizbański

zegarmistrz,
św. Marcin Jr. 58, przy Rycerskiej nl. 
i poleca bogato zaopatrzony sfeład regulatorów od 
12—200 M.; budziki prawdziwe paryzkie, Freybur- 

skie Bekera od 7—20 M.; zegary ścienne, kukawki pięknie rze­
źbione, z wyborowego drzewa, od 5—45 M.; złote zegarki Rsm. i 
kluczykowe, od 30—300 M.; srebrne Rem. i kluczykowe ze złotemi 
brzegami, od 18—60 M.; niklowe zegarki Rem. i kluczykowe, od 
12—30 M. Wielki wybór łańcuszków męzkich i damskich ze 
złota, srebra, talmi i niklu, tudzież wszelkiego rodzaju biżu- 
terye. Wszelkie zamówienia i reperacye w zakres ten wcho­
dzące, wykonuję spiesznie i akuratnie po cenach bardzo nizkich, 
dając za chodzenie tychże 2 letnią gwarancyą. Oprócz tego po­
lecam zegarki srebrne cylindrowe i ankrowe z herbem polskim, 
nadzwyczaj gustownie wykonane, na dole znajduje się napis : Boże 
zbaw Polskę.
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J. KRYSIEWICZ,
św. Marcin 05.

poleca swój znacznie zaopatrzony

w wszelkie przedmioty kuchenne 
i do gospodarstwa

jako: rądle, kotły, durszlak^ blachy do 
pieczeni I do ciast, formy do galaret, 
puszki i maszyny do lodów, żelazka 
do prasowania, moździerze, samowa­

ry rosyjskie i własnego wyrobu
3830 i t. d. 8 t. d.

yna węgierskie
A od lat dwudziestu corocznie osobiście 
* na Węgrzech wprost od producentów 

zakupywane, poleca w wyborze bar­
dzo obfitym (5150)

A. CICHOWICZ,
NB. Przy odbiorze w beczkach 

oryginalnych oddaję po cenach bur­
to wnycb.

Niemniej polecam wszelkie inne 
0 wina, mianowicie: Bordeaux, reń- 
T skie, mozelskie, burgundzkie i zna­
li) ne marki szampańskiego.

W. Pluciński
siodlarz 

w Poznaniu, 
św. Marcin Ntr. 1

poleca swoją fabrykę i skład dobrze zaopatrzony w szory, chomąta roz 
maitego gatunku z eleganckiem okuciem," siodła męskie i damskie, cza*
4583) praki, sz| 

i cztero! 
kufry dla dam, również rę­
czne, torebki damskie, port­
monetki, torby szkólne dla 
chłopców i dziewcząt, szel­
ki , przybory myśliwskie, 
oraz wszelkie artykuły do 
konnej i powozowej jazdy 
Ceny nader nlzkłe.

zpicrózgi, bicze paro 
okonne, francuskie

Dusz­
ność, 

-------1 chryp­
ka, katary zadawnione i wszelkie 
cierpienia kanałów oddechowych 
ustępują no użyciu RUREK 

ŁEWASSEURA. 
Składgłówy w Paryżuu Pana LEVASSEUR 

RUE DU PONT-NEUF, 7.
Do nabycia w aptece p. Dr.

ASTHME NEVRALGIES Bole 
gło-

---------------------------------------------- wy,
kurcze żołądka i wszelkie cierpienia 

nerwowe leczą się przez użycie 
PIGUŁEK ANTINEWRALGIJNYCH 
D” CR0NIER. Wymagać stępel zjed­

noczenia fabryjcantów.
W Paryżu, w aptece RoBiąuat 

Rue de la Monnaie, 23. 
Mackiewicza w Poznaniu. (2

S
 CACAO SOLUBLE

uchard
EXCELLENTE QUALITÉ.
PRÉPARATION INSTANTANÉE.

Wilhelmowskaui.il


Wszelkie zamówienia i reperacye wykonywam spie- 
sznie i akuratnie, ręcząc za rzetelną i skorą usługę i przy­
stępne ceny. Z uszanowaniem

Teodor Andersz, Jezuicka ui. Nr. 12.

Przewielebnemu Duchowieńswu i Sza­
nownej Publiczności, mam zaszczyt polecić 
mój dostatecznie we wszelkie rodzaje za­
opatrzony (3823

skład i warsztat

Kapitały

na wlplkie posiadłości 
po 4 procent przy zupełnej walucie w su­
mach nie niższych nad 500,000 marek, (5072

na małe posiadłości 
po 4 procent nalO lat i dłużej; kapitały z amor ■ 
tyzaćyą po do nabycia przez

Adolfa Thiel,
w Bydgoszczy.

Przeniesienie handlu.
Szanownćj Publiczności donoszę niniejszym uprzejmie, iż z dniem lym 

października rokn 1886 przenoBzę mój od kilku lat przy Starym Rynku 
egzystujący

skład kapeluszy i strojów damskich
KF na Wrocławską ul. Nr-19,

do domu WPana pre-f. Mottego.
Zwracam również uwagę Szanownój Publiczności, iż pi 

skład mój, zaopatrzyłem go na sezon jesieimy i Zimowy we 
wszelkie

nowośei 5
jako to: tv kapelusze ubrane i nie ubrane, aksamity, 
atłasy, plusze, pióra, wstążki, perły, gryloty, kwiaty, 

koronki, ryszki i artykuły wełniane.
Wszystko w największym wyborze po tanich cenach i przy Bkorej usłudze.

Dziękując Szanownćj Publiczności jak najuprzejmiej za okazywane 
mi dotychczasowe poparcie, proszę o dalsze łaskawe względy i życzliwość.

S. Hnapowski,
skład kapeluszy i strojów damskich. 

 Poznań, Wrocławska ul. 19

Bandaże

Kartoflarki JKfinstera ss patentowa- 
neni kołem Gutowskiego lub bez te­
goż, silnej konstrukcyi, z najnowszemi poprawkami.

Patentowany iskrochron Gutowskie­
go, polecony przez Towarzystwo zabezpieczenia od 
ognia w Schwedt.

Nowy wyorywacz do buraków Prae- 
nera, znacznie wzmocniony, (5355

Parowniki przenośne do gotowania 
karmi dla bydła,

jako tćź: Pługi, spug cłiniacze, brony, wal 
cc, młockarnie konne i parowe, wialnie 
i tryery, sieczkarnie, siekacze do 
kartofla i buraków, rozdrabiacze 
do kuchów, śrótowniki i gnioto­
wniki do zboża, pompy do wody i gnojówki 
poleca po znacznie zniżonych cenachFABRYKA MACHIN

H. Cegielskiego w Poznaniu.

na (Hoden i Leistenbrilche) 
ruptury (3826 /

różnego systemu
i bez sprężyn, poleca także 
gorsety maszynowe i różne | 
maszynki na krzywe nogi, 
jako też na wszelkie ułomno­
ści. Bandaże wykonują się 
podług miary praktycznie, a 
ceny umiarkowane.

T. Lisiecki,
bandażysta,

Poznań, Szeroka ul. Nr. 27.

w Poznaniu 3 
przed bramą 

Berlińską, 
przy drodze 

'ku dworcowi, 
skład maszyn 
rolniczych z 

huty Minerwy
A. Grimmel|i Sp., Haiger’a w Na- 
san, poleca w największym wybo­
rze, doskonałej konstrukcyi, po umiar­

kowanych cenach: (5243
młockarnie z lekko idącemi przy­
rządami konnemi, sieczkarnie, 
Sack’a drylowniki i uniwersalne 

pługi stalowe,
Toruńskie uniwersalne szerokorzu- 

tne siewniki,
Jedno i kilkoskibowe pługi, 
Grubery różnćj konstrukcyi, 
Kartoflarki z cylindrem do sortowania 
Parowniki, gniotowniki,
Pojedyńcze i podwójne waloe pier­

ścieniowe i kolcowe,
Hartmann’a patentowane śruto-

wniki,
Mayer’a tryery,
Wagi do ważenia bydła itd. itd. 

Katalogi przesyła się na żądanie gratis
i każde zlecenie będzie akuratnie wy- 
konywanem.

Angielskie

Najnowsze materye
z nt. (pierwszych domów zagrani­
cznych jako też krajowych 

na nadchodzący sezon
odebrał i XlLV c* -qaínnM

« -olejom pkąop
ilB- tf0181190 oi I

^4 tf°^ZBMouC«u SnjpoM
‘fóraucjBąsCeu jjuf efnuotpCtt

«Ä)»9iÄ«ni Hojłfirz jn
9185) aokzpot(OM

'uraeiMOurez oiąpzs^

(Bnckau Magdeburg)
fabrykuje od 1862 roku jako główn. 

_ specyalność swoję

Lokomobile
. '-ÄÄ' z kotłami rurowemi

' ~— (j0 Wyjmowaniii,
do zaprzęży lub na nogach do noszenia, do ruchu stałego 

wszelkiego rodzaju aż do siły 50 koni.
Począwszy od siły ośmiokonnćj także z tak zwaną „Rider Steuerung“

Lokomobile Compound
m zBkondensacyą lub bez takowój o sile od 16-120.
Wolt a Inkomoblle potrzebują moterwatn nnużnu-rn

kllgr. »ętla hamieime»« na

, * pviupj nyiuuwc, nuLiy paru we wszeiKiego rodzaju. zwłaszcza
Kotły rurowe. — Dostarcza się także : 646
Hornsbyjskich młockarni konstrukcyi poprawnej.
Romling A Kanzenhach w Poznaniu,

 Reprezentanci na W. X. Poznańskie.

i Zakład tapicersko-dekoracyjny 
J. H. Bańkowski,

Poznań, Podgórna ul. Nr. 5,
wykonuje wszelkie prace tapicerskie i dekoracyjne: wyścieła 
meble, wyrabia materace sprężynowe itp. deko­
ruje pokoje, urządza firanki, rolety, markizy, 
układa dywany itp. (4352

Powierzone prace wykonuje sumiennie, trwale i tanio.

białe i śmietankowe, okno od 3,75 M. 
aż do najlepszych i najelagancciejszych 
gatunków. (5358

Talie Trykotowe
we wszystkich kolorach i rozmiarach.

Kapelusze pilśniowe
w najnowszych fasonach dla dam, pa­
nienek i dzieci.

Pióra fantazyjue i strasie.
Aksamity, Plusze
i wszelkiego rodzaju artykuły stroją 
poleca ryczałtowo i detalicznie w naj­
większym wyborze po najniższych ce­
nach

Izydor Griess.
4. Al. Zamkowa 4.

zawsze w zapasie.

•w

rasy parciane amerykańskie,
wybornie zastępują skórzane, są nieprzemakalne i o po­

łowę tańsze od skórzanych.
Pasy skórzane, (¡umowę artykuły. Wszelkie 

nnirzeby do gorzelni.

Prawdziwy (3771
2 § Arac de Batalia,
| I i Cognac,
• g •& Kum,

p -• Nalewki,
J | Starą śliwowicę 
| Wódki krajowe i zagrani« 
3 ' cane,

polecam po cenach umiarkowanych, w wyborowych gatunkach

A. W. Żuromski,
^Cukiernia. Poznań.

Sączki drenowe,
cegłę zwyczajną, cegłę do wystroju zewnętrznego, klinkry, cegłę 
dziurawą na sklepienia, cegłę formową na studnie i na kominy 
fabryczne, flisy, płyty, dachówkę zwyczajną i francuską i t. d. 
poleca 2710

parowa cegielnia 
Braci Bobińskich

w Krotoszynie.

Usługa najrzetelniejsza.
Mam na składzie z

tylko najprzedniejsze gatunki i
dostarczam obstalunki w każdój ilości 
do wszystkich części miasta, gwaran­
tując za rzetelną miarę i wagę. Teraz 
nadarza się najlepsza sposobność do 
zaopatrzenia się w węgle na zimę.

Karol Hartwig,
Wodna ul. 16 i Nowy Rynek Nr. 12.

Rzadkie

Oliwa. Smarowidło. JbóJ. Smarowi­
dło do skór. Worki. Derki. Płachty 

polecają po na {tańszych cenach.
Orłowski i Spółka.

3827) Poznań, Wilhelmowska ulica Nr. 21.

En gros. En detail.

MIODEK
do konserwowania drzewa.

Carbolineum A VENAKIAS, olej do po­
ciągania i nasycania zamiast farb olejnych i smoły, do utrwa­
lenia budowli drewnianych i przedmiotów drewnianych 
wszelkiego rodzaju. Środek to najkorzystniejszy i naj­
tańszy do konserwowania drzewa. 4173

Również skuteczny na grzyby 
i ściany wilgotne.

Liczne świadectwa. Wielokrotnie polecany przez 
wszelkiego rodzaju pisma industryjne. Prospekta bezpłatnie.

Główny skład na WKs. Poznańskie u

F. Cr. Fraas a Następców
w Poznaniu.

Handel farb i towarów drogeryjnych.
Składy w powiatach; 

babimojski u Izydora Hamel w Wolsztynie, 
bukowski u Hugo Feista w Buku, 
gnieźnieński u Z. Rittera w Gnieźnie, 
inowrocławski u Herm. Frohlke w Inowrocławiu 
krobski u E. Roegiod w Rawiczu, 
krotoszyński u S. Mierzyńskiego w Krotoszynie, 
mogilnicki u H. Bley’a w Trzemesznie, 
szamotulski u A. Memelsdorfi’a jun. w Szamotułach

Bielizna gumowa.
Ostrzega się przed naśladowaniem.

Skład fabryczny wszelkich towarów 
gumowych dla gorzelni i cukrowni Itp. 
jako tćż węże, pasy do maszyn ze skóry, ko­
nopi i gumy, węże do ogrodów itp. . (3821

Wszelkie materyały bandażowe i ar­
tykuły dla lazaretów.

Wilhelm ironthal
przy Wilhelmowskim placu Nr. 1.

Fabryka lamp i towarów metalowych założona 1853 r.
«fedyny reprezentant 
na Wielkie Księstwo 

Poznańskie
Towarz. Christofle & Co.

w Paryżu i Karlsruhe.
Fabryka towarów srebrnych

(christofle] 1 posrebrzanych.

Na powiat

>000000000301
Nininiejszćm mamy zaszczyt donieść, 

nasz zaopatrzyliśmy w bogaty wybór

♦ ♦ ♦ ♦ ♦
, że magazyn O 

ir (5217 ©

na porę jesienną i zimową, g
Wszelkie zamówienia wykonujemy spiesznie i jak Q 

najstaranniej. Q
Zarazem uwiadamiamy Szanownych odbior- X 

ców, że bardzo Korzystnie zakupione kor- w 
sukna i wyroby paletotowe odstępujemy O 

także z łokcia po cenach jak najprzystępniejszych. Q
Na żądanie wysyłamy próby franko. Q

§ Ł. Bieliński i Sp. g
I w Bazarze.
oooooooooooooooooo

§
o
§ ooo

FABRIKZEICHEN

W. Kwiatkowski
zakład ogrodniczy,

Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 14,
(narożnik Teatralnej ulicy) i na Górnój 

Wildzie Nr. 31.
Codziennie wielki wybór pięknych kwia­

tów 1 roślin doniczkowych, prze­
pyszne bukiety na zaręczyny, ślu­
by, bale, Imieniny,— garnitury do

«flety i wszelkie wyroby z kwiatów, służące najrozmaitszym celom; — 
ów : przepyszne (5151

Bukiety la M a k a r t
wlaanój fabrykacyi. 

Moje premiowane w Poznaniu 1883 r. pomysłu własnego

s Z 1
na parę koni, kompletne, z skóry, za 36 Mrk. nowe obmyślane, 
bardzo praktyczne za 40 marek, szleje do wyjazdu od 60 Mr., 
półszorki z kręconej skóry od 50 Mrk., szory do wyjazdu od 60 
Mrk., z czarnej lub żółtćj skóry, z czarnem, z nowego srebra lub 
żółtem okuciem od 30 M., półszorki z skóry na woły za 20 
M,, siodełka kompletne z ubraniem eleganckiem na konie od 55 
M., siatki na konie od much od 10 M., paski na ruptii-ę 

od 3 M., pasy do maszyn po 3 M. za funt, poleca (4421 
Józef Szuiliuarski, rymarz i siodlarz w Śremie.

u
A a dz wy czaj eleganckie

wirgiriskie elki
i tuniahi damskie są bar­
dzo tanio do sprzedania.

Oba futra oglądane być mogą 
w handlu towarów futrzanych

Philippsohn Holz,
24. Wodna ul. 24. (5215

Badlauera
Czerwona Apteka

w Poznaniu.
poleca prawdziwy (2953

Proszek dalmatyński
na robactwo! 

czysty pod gwaraneyią, jak 
najczęściej melony, nad­
zwyczaj skuteczny, do rozró­
żniania z t. zw. perskim proszkiem 
na robactwo, który bywa mniej 
lub więcej fałszowany i któ 
ry wcale nie skutkuje. Dostarczam 
funt prawdziwego proszku 
dalmatyńsklego po 2 M. 50 fen. 
nadto w puszkach blaszanych po 25 fn. 
i po 50 fen. w puszkach z przyrządem 
do rozpraszania. Polecam także pro­
szek na mole, który się kładzie 
w fałdy sukien i mebli, tuzin po 60 
fen. Spryt na mole butelkę po 
1 marce. Radlauera Czerwo­
na Apteka w Poznaniu.

Wielki wybór Firanek
Alelanych gazowych okno od 3,00 Mk.
Angielskich białych tiulowych

z obszytemi ząbkami „ 3,50 Mk.
Angielskich ćcru tiulowych gj

z obszytemi ząbkami ,, 3,50 Mk.
Tiulowych haftowanych szwaj­

carskich „ 10,00 Mk.
Muślinowych haftowanych szwaj­

carskich z tiulową bordinrą „ 7,00 Mk.
Onissure d’Art ćern „ 20,00 Mk.
Kolorowych Alhambra „ 30,00 Mk.

poleca w znanych wyborowych gatunkach (5310

W. JERZYKIEWICZ.
Skład płótna, bielizny, haftów, koronek i towarów białych

Ulica Wilhelmowska Nr. 5.

Fortepiany, pianina, haiwia

tylko w wyborowym i słodkim 
gatunku. Winogrona do kuracyi 
i do jedzenia 10 funtów franko 
za 3,50 mrk. polecają i rozsy­
łają odwrotną pocztą (5248 

Bracia Straube, 
w Zielonćj Górze na Śląsku 

(Grflnberg i. Schles.)

z fabryk renomowanych po cenacll fabrycznych 
poleca w wielkim wyborze (4733

W. W ifajewsbl
Poznań, św. Marcin 18.

R. Barcikowski, Poznań, Bazar,
poleca po cenach nader przystępnych:

Herbatę karawanową funt po 7,50 m.
Herbaty chińskie funt po 6, 5, 4, 3 marki. (5077
Prószę herbaciane funt po 2 m.
Koniak prawdziwy francuski, importowane

araki i rum, wanilę burbońską, oliwę ni­
cejską, kwas 1 sok cytrynowy, ocet winny 
do konserwów, Cacao holenderskie Blookera i van Haa- 
gena, ¡czekolady, żelatynę białą i różową itd.

Szanowną Publiczność miasta i okolicy mam zaszczyt ni­
niejszym zawiadomić, że z dniem dzisiejszym otwieram tu przy 
Podgórnej ul. Ar. 13 (w Rotundzie) (5165

pracownią snkien damskich i ubiorków 
dla dzieci.

Staraniem mojćm będzie pod każdym względem wszelkim 
wymaganiom zadość uczynić. Polecam się łaskawym względom 
Szanownćj Publiczności i pozostaję

Z szacunkiem

T. Nowakowska.



Debet.
Cukrownia w Kruszwicy.

Konto zysków i strat Credit.
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Konto otrzymania gazowni 

„ okowity
„ węgla z kości palonej 
„ zabezpieczenia 
„ buraków
„ kamienia wapiennego 
„ pansyi
„ kosztów handlowych 
„ węgli 
„ materyałów 
„ rachunku bieżącego 
„ procentów 
„ robocizny 
„ reparacyi 
„ utensylii 
, koni i wozów 
„ warsztatu 
„ laboratoryum 
„ parowców i pramów 
„ maszyn 
„ dźwigni parowej 
„ nieruchomości 
„ kolei

Aktywa.

Saldo

6»/o
6%

odpis 6°/0 854,62
770,40 
674,04 
198,65 

2 572,—
6°/0 88172,61 
6° o 547,44 
B°/o 41 778,20 
6„/0 43 728,66

449116,35
1 741,05 
3 303,40 

12 746,85 
10 199,46

560 970,58 
16 574,8- 
22 435,96 
14 372,41 

126 309,45 
36 852,28 

696,36 
46 940,40 
96 262,01 
27 486,20

179 296,6 z
|l duo 304,19|

Konto cukru 
„ wytłoków 
„ odpadków

Saldo

1 114 440,60 
24 009,19 

8 22' -,43 
458 633,97

1605304,19

lOOOOOOOOOOCOOiO liKKHO,
O

| ŁJ na P*owincyi, w polskiej okolicy istniejący 1 używający jak naj-

O lepszego powodzenia od lat 20-tu, przyeos ący rocznie czystego 
zysku m. 10,0.0, jest od każdego <zasu do nabycia za gotówlTę. 

O Reflektanci (tylko rodacy; posiadający kapitału “Mrk. 25,000 do 
30,000 zechcą się łaskawie zgłosić do pani (5238

O Józefy Drwęskiej, Poznań Podgórna 3.
otKłooóooooogaoaoooooot

oooooooo o Niezawodny Rezultat!!/

ł Kto chce dobra swe sprzedać, 
", lub , kto chce dobra kupić, 
tea niech sięlylltn z zaufaniemzgłosi 3o 

Ajenfadóbr LICHTA w Poznaniu
..Szybka,sumienna i dyskretna usługa 
’/; ula' sprzedających i 'kupujących

Rona Niemka katoliczka 
i Bona Polka, obie muzykalne, 
mogące udzielać nauk dzieciom i wy­
ręczać panie domu w gospod., posiad. 
zaszczytne świad., posznk. umieszcz. 
Kantor J. Szymańskiój, Piekary 16 p.

Męzczyzna,

B. Sainoliiiski,
malarz,

Poznań, Berlińska ulica Nr. 16.
Poleca się do wykonywania wszelkich prac malarskich ko­

ścielnych jako i pokojowych. (5241
Wykonanie gustowne, praca rzetelna, ceny nader umiar­

kowane.

IMlani

8' dług., 4‘ szer., płyta kamien­
na, drzewo mach., tablica z ze- 
sarem, 12 kijów, 3 kule z kości 
sioniow , po 2" 3'" średn., po­
stument do kijów mach., wszys­
tko w dobrym stanie, jest tanio 
do nabycia u kasyera Korto- 
wicza w Pluskowęsach per 
Chełmża (Culmssee.) (5222

30 lat mający, wykszt., przyjemny, po. 
siadający 2400 M. roczn. doch., nie 
mając znainuwści pań, poszuku­
je na tój drodze żony. Pan­
ny, wdowy (az do 30 lat) z majątk 

d 10,000 do 30,000 M. zechcą łaska^ 
wie nadesłi ćoferty wraz z foto-rafiami, 
które na życzenie zaraz się zwróci, do 
biura Haasenstein & Vogler Poznań 
Wilhelm, ul. 16 p. M. Z. A. 595. Za 
dyskrecyą ręczy się słowem honoru.

Przełożony biura
władający obu językami krajowemi 
szuka miejsca od 15 >aździer- 
aika lub 1-go listopada rb. Łask. of. 
nadsyłać proszę pod iit. L. J, 24 post- 
lag-rnd Bydgoszcz (Bromberg'. (5808

Konta utensylii
Odpis 6*.0 

„ nasienia buraków 
„ koni i wozów 

Odpis
„ własności ziemskich A. 
, a . B.
„ warsztatu

Odpis 6®/0 
„ laboratoryum <

Odpis 6°/0
„ parowców i pramów 

Odpis 6%
„ maszyn

Odpis 6°/o
„ utrzymania gazowni 
, dźwigni parowej

Odpis 6»/0

Bem.

Bilans na 1. lipca 1886. Passywa.
14 243,65 

854,62

7 744,40 
770,40

11 234,36 
674,04

3 3 lu,«6 
198.65

42 o6ö,80 
2572.-

1 469 543,6o 
88 172,61 

Kam. ~
9 121,20 

547,44
okowity Remanent
węgla z kości palonej 
zabezpieczenia prenum. zapł. 
premii
kasy Remanent
nieruchomości 835 564,0?

Odpis 5% 41 778.2C
kamienia wapiennego Rem. 
papierów publicznych
węgli Rmanent
materyałów „
cukru „
wytłoków „
utrzymania zaprzęgów „ 
kolei

Odpis 6%
dłużników, rach. bieżący
zysków i strat

728 810,9t 
43 728 66

13 389,03) 
201,

6 974,— 
52 223,09 
21 949,90

10 560,31

3 112,20

40 294,80

381 370,94 
60,—

8 576,76
11 340.- 
11 250,—

1352,96) 
15 404,52

793 785,85 
191 97,98 
30 000,— 

552 50 
27 257,53

459 605,01 
1 98 ,55

240,-

685 082,30 
550 493,01 
458633.97

Kruszwica, 5-go września 1886
Rad$ Nadzorcza;

Józef Grabski, przewodniczący. 
Bilans powyższy sprawdziliśmy i

Orłowski,

I " 604 888,21

1 500 000,— 
1 200 000,

13 162,52

1 891 725,69

Kont •. akcyi
„ akcyi pierwsz -ństwa 
„ akceptów, bieżące akcepta 

Konto rachunku bieżącego
1) wi rzyciele z > kaucyą hypote- 

czną
2) różni wierzyciele

4 604 SS-,21 

(5356

Dyrekcje :
Ł. Grabski, J. Walżyk.

uznajemy takowy za zgodny z księgami towarzystwa.
A. E. Sehneióer.BUCU JACOBY JONfilia Poznań, St. Rynek S?.

FABRYKA
DREZNO,

Wilidrufferstr. 31.
I, II, III p.

płaszczy dla patt i panienek

1S86-8?
rozpoczął się w naszym specyalnym składzie.

Wnym Paniom podając powyższą wiadomość nadmieniamy najuprzejmićj, że 
składy nasze najkompletnićj zaopatrzone są w najświeższe nowości, podług żurnali 
i modeli paryskich i wiedeńskich, począwszy od najskromniejszych do najelegancciejszych.

Ceny uderzająco niskie. Wybór wielki. Krój piękny.

PAPIER RIGOLLOT
Musztarda w arkuszach do Synapizmów

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU
Niezbędny w każdym domu i w podróży.

Wymagać podpis WYNALAZCY 
należy kupować 

tylko
PRAWDZIWY 

opatrzowy podpi­
sem atramentem
CZERWONYM 

jak obok na
ARKUSZACH i

PUDEŁKACH.

we wszyst­
kich

APTEKACH.
SKŁAD GŁÓWNY:

Avenue Victoria, PARYŻ.

Haasenitein 1 Tosler.
naj pierwsza i najstarsza 

ekspedycya anonsów 
reprepeatowana w Poznaniu 

przez
Nathana L Neufelda,

ulica Wilhelmowska Nr. 16, 
róg Świętego Marcina, uskute­
cznia po cenach oryginalnych'bez 
kosztów dodatkowych wszelkie 
gatunki anonsów do 
wszystkich gazet na ca- 
łój kuli ziemskiej. (0713

Do nabycia w aptece lir. iUBMUIewle«»wPuźuanitL^(7

O

Technicum Mittweida/
— Sachsen. —

Maschinen- Ingenieur- Schule 
Werkmeister - Schule.

Pokój meblowany
elegancko, jest do wynajęcia za 12 M. 
od każdego czaau. Ul. Lakowa Nr. 15, 
III piętro. (5293

Przy Małój Rycerskiej ul. 
Nr. 2 na 11 piętrz - jest do wynajęcia

pomieszkanie g
o 5 cdu. 7 pokojach (salon i balkon) od 
od 1 paź iziern ika. Stajnie w domu.

Na wi ifiMij i zimową
polecamy w wielkim wyborze ma- 
terye krajowe i zagraniczue na 
paletoty i ubrania, również skład 

^nasz zaopatrzony w garderobę po
^cenach bajecznie nizkich. (4822 

Czcigodnemu Duchowieństwu 
zwra®a«y uwagę xa wybornie leżące rewerendy nasze, z 
sukna umyślnie na ten cel sprowadzonego.

A. Hromolfeki i J. Doroiala,
Stary Rynek Nr. 66, obok banku Mamrotha.

Przy Wodnej ul. 88 jest 
do wynajęcia od 2 października rb.

lokal handlowy
wraz z przynależytościami. BI. 
szczegółów dowiedzieć się można 
w handlu, Rynek 50. (3700

|g>OOOOOOOOOOOOOOCXXXXX3
Magazyn i fabryka mebli

własnego wyrobu

W. Szkaradkiewicz
w Poznaniu, ul. Wilhelmowgka Nr. 20,

naprzeciw hotelu Francuzkiego i ulicy Podgórnćj. 
Specyalność:

Kompletne urządzenia pokoi salonowych, 
sypialnych, jadalnych itd.

w najozdobniejszem, jako też i pojedyńczem wykonaniu.
Garnitury dekorowane w plusze, rypse oraz i 

fantazyjne materye, w wielkim wyborze i najnowszym 
stylu. (4582

Ceny umiarkowane.

v'xxxxxxxxxxxxxxxxxxxx9
SPECYALNOŚC:

ompletne angielskie parowe maszyny do młócenia, 
młócarnie z patentowanemi ramami żelaznemi

budowane u

Robey i Sp.
Reprezentant: Adolf Thiel w Bydgoszczy.

(3110

Kartofle fabryczne za­
kupuje z wszystkich przystan­
ków dr- gi żelaznćj (5307

M. Werner, w Poznaniu.
Kartofle fabryczne

od1 WBzystkich przystanków dr.gi ż, 
laznśj kupuje i prosi o oferty z 
Dodaniem c ny (6lf6
Herman Elkeles w Poznaniu,

Wilhelmowska ul. Nr. 25. 
Handel zboża, ziemiopłodów i nasion, 

eksport kartofli.

Do domowego gospodar­
stwa potrzebną jest skrzętna

gospodyni
znająca się dobrze na kuchni. 
Świadectwa bez pośrednictwa 
stręczarek proszę mi fran- 
ko nadesłać. (5357
T.TscIiierse w Rogowie.

Sprzedaż tryków
Rambouillet

kier, - howu , cienka czesai.ka przy 
pięknych figurach;

z owczarni zar. Hlcborowo 
per. Nikolałken w/Pr

rczpocznio się

W
p 'W. W ągrowiecki 

z dn:em 6 października (środa) 
o g dz. 3-ój z południa.

Cena - d 50 marek p cząwszy.

W ri-zie liczniejszego udzi łu od 
będz e się w dniu tym licyta yi.

Roman Jania-Połczyński.

Don». Głuchowo
p. Komorniki ma na sprzedaż

6 jałowic cielnych
rasy holend^rak ćj. Na zamówienie

prosięta
rasyYoiąuesch re po 70 fen. za funt ź. w. 

(5309

maszyny do czyszczenia zboża, sor- 
‘ tujące tak, że zboże na targ zwiezionem 

być może z waz.
Maneże czyli geple 

z bardzo łatwo poruszającemi się mło­
ckarniami systemu t zw Schlag

leisten lob sztyftowego

IBracia Lcsser
w Poznaniu,

Mała Rycerska ulica Nr. 4

Srótowniki
„Patent Ludwigshiltte" do ruchu rę­

cznego i za pomocą siły.
Siekacze do kartofli i ćwikły, 
Rozdrabiacze do kuchów,
Płuczki i gniotowniki do kartofli, 
wagi do ważenia bydła systemu decy

malnego ,ig
wagi ciężarowe do ważenia wozów 
pompy do gnojówek, łańcuchowe i 

podwórzowe,
gniowe i ogrodowe systemu 

„Noël“
po zniżonych je 
ardziéj cenach

Oryainalue
Rudolfa

*. Sack’a
maazyuy i 
sprzęty.

sikawki t

I. Cohen i syn
~ dostawcy bydła 
Neustadt-Goedens 0 stfriesland 

I polecają się do dostarczania bydła do chowu holender­
skiego, wscliodnio-fryzy jskiego, olden­
burskiego i holsztyńskiego pod zapewnieniem 

| skorćj i rzetelnej usługi. (3919
Posiadamy najlepsze refereneye.

Folwark
przeszło 360 mrg. z dobremi 
budynkami, z kompletnym inwen­
tarzem żywym i martwym jest 
pod bardzo korzystnemi Jwarun 
kami do sprzedania. Bliższych 
wiadomości udzieli Eksp. Dzień. 
Pozo, po 1 Nr. 5302.^

Młodzieńców mających chęć uekła- 
dnie wyuczyć się (5133

organistostwa
przyjmuje każdego czasu. Warunki 
przystępne

Fr. X. Zaremba,
organista i dyrektor muzyki w 

Środzie.

Urzędników gosp.
j. t. rządzców, ekonomów i pi 
■arxy;kncharsy, służących, stel 
machów, kowali i gospodynie,
prawdziwie zdatnych i dobrze poleco­
nych ludzi, mam każdego czasu do 
umieszczenia i poszukuję takowych. 
K. Wituski, I no wrocław.

(3014

00ZN1A
poszukuje (5370H. Wolkowitz.
Cukiernia przy placu Wiihelmowskim 

Nr. 14.

W Kynłiu Nr. 94 jest zaraz tanio 
do wynajęcia na II piętrze odświeżone
pomieszkanie, składające się z 
4 pokoi z kuchnią.
5369) Jakdb Wisch.

Szwaczek do szycia na maszy­
nie • oszu k nie (5368

Leo Elias W Rynku Nr 70.

BiOro komisowe
R. Trąmpczyńskiego

Wielkie Oarhwry UTr. It
ma do umieszczenia: urzędników go­
spod., pisarzy, gorzelników, podgorzel- 
mk.ovT, kucharzy, służących, ogrodui- 

ów, gospodynie, panny służące, bony, 
hunzyciflki, zaopatrz, tylko w dobre 

ś*iud i r. komendacye, i uprasza o ła- 
kaW<i zlccónia. (.'313

Pisarz gospod.
t 4-letnią prabt., który obecnie po­
wrócił od wojska, poszuk. umieszcz. 
zaraz lub póżbiój. O łask, zlecenia 
uprasza (5314
R Trąmpczyńsbi) Wielk. Garb ary 11.

Panna służąca
obezn. dokładnie z krawieccz., białem 
szyciem, wszelkiemi robótkami, praniem 
i prasowaniem pięknem, wymag. skro­
mne, poszuk umieszcz. zaraz lub pó- 
źnićj. O łask. zlec. upr. (5315
R Trąmpczyński, W. Barbary ll.

11 Penisa władającego języ- 
MUfclllraj kami polskim i 
niemieckim, poszukuję do mego 
landlu towarów kolonialnych i 
win (5316

Kmil Rriimme.
Młoda, wykształcona (5317

panienka
znajdzie miejsce jako 

sprzctlawaczka
w jedn m z znaczniejszych, tu­
tejszych handlów. Zgłoszenia 
przyjmuje p. lit A. B. 598 Haa­
senstein i Vogler w Poznaniu, 
Wilhelmowska ul. Nr. 16.

do 'siewu (5362
ma w zapasie i poleca

Bank Itolniczu-Przcnijshiwy

Kwilecki,PotockiiSi).
Z powodu zmiany mieszkania nadarzacie korzystna sposobność tanie­

go nabycia w Hiólestwie Polokiem z wolnej ręki fol. 
warku 14-sto włókowego czyli 429 morgów miary warszawskiej, 
na którym nie ma żadnych serwitutów, położonego w miłćj' okolicy, ziemi 
Wogóle pszennej, bez inwentarza i zasiewów, gdyż teraźniejszy posiadacz fol­
wark ten, poprzednio zagospodarowany a za rs. 30000 kupiony, mając za­
miar rozkolonizować, nie prowadzi obecnie racyoDalnego gospodarstwa, 
tylko grunta wypu.-zcza na pastwiska, a w części wydzierżuwiał na obsiew 
mieszkańcom miasta i włościanom wsi sąsiidnich na opłatę wszelkich podat­
ków, rut Towarzystwa i utrzymanie familii. Na folwarku tym jest obszerny 
dom murowany mieszkalny, oraz wszelkie buoynki gospodarcze, otoczone 
wysokiemi, kilkodziesięcioletniemi topolami i stawek zarybiony.

Całą tę nieruchomość nabyć można za rs. 7500, gdyż na gruncie pozo- 
staje jeszcze niezamortyzowanćj pożyczki Towarzystwa kredytowego rs. 9085, 
rata bowiem półroczna Towarzystwu płacąca się jut do 13 stycznia 1887 r. 
zaspokojoną została. — Jest jeszcze i ta dogodność w kupnie tćj nierucho­
mości blisko granicy i przy kilku szosach położonćj, a od miaSts powiato­
wego Wielunia nie całe dwie wiorsty oddalonćj, że nabywający przy kon­
trakcie może płacić rs. 4000, a reszta, tj rs 3500, mogłaby pozostać na 
bypotece. — Wiadomość bliższą poda P. Rynek Henryk, właściciel 
kamienicy, zamieszkały w Kaliszu. (5083

Nakładem i drukiem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Kilku chłopczyków)
zwiedzających tutejsze zakłady 
naukowe, przyjmie od św. Mi­
chała doświadczony pedagog na 
stancyą, i pod opiekę rodziciel­
ską. Pomieszkanie zdrowe, stół 
pożywny, dozór ścisły, fortepian 
w domu. Bliższych informacyi 
udzieli Eksp. Ezien. Pozn. pod 
Nr. 4924.

Stałdeutów
uczęszczających (io tutejszych zakłałów 
naukowych przyjmie od Św. Michała, 
pod opiekę rodzicielską i ścisły dozór 
F. Kubacki, usui'zycie|( Wiedeń ka 
ul. Nr. 5. Fiirtepi- u w d >mu (4915

Poszukują umieszczenia:
nauczycielki egzam., muzyk., nauczy, 
cielka francuska, muzykalna, uiemka- 
katoliczka, muzykalna, bony freblow- 
skie, podgorzelnik, syn gospo­
darski, posiadają y dobre polecenia, 
ailku rządzców, pisarzy i ogrodników 
oraz i kilka dobrych gospodyń. (5301

Agencya Fonlowicza.
Urzędnik gospodarczy

w średnich łatach, energiczny, pilny, 
zaopatrzony w chlubne świadect., z wy­
kształceniem gimnazyalnem, znający 
dokładnie swój fach, szuka zaraz lub 
od 1 października umieszczenia. Bliż­
sza wiadomość w Eksp. Dzień. Pozn. 
pod Nr. 5155. j

Podgorzelany,
wysłużywszy wojskowość, poszu­
kuje miejsca. Łask. of. p. adr. 
F. R. Lwówek (Neustadt b/Pinne.)

Ekonom kawaler, 
w średu wieku, silny, energ., z dóbr, 
świad. posz. posady na 500 M.

Włodarz żonaty, 
z dóbr, świad. posz. posady na pensją 
40 tal. i odpowiednią ordynaryą.

Służący kawaler 
w średn. wieku, posiad. chlubne świad. 
poszuk. posady na 390 M. (5361

Panna służąca 
biegła w kroju,krawieccz., szyciu ręcz, i 
□a masz. posz. posady na 150 m.

Ogrodnik kawaler 
» średn. wieku, artystyczn. wykształ., 
dobry myśliwy, posz. posady na 240 M, 
P. Teyssandier, W. Garbary 8.

Dobrze polecony młody

subjekt
znajdzie natychmiast miejsce 
w handlu żelaza i kolonial­
nym (5360

J. Tomaszewskiego
w Grodzisku.

Ogród Zoologiczny.
Dziś w niedzielę (4963

Ceny wstępne o połowę
zniżone.

Konie odstawione
nabywa (4325

Ogród Zoologiczny.
B. Heilbronn’»

Teatr Ludowy.
Występy nowych artystów i specya- 

Pierwszy występ akrobatki 
Karma, tancerek Cassandra, 3 

, koiitnika p. Stein a występ Mar- 
del Ponzoni i altystki panny Huff- 

DYREKCYA.

'istów,
Mella
sióstr
kizy
mann
4930
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